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ma a pet  Ifof. J
SZKOLĄ PODSTAWOWA w Zam-

brzvńcu zawiadamia, że otrzyma­
ła od kolegi Stefana Szyszko z Lacho­
wa, pow. Węgrów, szereg pomocy nau­
kowych m- in. zestaw pomocy i hydro- 
statystyki, 12 różnorodnych pomocy do 
chemii, aparaturę do suchej destylacji 
drewna, węgla i torfu. Pomoce te wy­
kona) kol. Szyszko realizując zobowią­
zanie podjęte dla uczczenia X-lecia 
Polski Ludowej. („Glos Nauczycielski“ 
n-'39 z 1953 r-).

Ft OL. MARIA SZURGOT ze Szkoły
t  Podstawowej nr / w Żyrardowie 

zgodnie z podjętym zolwiiązaniem 
(opublikowanym w „Glosie Nauczyciel­
skim“ nr -12 z 1953 r.), wykonała mo­
del spółdzielni produkcyjnej i POM 
oraz miasta z dzielnicą przemysłową

H a w U ck ie ya
i handlową. Pomoc tę wykorzystała na 
lekcjach geografii w kl. III.

T7 IFROWNICY SEKCJI PRAC RĘ- 
CZNYCH WODKO realizując zo. 

howiązanie podjęte na kurso-konferen- 
cji w Sulejówku („Glos Nauczyciel­
ski", nr 3 z 1954 r.l wykonali dotych­
czas ogółem 120 gablotek z okazami 
flory i fauny polskiego Bałtyku, nade­
słanymi przez kol. J. Borchowca, nau­
czyciela Liceum Pedagogicznego w 
Gdańsku—Oliwie. Zorganizowano przy 
tym,wzajemną wymianę gablot między 
ośrodkami wojewódzkimi.

W następnej fazie realizacji tego zo­
bowiązania kierownicy sekcji WODKO 
pomogą instruktorom powiatowym w 
organizowaniu analogicznej akcji na 
terenie swoich powiatów.

ORGAN MINISTERSTWA OŚWIATY  
I ZWIĄZKU ZAWODOWEGO NAUCZYCIELSTWA PO LSK IEG O

BLISK IE  jest sercu nauczyciela św ięto 
pierw szom ajow e, św ięto pracy i w olno­

ści. od lat św ięto rew olucyjnego, walczącego 
o praw a p ro le taria tu  i m as pracujących ca­
łego św iata  — dziś św ięto całego naszego j 
narodu, w którym  władzę m a lud p racu jący  I 
m iast i wsi.

B liskie są sercu nauczyciela idee i hasła, | 
k tó re  od dziesiątków  la t skupiały się do­
koła pierw szom ajow ych sztandarów : idea 
b ra te rs tw a  ludów, idea solidarności m ię­
dzynarodow ej w walce o pokój, dobrobyt, 
k u ltu rę , w w alce o socjalizm.

Dziś. kiedy po raz dziesiąty w  wyzwolo­
nej, rozkw itającej ojczyźnie obchodzim y 
pierw szom ajow e święto, serca nasze drżą 
radością i dum ą. To ręce i mózgi ludzi 
pracy — robotników  i uczonych — dźw i­
gnęły z ru in  nasze m iasta. Z pietyzm em  
odbudow aliśm y W arszawę, na ubogim 
chłopskim  polu podkrakow skim  w znieśliś­
m y Nową H utę, uruchom iliśm y w-ielkie 
kom binaty przem ysłow e w W ierzbicy i Czę­
stochowie, w Gorzowie i K ędzierzynie, w 
w ielu m iastach i m iasteczkach nieznanych 
dotąd szerokiem u ogółowi naw et z nazwy. 
W łasnym  w ysiłkiem , w łasną pracą, dzięki 
m ądrem u kierow nictw u P artii i Rządu Lu 
dowego zapoczątkowaliśm y, nowy okres w 
naszej historii. O jczyzna nasza s ta je  się 
z dnia na dzień silniejsza, s ta je  sie Polską 
żelaza 1 stali. Polską w ielkiej chemii i m e­
talu rg ii. Polską, w  k tó re j do najdalszych 
zakątków  dociera ośw iata i ku ltu ra .

Toteż zgodnie z robotniczą tradyc ją  w i­
tam y 1 M aja ogólnonarodow ym  czynem 
pracy socjalistycznej, zobow iązaniam i do 
jeszcze lepszej, jeszcze w ydajniejszej pracy, | 
do k tórej w zywa nas P a rtia : „ P r a c u jm y  
le p ie j  I w y d a jn ie j“ , „ Z a c ie ś n ia jm y  w ię ź !  
k la s y  r o b o tn ic z e j  z in te l ig e n c ją  p r a c u ją c ą  
d la  d o b ra  n a r o d u ,  r o z w o ju  je g o  s ił  tw ó r -  j 
czy ch , d o b ro b y tu  i b u d o w y  so c ja l iz m u !“ .

o j L i n

w aniu  w iedzy rolniczej, rozw iniem y roln i- ! 
cze prace dośw iadczalne na  działkach 
szkolnych, wpoim y młodzieży zam iłow anie 
do zawodów rolniczych i um iejętności n ie­
zbędne do organizow ania życia k u ltu ra ln e ­
go na wsi. Podniesienie ro ln ictw a — spra­
w ą całego narodu! Niech żyje sojusz ro­
botniczo-chłopski. niew zruszona podstaw a 
siły i rozw oju Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej!

P artia  i Rząd obdarzają  nas, nauczycieli, 
w ielkim  zaufaniem . Nie zaw iedziem y tego 
zaufania. Pow ierzoną nam młodzież w ycho­
w am y na gorących patriotów , budow ni­
czych i, obrońców  ludow ej ojczyzny, bojow­
ników  idei socjalizm u, b ra te rs tw a  i przy­
jaźni miedzy narodam i. Będziemy walczyć 
o wysoki poziom nauczania, by przygoto­
wać w ykw alifikow ane kadry  dla w szyst­
kich dziedzin gospodarki i ku ltu ry  narodo­
wej. P artia  wzywa młodzież, by opanow ała 
ona grun tow nie wiedzę, by rozw ijała swoje 
zdolności, zdobyw ała wysokie kw alifikacje 
zawodowe i -uczyła się ofiarnej pracy dla

Czyn tysięcy nauczycieli trwa...
Z okazji zb liżają­

cego się św ięta 1 M a­
ja odbył się w S ta li- 
nogrocizie w ojew ódz­
ki zjazd nauczyciel i- 
racjonalizatorów , u- 
czestników  ruchu zo­
bow iązań dla uczcze­
nia X lecia Polski 
Ludowej. O tw arta  zo­
stała rów nież w ysta- 

| wa pomocy nauko- 
! wych.
I Je s t to pierwszy 
| tego rodzaju  w oje- 
i wódzki zjazd zorga-

_  i nam i ludzi, k tórzy  biorą udział w  pochn- i z Polską, o granicę pokoju na Odrze i Ny-

ojczyzny. My. nauczyciele, pomożemy jej .
w ykonać te zadania, k ieru jąc um iejętn ie  j n izow any na wzór 
i s ta ran n ie  je j p racą  i nauką w ścisłym 
zw iązku i w oparciu o organizację zetern-

dach pierw szom ajow ych na całvm  święcie: I sie, pozdraw iam y narody Francji i Wioch. I pow ską i harcerską. Rozwój tych organi
„ Ż ą d a m y  z a k a z u  b ro n i  a to m o w e j  1 w o d o ­
ro w e j!  Ż ą d a m y  p o w s z e c h n e j  r e d u k c j i  z b ro -  | 
je ń !  Ż ą d a m y  z a w a rc ia  o g ó ln o e u ro p e js k ie g o  
p a k tu  z b io ro w e g o  b e z p ie c z e ń s tw a !  Precz j 
7, n ie m ie c k im  m i l i ta ry z m e m  1 je g o  a m e r y ­
k a ń s k im i p r o te k to ra m i! " .

Poczuciem siły napełnia nas myśl. że nie 
jesteśm y w tej w alce o pokój i szczęście | 
św iata odosobnieni. Oczy nasze zw racają

w ytrw ale  w alczące o pokój.
Całym sercem  jesteśm y z tym i, którzy 

w alczą o wolność i pokój, całym  sercem  
życzymy zw ycięstw a i pokoju narodow i 
W ietnam u. Pozdraw iam y obrońców' poko­
ju na całym śwłeeie. Niech żyje so lidar­
ność ludów  w alczących przeciw' podżega­
czom w ojennym ! Precz z kolonizatoram i!

Obchodzimy w tym roku św ięto pierw -
z ufnością i nadzieją do ostoi pokoju, | szom ajowe w m om encie, gdy w cielającsię z 

wolności 
Zw iązku 
przykład

i niepodległości narodów , do 
Radzieckiego, którego przyjaźń, 
i pomoc jes t rękojm ią naszej

uchw ały II Zjazdu PZPR cały k ra j rozwi 
ja  w alkę o szybki w zrost dobrobytu, o pod­
niesienie stopy życiowej m as pracujących

( wolności i rozkw itu. Ś le m y  b r a te r s k ie  po- j w  m iastach i na wsi. P a rtia  wzywa chło- 
Życie naszego narodu rozw ijać siję może z d r o w ie n ia  w ie lk ie m u  n a ro d o w i r a d z i e c - j pów. by podnosili w ydajność pól, rozw ijali

k ie m u . n a ro d o w d  b u d o w n ic z y c h  k o m u n iz ­
m u  i o b ro ń c ó w  p o k o ju . Pozdraw iam y bra t-

tylko w w arunkach  pokojowych. Zazna 
liśm y boleśnie nieszczęść i krzyw d w ojen 
nych. P ragniem y pokoju, pragniem y szczę- I nie k ra je  dem okracji ludow ej 
ścia dzieci, k tóre kształcim y i w y ch o w u -! my w ielkie Chiny Ludow e i

hodowlę, szerzej stosowali zdobycze nauki i 
rolniczej. P a rtia  wzywa klasę robotniczą. 1

jemy. Nie m a dla nas spraw y większej, 
w ażniejszej, św iętszej niż sp raw a pokoju 
m iędzy narodam i. W ołam y w raz z m ilio-

pozdraw ia- chłopów  i in teligencję do połączenia wy- 
bóhą te rską  j sitków  w w alce o w zrost produkcji rolni - 

Koreę, pozdraw iam y N iem iecką R epublikę i czej. Nie może i nie zabraknie  tu naszego 
D em okratyczną i w szystkich niem ieckich 
bojow ników  o pokój, o przyjazne stosunki

udziału, udziału w ielotysięcznej rzeszy 
nauczycieli. Pomożemy rolnikom  w zdoby-

zacji, stałe podnoszenie ich poziomu ideo- 
I logicznego i ulepszanie form pracy to po- 
| ważne i m iłe sercu nauczycielskiem u za- 
j danie.

R adosne jest pierw szom ajow e święto.
! po raz dziesiąty obchodzone w naszej lu- 
| dowe.i Ojczyźnie. Radosne i twórcze. Z du- 
I mą patrzym y w przeszłość, z siłą. zaufa- 
| niem i nadzieją — w przyszłość. W rodzi- 
I nie wyzwolonych narodów  kroczym y ku 
I socjalizmowi. Mamy siły i w iarę  w słusz- 
| ność naszej drogi, a dośw iadczenie nasze 

w zrasta  z każdym  dniem  K ieruje naszym 
pochodem w ielka siła nauki M arksa-Engel- 
sa-Lenina-K talana w cielana w życie prze/ ^m ów. rozm ieszczonych w 6 salach 
m asy pracujące pod wodzą Partii.

Niech żyje Polska Z jednoczona P artia  
Robotnicza — aw angarda klasy robotni­
czej, przew odniczka narodu  w w alce o po­
kój, dobrobyt, socjalizm!

Niech żyje i rozkw ita nasza O jczyzna —
Polska Rzeczpospolita Ludowa!

Witamy III Kongres Związków
D nia 8 m aja  1954 roku  w  W arszaw ie 

rozpocznie swe obrady III K ongres Zw iąz­
ków Zawodowych.

Trzeci K ongres Związków  Zawodow ych

go, * Chin Ludowych, z Indonezji, C zar­
nej A fryki i A m eryki Łacińskiej.

Trzeci K ongres polskich zw iązków za­
wodowych odbyw a się w niecałe 2 mie-

w  Polsce odbędzie się w m om encie w z m o -, siące po II Zjeździe PZPR i dlatego zada- 
żonej w alki o pokój, k tórej w idow nią jes t j niem  K ongresu jest przeanalizow anie ak-
obecnie konferencja  genew ska.

Obóz pokoju i dem okracji jest niezw y- | naszej 
ciężony nie tylko dlatego, że rozciąga się 
na olbrzym im  tery torium  od Pacyfiku do 
Laby, lecz także dlatego, że ma on za so­
bą olbrzym ie siły mas pracujących w szyst­
kich k ra jów  kapitalistycznych, kolonial­
nych i zależnych, k tóre  przechodzą w tej 
chw ili do ofensywnego działan ia  w  obro­
nie pokoju, przeciw  uciskowi, w yzyskowi 
i politycznem u szantażow i. III Św iatow y 
K ongres Zw iązków  Zawodowych w W ied­
niu u jaw nił w całej rozciągłości tę  w łaś­
nie siłę. k tórej Dulles i jego satelici w ole­
liby nie dostrzegać, n iem niej jednak  m u­
szą się z n ią liczyć. Byliśmy uczestn ika­
mi tej w ielk iej m anifestacji solidarności 
w szystkich pracujących św iata, a w ielu 
ż nas. delegatów  na nasz III Kongres, do 
dziś parrłięta b ra te rsk i uścisk dłoni na­
szych tow arzyszy ze Zw iązku R adzieckie-

tuainych w skazań P artii w odniesieniu do 
produkcji, budow nictw a i kultury , 

a przede w szystkim  w odniesieniu do czło­
w ieka pracy. Każdy więc z delegatów  ana­
lizując pracę i zadania Związków  Zawo­
dowych m usi mieć na uw adze kw ietn iow ą 
uchw ałę KC PZPR , k tóra  stw ierdza, że 
„związki zaw odow e w  sw ej p raktycznej 
działalności nie potrafiły  jeszcze, ustaw ić 
swych zadań, sw ej in icjatyw y i aktyw ności 
m as w k ierunku  coraz pełniejszego w y­
korzystania istniejących rezerw  i m ożli­
wości d la szybszej popraw y w arunków  ży­
ciowych m as p racu jących“.

Ten nakaz w ykorzystania rezerw  i a k ­
tyw ności m as dla szybszego podniesienia 
stopy życiowej odnosi się do w szystkich 
zw iązków , zarów no produkcyjnych jak 
i usługowych, tak  górników  jak  i p ra ­
cow ników  ośw iaty i ku ltu ry . Odnosi się 
on oczywiście i do ZZNP.

Zawodowych reprezentow any licznie. Już 
przed rokiem  na IV Zjeździe ZZN P w y­
braliśm y najlepszych spośród nas, by nie 
tylko godnie reprezentow ali nauczycieli 
i pracow ników  ośw iaty w w ielkim  sejm ie 
polskiego św iata  pracy, lecz aby również 
wnieśli swój -twórczy w kład w sam e obra­
dy, których uchw ały s taną  się drogow ­
skazem dalszej naszej działalności.

W śród pięćdziesięciu delegatów  nauczy­
cielstw a zn a jd u ją  się pracow nicy nauki 
jak  prof. d r W itold B iernaw ski z K rako­
wa, prof. inż. K ietlińska z Politechniki 
W arszaw skiej, prof. Jan ick i z Wyższej

Związek Zawodowy N auczycielstw a Pol-1  bytow e członków, o poziom pracy maso- 
skiego będzie na III K ongresie Związków  l w o-polityczrej i ku ltu ralno-ośw iatow ej.

' Na naszych konferencjach i naradach 
krajow ych, poprzedzających II Zjazd 
PZPR. a szczególnie podczas narady  nau ­
czycieli - racjonalizatorów  przekonaliśm y 
się, jak  w iele m ieliśm y zaległości w roz­
w ijaniu  tw órczej in icjatyw y mas. P rzeko­
naliśm y się. ile w soaniałych ludzi dopra­
cow uje się doskonałych w yników  w pracy 
dydaktyczno-w ychow aw czej, a  związek 
nasz, niestety, w tym  im  nie pomaga. N a­
rady te pokazały, że nie um ieliśm y n a ­
leżycie zm obilizować i pobudzić nadzoru 
pedagogicznego, adm in istracji szkolnej do 
rozw ijania opieki nad każdym  nauczycie­
lem. który swą pracą .i w iedzą wnosi nowe

socjali-

K rajow ego Zjazdu 
Nauczycieli - Racjo­
nalizatorów  w W ar­
szawie. Zjazd, który 
odbył się w Pałacu 
Młodzieży, zgrom adził 
350- nauczycieli-racjo­
nalizatorów  z całego 
w ojew ództw a. W ob­

radach uczestniczyli rów nież przedstaw i- j tpaterialów , i 
ciele K\V PZPR. K om isji w spółpracy n a ­
ukowców z robotnikam i 1 kom itetów  ro­
dzicielskich.

W ystaw a zaw ierająca ponad 1000 ekspo-
Pała-

cu. ukazyw ała olbrzym i dorobek nauczy­
cielstw a w dziedzinie upoglądow iem a lek­
cji. Szczególną uw agę zwróciły następujące 
pomoce naukow e: modele urządzeń prze­
mysłowych (w ykonane przez uczestników  
stacji Młodych T echników  w G liwicach) 
przenośnej strugnicy , kopalni węgla, no­
w atorskie pomoce do nauczania geom etrii 
oraz geografii, tablice do nauczania g ra­
m atyki, kącik żywej przyrody, kącik ho-

<kiej itd. U spraw nie­
nia i pomysły racjo­
nalizatorskie dotyczy­
ły nie tv lko pomocy 
tankow ych do w szyst­
kich przedm iotów  
nauczania, lecz rów ­
nież organizacji ży­
cia szkolnego, k iero­
w ania szkołą, zajęć 
pozalekcyjnych i po­
zaszkolnych.

Eksponaty  w ielu n a ­
uczycieli św iadczyły 
o tym . że naw et w 
najtrudn ie jszych  w a­
runkach  lokalowych, 
bez pracow ni robót 
ręcznych lub biologi­
cznej. można zaradzić 
brakom  w pcm ocach 
naukow ych. W ażne 
było to. że pomoce 
naukow e zostały spo­
rządzone z rożnych 
odpadków  i resztek  

że cechow ała ja  p rosto­
ta i łatw ość w ykonania.

W dyskusji, jak a  nastąp iła  po wygłosze­
niu refera tu  pt. „R acjonalizacja pracy 
szkolnej“ , uczestnicy stw ierdzili na podsta­
wie w łasnych dośw iadczeń w ielką sku tecz­
ność rac jonalizatorstw a w dziedzinie po­
mocy naukow ych i ich w pływ  na podno­
szenie poziomu pracy szkolnej. S tw ierdzo­
no również, że poprzez udział nauczycieli 
w tym  cennym  ruchu w yrósł nowy, sze­
roki ak tyw  nauczycielski, podnipsła się 
odpow iedzialność kolegów z.a pracę w szko­
le I za w yniki nauczania i w ychow ania 
młodzieży.

C zterdziestu trzech najlepszych rac jona-
dowli zw ierząt (w ystaw iono w nim rów- I jjaztorów  i now atorów , w dowód uznania
niez żywe króliki, nutrie, 
w iele plansz, do nauczania 
o

rasow e kury), 
historii, nauki

za sw oje osiągnięcia, o trzym ało  dyplom y
o ra ; nagrody pieniężne: 7 kolegów otrzy-

K onstytucji. lite ra tu ry  polskiej, rosyj- i m ało po 1000 zł, 12 po 500 zł. 24 po 300 zl.

Szkoły Rolniczej w Poznaniu, którzy P> a-1  w artości w dzieło w ychow ania

, „  .,///;/•/// uKmmf ___
I PelJld dutłewę

„ ł a s z a  szkoła św ia d czy  o  nas**

NA połączonym posiedzeniu Korni-.
tetu Rodzicielskiego, Komitetu Ó- 

piekuńczego 1 ZOZ Liceum Ogólno 
kształcącego w Nakle n. Notecią po­
stanowiono podjąć apel szkoły w Dwi­
kozach. Komitet Rodzicielski zobowią­
zał „się odrestaurować aulę, wykonać 
izolację rur centralnego ogrzewania, 
instalację elektryczną w domu miesz­
kalnym nauczycieli, zasadzić 20 drze­
wek owocowych, postawić nowe płoty. 
Komitet Opiekuńczy wykona remont 
sprzętu sportowego szkoły, urządzeń 
kancelaryjnych w internacie i dowie­
zie kompost do ogródków szkolnych.

Członkowie ZOZ wespół z młodzie­
żą ukwiecą okna gmachu, zasadzą 
kwiaty na rabatach, założ.ą hodowlę 
warzyw w ogrodzie łnternackim, wy­
konają określone pomoce naukowe.

K c'OMITET Rodzicielski Szkoły Pod­
stawowej w -Kawkach, pow. Brod­

nica, zobowiązał się przy współudzia­
le grona nauczycielskiego: nadbudo­
wać cieplarnię, zbudować nową weran­
dę przy szkole, posadzić 50 drzewek 
owocowych w sadzie szkolnym, 300 
sztuk brzozy przy parkanie szkolnym, 
pobudować 50 m płotu (siatka i beto­
nowe .słupy) i zrobić 4 ławki do par­
ku szkolnego.

Zo b o w ią z a n ie  podjęły również
komitety rodzicielskie, opiekuńcze 

ł ZOZ Szkoły nr 2 w Brodnicy. Szko­
ły Podstawowej w Grabowcu Zaroślin 
ł Nieżywiędnie, pow. Brodnica oraz 
ZOZ przy Technikum Przemysłu Cu­
krowniczego w Toruniu.

cują  dla rozwoju nauki polskiej, a jedno­
cześnie — jak  to czyn: prof. B iernaw ski 
— przez ścisłą w spółpracę z robotnikam i 
racjonalizatoram i pracy wiążą um iejętnie 
te o r ię . z p rak tyką  w dziedzinie produkcji 
przem ysłow ej i rolniczej.

Są w śród naszych delegatów  w yróżnia­
jący się w pracy pedagodzy jak kol. Koz­
łow ska, kier. szkoły w Sw ibnie. pow 
G dańsk, kol. Sm olczyńska z T orunia, kol. 
Sikora z M rągowa, kol. M aria G arun 
7. D zierżanow a, kol. Aniela A ndryszczak 
7. Grodziska. Są też pracow nicy techniczni 
1 adm in istracy jn i jak  kol. R egina Ferchow  
oraz działacze zw iązkow i jak  kol. Augu- 
stynow a z Rzeszowa, kol. M alarecki 
z W arszawy, kol, Pobocha z Lodzi i wielu 
innych. Wszyscy w ym ienieni dali duży 
w kład pracy w rozwój szkoły polskiej, 
w rozwój naszej organizacji.

Podstaw ow ym  zadaniem  K ongresu 
w  obecnym okresie rozw oju naszego pań­
stw a jest przede w szystkim  doprow adzić 
we w szystkich organizacjach zw iązko­
wych do całkow itej zm iany stylu pracy, 
w celu . najw iększego zbliżenia w szyst­
kich ogniw  zw iązkow ych do mas, gdyż 
tylko po spełnieniu tego w arunku  można 
pobudzać i rozw ijać tw órczą in icjatyw ę 
m as i tylko w tedy można skutecznie w al­
czyć o w łaściw e w arunki pracy, o spraw y

stycznego,
Jednym  z w ielkich zadań stojących 

przed naszymi ogniw am i związkowym i 
jest. zorganizow anie codziennej naszej p ra ­
cy pedagogicznej i społeczno - ośw iatow ej 
dla um ocnienia sojuszu robotniczo - chłop­
skiego, co w ym aga głębokiego w niknięcia 
w dotychczasowy sposób in te rp re tac ji 
i w ykonyw ania program ów  nauczania jak  
i g run tow nej rew izji form naszej pracy 
społeczno - ośw iatow ej w środowisku. Re­
alizację tych zadań musim y rozpocząć na­
zaju trz  po K ongresie wykorzystując okres 
w akacyjny, kursy i konferencje sierpnio­
we, w szystkie nasze odpraw y organiza­
cyjne. P rzede w szystkim  jednak  m usim y 
zm ienić styl pracy w naszych ZOZ i MOZ.

Trzeci K ongres Związków  Zawodowych 
pozwoli nam, w ielk iej organizacji nauczy­
cielskiej. jeszcze silniej związać się z b ra t­
nimi zw iązkam i zaw odowym i, z całym ru ­
chem  zawodowym w Polsce w walce 
o najw ażniejsze cele każdego człowieka 
— P°kój, postęp i spraw iedliw ość na 
świecić. Zespolimy się jeszcze mocniej 
z całym  polskim ruchem  zaw odowym  po 
to, by zw iązki zawodowe stały się dla m i­
lionów ludzi pracujących w naszym  kraju  
praw dziw ą szkołą gospodarow ania, by 
stały  się praw dziw ą szkołą socjalizmu.

EUSTACHY KUROCZKO

Dokąd pojedziemy
na kursy wakacyjne

W r o s ł y  ośw iaty  p rzy jm u ją  
zgłoszenia nauczycieli na cen­
tra ln e  ku rsy  w akacy jne  <vga- 
nizo warte przez M inisterstw o 
Oświaty. Podczas w akacji, 
głów nie w' lipcu, odbędzie sie 
.'•8 kursów  przew ażnie w a tra k ­
cyjnych  m iejscow ościach, a 
m ianow icie:

KUKSY INSTRUKTORÓW 
I KIEROWNIKÓW 

ZESPOŁÓW :

Języka polskiego — w  Kłddz-
ku 1 B ystrzycy K łodzkiej, 
nauki o K onsty tucji — w M‘el- 
cu, h isto rii — w K rośnie, Ję** 
rosyjskiego — w Inow rocła­
wiu l Św inoujściu , jęz. zach.- 
europ. — w G ryficach, biologii
— w L ęborku i w Sopocie (2 
tu rnusy ), fizyki — w Opolu, 
chem ii — w Szczecinie, geo­
grafii —« w IJma-nowej, m ate ­
m atyk i — w B artoszycach (2 
kursy), w ychow ania fizycznego
— w M yślenicach, robót ręcz­
nych i rysunków  — w Pozna­
niu, klas I—IV — w Jarocin ie  
i w Kaliszu, śpiew u — w Po­
znaniu, w ychow aw czyń przed­
szkoli — w P łocku.

KURSY KIEROWNIKÓW 
I DYREKTORÓW:

kier. szkół podstaw ow ych — w
D raw sku, Szczeeinku, Św idw i­
nie i W ałczu, k ie r. szkół ćw i­

czeń — w  K łodzku, k ier. 
szkół z b iało rusk im  Jez, 
nauczan ia  — w E łku. d y rek to ­
rów liceów ogólnokształcących 
—w Sulejów ku d y rek to rów  li­
ceów ped. i lic. w ych. p rzed­
szkoli — w Rabce, dy rek torów  
zakł. w ychow aw czych, k ler. 
szkół specj. i w izytatorów  tych 
szkół — w Suw ałkach, k ierow ­
ników' b ib lio tek  p rzyk łado­
wych — w Łodzi.

KURSY NAUCZYCIELI 
LICEÓW

OGÓLNOKSZTAŁCĄCYCH 
I LICEÓW 

PED AGOGICZN YC H

J<*z. polskiego — w  T rzebnicy , 
m atem atyk i — ■ w O stródzie, fi­
zyki — w Opolu, chem ii — w 
Szczecinie, biologii — w Lę­
borku, geografii — w K rako­
wie. nauk i o K onsty tucji i h i­
storii — w G orlicach, p rzed ­
m iotów pedagog. — w  A ugu­
stowie.

KURSY DT.A PRZYGOTOWU­
JĄCYCH SI Ę DO EGZAMI­
NÓW UPROSZCZONYCH NA 

NAUCZY CI E U  SZKÓŁ
Śr e d n i c h :

* Jfz. polskiego — w  StaHno- 
grodzie. i  h isto rii — w K rako­
wie. z geografii — w  G dańsku, 
z m atem atyk i — w S talinogro- 
dzie, z fizyki — w T orun iu , *

chem ii — w T oruniu , i  biologii
— w G dańsku.

KURSY OŚWIATY 
DOROSŁYCH:

m etodyków  Jez. ros. m asowe­
go naucz. — w Poznaniu i R ab­
ce. naucz, i dyr. liceów dla 
p racu jących  — w Z akopanem , 
kier. szkół pod*t. dla p ra c u ją ­
cych — w szczecin ie, dyr. 1 
naucz. lir. korespondency j­
nych — w W arszawie, in s tru k ­
torów  ośw iatow ych — w Świ­
noujściu (2 kursy).

N adto  p rzew idu je  się leszcze 
ku rs  podstaw' rnarksizm u-Jenl- 
nizm u, ku rs  oracow ników  pe­
dagogicznych zakładów  lecz­
niczo - w ychow aw czych oraz 
kun* nauczycieli przysposobie­
nia zawodowego i nauczycieli 
zawodu w- szkołach specjal- 
n>ch. M iejsca tych kursów  nie 
zostały dotąd ustalone.

Dzień pracy na kursach  o b e j­
mować bed mc 4 godziny w y k ła ­
dów, 2 goriz. :;aięć se m in a ry j­
nych oraz  2 g>dz. nauki w łas­
nej.

S łuchacze kursów  o trzym ują  
zw ro t kosztów' podróży 1 d ie ty  
ra czas , podróży oraz. bezp łat­
ne zakw aterow anie i w yży­
w ienie na kursie. W yjeżdżają­
cy na kursy  już  w czeiw cu do­
stan ą  zaliczkę na koszty pod ió-
* y.



Dar z Pekinu
fcdjęcie przedstawia jedwabny proporzec 

nadesłany z P ek inu  dla Wyższej Szkoły 
Pedagogicznej w W arszawie. Treść napisu 
w tłum aczeniu brzmi:

" — | Głos Nauczycielski| ---------------

Młodzież polska w demonstracjach 1-Majowych 1905 r.
Nr 18

(z m ateria łów  arch iw alnych)
Szeroką falą rozlał się ruch rewolucyj­

ny w 1905 r., kiedy proletariat sta} się 
czołową i kierowniczą silą w rewolucji 
burżuazyjno-demokratycznej.

Rozpoczęty w końcu stycznia 1905 r. 
strajk młodzieży szkolnej, obejmował co­
raz szersze kręgi młodzieży polskiej szkól 
wyższych, średnich i elementarnych. 
Sympatyzowała i współdziałała ze straj­
kiem postępowa część młodzieży rosyj­
skiej, zaś wspierała swym potężnym ra­
mieniem polska klasa robotnicza i masy 
chłopskie.

Kółko młodzieży socjalistycznej zwraca 
się do młodzieży w odezwie z r. 1905: 

„Żyjemy w epoce przełomu, w epoce 
walki pomiędzy starym gasnącym a ro­
dzącym się nowym ustrojem społecznym, 
i do tej walki nie możemy się odnosić 

I obojętnie... My rozumiemy historyczną ko­
nieczność zniszczenia współczesnego u- 
stroju 1 stworzenia na jego ruinach no­
wego — socjalistycznego. Socjalizm jest 
dla nas hasłem odrodzenia ludzkości, o- 
partym na zmianie warunków material­
nych. Jest dia nas jasne, że odrodzenie 
to może urzeczywistnić się nie drogą stop­
niowych reform, lecz tylko poprzez ucie­
leśnienie wielkiej idei, poprzez rewolucję 
socjalną. Coraz potężniej uderzają fale 
ruchu socjalistycznego w zgnite podsta­
wy współczesnego ustroju społecznego, 
coraz śmielej podnosi głowę wyzyskiwa­
ny proletariat... Niech serca nasze odez­
wą się po stokroć w odpowiedzi na hu- 

j czące wokół nas fale uporczywej i potęż­
nej walki, którą prowadzi klasa dążąca 

j do wolności w imię uczuć najbardziej 
| ludzkich. Niech czerwony sztandar, który 

mlatara budzi te uczucia, znajdzie w nas w przy- 
, sziości swych chorążych. Złączymy swe 

nadzieje z jego rewolucyjną przyszłością 
dopóki nie zniknie wszelki ucisk narodo- 

, wy i społeczny, dopóki me runą wszelkie 
sebie pod przewodem Rządu Ludowego. przywi]ejet dopó!d praca nie stanie się 
Dokonanie podobnych przemian jest ma- obowiązkiem dla wszystkich wolnych i 
rżeniem wszystkich ludzi pracy w Chile, równouprawnionych obywateli obu 
Nauczyciele chilijscy zwiększają swoje dOPOKJ OŚWIATA I KULTURA

Profesorom  1 studen tom  Państw ow ej 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej w  W arsza­
wie.

G rono profesorskie i studenci In s ty tu tu  
Pedagogicznego w  Hang-czou.

Niech żyje przy jaźń  chińsko-polska!

Pozdrowienia pierwszomajowe 
z Chile

Byłam w 1953 roku w Polsce 
okazję widzieć ogromne osiągnięcia w 
dziedzinie ekonomicznej, społecznej i kul­
turalnej, jakie naród polski wywalczył j

„Od 14 kwietnia, niema! codziennie 
na wszystkich ulicach Płocka rozklejane 
były i głównie rozrzucane w dużej iloś­
ci odezwy drukowane i hektografowane, 
wzywające klasę robotniczą do zbrojnego 
oporu przeciw rządowi, wojsku i policji; 
w sprawie szkoły polskiej było do rodzi­
ców kilka odezw żądających bezwarun­
kowego zabronienia uczęszczania do 
szkół ...Dzień 18 kwietnia (1 maja wg 
nowego stylu) zaczął się od tego, że oko­
ło godz. 6 rano przy ul. Grodzkiej zo­
stał zdjęty czerwony sztandar z polskim 
napisem: „Precz z carem. Niech żyje so­
cjalizm, niech żyje sprawa robotnicza“! 
Okoto godz. 9 rano lud zaczął się skupiać 
w grupkach na rogach ulic, a następnie 
zebra! się na wzgórzu Tumskim; pośród 
ttumu były kobiety i WYRZUCENI ZE 
SZKÓŁ WYCHOWANKOWIE (podkr. 
M. S.), przy czym mężczyźni mieli czer­
wone krawaty, a kobiety czerwone bluzki 
lub większych rozmiarów czerwone ko­
kardy i czerwone kwiaty... O godzinie 
5 po południu ruch na ulicach ponownie 
się zwiększył... policja kilkakrotnie wzy­
wała do rozejścia się, nieposłuszny tłum 
rzucał kamienie i petardy i został przez

żołnierzy 1 policję rozproszony". (Archi­
wum Giówne Akt Dawnych w Warszawie. 
GGW Nr 103743).

Policja w Piocku^>trzymala szczególne 
zlecenia, aby zainteresowała się młodzie­
żą szkolną. Policmajster m. Płocka w 
jednym z doniesień komunikował nawet 
o tym, że:

„z dzwonnicy kościoła katedralnego zo 
stał zdjęty czerwony sztandar z napisem 
w języku polskim: „Precz z wojną. Niech 
żyje rewolucja!“.

Na podstawie szczegółowych sprawo­
zdań policji nadesłanych z poszczegól­
nych guberni stwierdzał zastępca war­
szawskiego generała gubernatora w no­
tatce z dnia 25.IV 1905 if, co następuje:

„Jak się okazało, kierownikami i duszą 
manifestacji pierwszomajowych byli głów­
nie: studenci, gimnazjaliści i gimnazja- 
listki... którzy kierowali tłumem".

Czynny udziai młodzieży szkolnej w 
demonstracjach pierwszomajowych 1905 
r. byl faktem świadczącym o poważnych 
przemianach, zachodzących w środo­
wisku młodzieżowym.

MICHAŁ SZULKIN 
profesor Uniwersytetu Warszawskiego

R o śn ie  siia SFZZ
ZAWODOWE, najbardziej

nieć własność prywatna fabryk, kopalni

wysiłki wraz z klasą robotniczą, aby; ROZPOWSZECHNI SIĘ NA WSZYS1- 
ptzeprowadzić gruntowne i głębokie prze- KIE WARSTWY SPOŁECZEŃSTWA 
miany w strukturze ekonomicznej nasze-1 (podkr. M. S.), dopóki nie przestanie ist- 
go kraju.

Pobyt 
pouczający
mem przeżyciem. Jestem dotąd głęboko 
wdzięczna Związkowi Zawodowemu Nau

Zw ią z k i
masowa organizacja polskiego świa­

ta pracy, znajdują się dziś w przededniu 
doniosłego wydarzenia — III Kongresu 
Związków Zawodowych. W pełnym toku 
są przygotowania do Kongresu. Ożywio­
na dyskusja objęła tysiące zakładów pra­
cy. Omawiane są wielkie zadania, w ob­
liczu których stoi dziś nasz ruch związko­
wy.

Jednym z tych zadań jest umacnianie 
więzi ze światowym ruchem zawodowym. 
Jesteśmy 4,5-milionowym oddziałem tego 
ruchu — oddziałem Światowej Federacji 
Związków Zawodowych, najpotężniejszej 

płci, ( organizacji związkowej narwiecie, liczą- 
N1E j cej dziś 82 miliony członków.

W
W
lionów

w Polsce byt dla mnie wielkim, I • ziemi“. (Tłumaczenie z przekładu rosy}- ku prawicowo-socjal¡styczna agentu.
. . . , i slopcro zachowanego w zbiorach Arem-; nerialistvczna w ruchu robotniczym,

|Cym napełniającym op ymiz-j skmg q  q ^  Dawnych. GGW Nr rażona wciąż roshącym autórytGłównego 
102873).

, , Oddziaływanie socjalistycznego ruchu
czycielstwa Polskiego za umożliwienie m. | robotnjcze'go na miodzież szkolną stawa- 
zapoznania się z dynamicznym życiem no- ^  sję cofaz większe> coraz żywsze. Na 
wej Polski i uczenia się od nauczycieli rastaj ąca świadomość, że konieczny jest 
polskich patriotyzmu, z jakim budują Pol-1 wspóludztal młodzieży szkolnej w wal- 
skę Socjalistyczną. kach rewolucyjnego-proletariatu, zespalała

Z okazji Święta 1 Maja, pragnę w imię- j szeregi młodzieży walczącej o’ wolną 
niu Związku Nauczycieli w Chile przesłać ; szkolę polską. Zachowane, niezwykle cen- 
najpiękniejsze pozdrowienia wszystkim j ne źródła archiwalne pozwalają już dziś 
polskim nauczycielom i wyrazy głębokiej i określić współudział młodzieży szkolnej 
wdzięczności za pomoc i poparcie naszej ' w tych walkach w burzliwym roku 1905. 
walki o pokój, o oświatę dla dzieci chi- j j^a podstawie materiałów archiwal- 
lijskich, demokrację i solidarność między-1 n ^  cj,cę rzucjć trochę światła na wsipót- 
narodową. ; udział młodzieży szkolnej w demonstra-

My, nauczyciele chilijscy, przyrzekamy, i cjach pierwszomajowych w Płocku. Ra­
żę uczynimy wszystko, co będzie w na- | porty ówczesnego gubernatora płockiego 
szej mocy, aby zabezpieczyć szczęście i j skierowane do generala-gubernatora war- 
dobrobyt naszym dzieciom w Chile, aby ■ 5Zawskiego zawierają sporo wiadomości 
wychować je w duchu pokoju i porożu-1 0 młodzieży szkolnej, biorącej czynny u- 
mienia między wszystkimi narodami na , c|zj3[ w strajku szkolnym, 
całym świecie. j \y sprawozdaniu gubernatora plockie-
MARIA MARCHAND DE JERUZALES : gQ z dnia 23.IV. (st. stylu) 1905 r. czyta- 

Santiago de Chile ; my:

t E O \  P A S T F K W A K

P i e r w s z y  M q / a ^ )

CHWILI utworzenia Światowej 
Federacji Związków Zawodowych 

1945 roku — zrzeszała ona 65 mi- 
czionków. Na początku 1949 ro- 

agentura im- 
prze- 

itorytetem,
wciąż rosnącymi silami SFZZ usiłowała 
od wewnątrz rozsadzić tę wielką i potężną 
organizację, broniącą konsekwentnie inte­
resów ludzi pracy na całym świecie. Pró­
by te nie powiodły się. Mimo oderwania

się amerykańskich i angielskich związków 
zawodowych, już na II Kongresie SFZZ 
reprezentowanych było 70 milionów 
członków związków zawodowych,

NIEZWYKLE doniosłym etapem w roz­
woju i umocnieniu światowego ruchu 

związkowego, na drodze wzmocnienia 
jedności działania klasy robotniczej 
wszystkich krajów byl III Światowy Kon­
gres Związków Zawodowych, który w paź­
dzierniku ub. roku obradował w Wiedniu.

III Światowy Kongres Związków Za­
wodowych powziął uchwalę w sprawie 
rozpoczęcia 1 Maja 1954 roku wielkiej 
międzynarodowej kampanii o prawa 
związkowe i swobody demokratyczne, 
kampanii, która swą doniosłością i swymi 
rozmiarami ma dorównać wielkiej między­
narodowej walce o ośmiogodzinny dzień 
pracy. Kampania ta przyczyni się do dal­
szego wzrostu autorytetu Światowej Fe­
deracji Związków Zawodowych. Przyczy­
ni się do realizacji słów przewodniczące­
go SFZZ di Vittorio, który podsumowując 
wyniki obrad III Kongresu pisał: „Histo­
ryczny III Światowy Kongres Związków 
Zawodowych — to punkt wyjścia dla no­
wego, potężnego rozwoju walki mas pra­
cujących o chleb, wolność i pokój“.

List z Wielkiej Brytanii
(artykuł napisany specjalnie dla „Głosu Nauczycielskiego“ )

W pewnym oddziale powiatowym

Komuna zachowała się Jednak w dalszym 
ciągu tak, jakby na prowokację tę nie zwróciła 
w ogóle uwagi. Mogło to oznaczać, że ostatecz­
nie i administracji coś się należy, tym bardziej, 
że rewizja przedmajowa (która dala zresztą 
Szumskiemu marne rezultaty) należała niejako 
do tradycji.

Mogło to również świadczyć o tym#? że i na­
dal uważa się przyrzeczenia Szumskiego za 
obowiązujące, a represje, które w najbliższych 
dniach nastąpiły, za nieprzytomne wybryki je­
go pachołków, których poniosły nerwy, impo­
nujący i wprost niesamowity byl sppkój, z ja- 
kim kolektyw/ więźniów politycznych przyjmo­
wał cios za ciosem w ciągu kilku następnych 
dni. Szumski, przywykły do natychmiastowej 
reakcji na każde swoje wystąpienie — baraniał. 
A wiedział przecież, że nie płynęło to ze sła­
bości przeciwnika Wszystkiego się spodziewał, 
tylko nie tego, lękał się tej ciszy i w nerwowym 
napięciu przeczuwał najgorsze.

To najgorsze spotkać go już mogło nie tylko 
na własnym terenie, którym, jak mu się cza­
sem zdawało, niepodzielnie władał. Mogło go 
dosięgnąć i z zewnątrz. Wypadki, jakie miały 
miejsce nazajutrz po rewizji, w zuchwałości 
swojej znacznie groźniejsze były od jakichś 
tam napisów na ścianach czy na plotach i prze­
wyższając wszystko, co się dotychczas w za­
sięgu jego władzy zdarzyło, stawały się niebez­
pieczną zapowjedzią na przyszłość.

Pierwszy Maja minął wewnątrz więzienia 
spokojnie, chociaż po wyrazie twarzy i sztyw­
ności ruchów, z jakimi poruszali się oddziałowi, 
można było odgadnąć, że ogłoszono im stan bo­
jowy.

Spacery na dany znak przyczepiły do klap 
czerwone kokardki i bez stówa w skupieniu, na­
wijały się na klomb. Straż nie reagowała. Szum­
ski wybrał w dniu dzisiejszym spokój. Kokardki 
zniknęły dopiero po wieczornym apelu.

Kiedy w więzieniu wydawano obiad, na stację 
prawie jednocześnie przybyły, jak zwykle, dwa 
pociągi, jeden podmiejski, a drugi osobowy, war­
szawski. Podróżnych było dziś wyjątkowo jak na
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tę porę wielu i znaczna ich większość wybierała 
drogę do miasteczka, prowadzącą opodal więzie­
nia. Widocznie fabryki byty dzisiaj nieczynne, 
w tłumie bowiem przeważały postacie miejsco­
wych robociarzy, rekrutujących się z podmiej­
skich osiedli i wiosek. Prawdziwych pasażerów, 
objuczonych walizkami, paczkami, tobołami z to­
warem, było zaledwie kilkunastu. Turkotała po 
wybojach dorożka z żelaznymi obręczami na 
kołach, wynajmowana zwykle do spófki, dwie 
chłopskie furmanki i pocztowa buda. Pełnia 
wiosny dyszała żarem dojrzałego lata. Przydroż­
ne kasztany, wierzby i topole stały w napęcz- 
nialej, nieruchomej zieleni, jakby zatopione na 
dnie upału, który gdzieś daleko w górze migotał 
rozedrganą, srebrzysto-błękitną taflą nieba. Lu­
dzie pięli się drogą milczący i ociężali, jakby 
roztrącając piersiami fale skwarnego południa, 
łącząc się w grupki i gromady, które tuż pod 
murami więzienia zbijają się w ciżbę.

Raptem w jadącej na przedzie tłumu dorożce 
staje wysoki mężczyzna i podnosi rękę.

— Obywatele! — woła donośnie. — Słuchaj­
cie!...

Jest bez marynarki 1 czapki. W granatowej ko­
szuli z podwiniętymi rękawami, z ostrzyżoną 
głową, ospowaty.

— Obywatele! — powtarza 1 wskakuje na 
siedzenie. Dorożka jest jeszcze w ruchu, więc 
jadący z nim przytrzymują go za nogi. Ale tłum 
wokół pojazdu gęstnieje. Koń strzyże uszami 
i zarywa się w ziemię.

— ...faszystowski rząd silą narzucił nam fa­
szystowską konstytucję! Mato mu krwi robotni­
czo-chłopskiej, maio naszej nędzy i bezrobocia!.-

Dorożkarz obraca się nagle niespokojny, szar­
pie lejce i zacina batem konia.

— Wiol... — i w przestrachu mruga oczami.
— Prr!—hamuje siedzący obok na koźle, mio­

dy blondyn. — Prr! — i chwyta za lejce.
— ...zdrajca Beck i jego klika paktują z hitle­

rowskimi katami! Sprzedają im naszą ojczyznę, 
aby rzucić nas do wojny przeciwko ,Związkowi 
Rad, gdzie rządzą nasi bracia, którzy precz prze­
pędzili obszarników i kapitalistów!...

Glos mówcy staje się coraz donośniejszy, rę­
ka jego zaciska się w pięść. Z kozia dorożki

Na zebraniu... i . . .  po zebraniu!

furkocącym półkolem sypią się różowe ulotki. 
To szczupły blondyn wyrwawszy woźnicy lejca 
okręcił je wokół lewej dłoni, a prawą raz po raz 
sięga za pazuchę. Z tłumu wymyka się kilka- 
naście osób i ucieka zboczami wzgórza, tratu­
jąc młode, sięgające już kolan żyto. Furmanki 
usiłują wycofać się tyłem, ale napór tłumu nie 
pozwala na to i tylko jednej odwrót się udaje. 
Masówka trwa.

— Precz! — woła tłum demonstrantów w od­
powiedzi na hasło rzucone z trybuny na ko­
lach. — Precz!!!

W pasiastej budce przy bramie więzienia 
chowa się wartownik. Repetuje w ukryciu ka­
rabin. Ale nie odważy się na razie. Jest sam 
1 za blisko.

— Precz!!!
Okrzyk przewala się jak grzmot 1 echem nie­

sie się za mury.
Komuna więzienna przy kratach. Serca led­

wie nie wyskoczą z piersi. Ale rozkaz jest — 
milczeć. Tylko dla Bratkowskiego okrzyk ten 
jest sygnałem. Starosta wybija dzwonek i żąda 
natychmiastowej rozmowy z naczelnikiem. Od­
powiedź jest też natychmiastowa. Gdyby nie 
błyskawiczne cofnięcie ręki — ciężkie drzwi od­
cięłyby mu palce.

W kancelarii Szumski w otoczeniu sztabu 
wzywa policję. Już pędzą. Zaraz więc wydaje 
polecenie wieżyczkom wartowniczym:

— Z karabinów maszynowych — na dany 
sygnał ognia! Prać!!!

Knora z Maślankięwiczcm śle na oddziały, 
a sam z kilkoma ludźmi leci do bramy, skąd 
przez okratowane okienko nie widać wprawdzie 
demonstracji, ale za to drogę do więzienia ma 

.  się jak na dłoni.-Masówka trwa. Wyciąga splu­
wę.

— ...1 żądamy amnestii dla więźniów poli­
tycznych! Niech tyje jednolity front walki z fa­
szyzmem! Niech żyje Pierwszy Maja! Niech ży­
je rząd robotniczo-chłopski! Niech żyje Polska 
Ludowa!!!

— Niech żyje! Niech żyje!
Szumski widzi przez okienko, i# budka war­

townicza leży na boku. Strażnik znikł. Rzuca 
okiem na drogę. Maladcy granatowi! Gnają na 
koniach! Wysuwa przez kratę pistolet i wali. 
Bach! Bach! Bach! Aż do końca magazynku. 
I zaraz odskakuje w tył, bo w żelazną bramę 
zaczynają haratać kamienie. Opamięta! się i 
osadzi! pietra na miejscu. Musieliby mieć ar­
maty...

Z prawdziwą przyjemnością piszę o 
brytyjskich nauczycielach w tygodniku 
wielkiego Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego. Z dużym zainteresowaniem obser­
wuję postęp, który osiągnął naród polski 
po wojnie, a szczególnie osiągnięcia na 
polu oświaty. Miaiem zaszczyt zwiedzić 
Polskę w roku 1949, bytem zdumiony go­
ścinnością ZNP i żywię najgorętsze uczu­
cia przyjaźni dla tych wielu polskich nau­
czycieli, których wówczas poznałem.

Dziś szkolnictwo Wielkiej Brytanii prze­
żywa okres krytyczny. Warunki dla oświa­
ty są pod wielu względami trudne. Klasy 
są bardzo liczne, szczególnie w szkołach 
podstawowych, a widoki poprawy pod 
tym względem bez poważnej walki są 
bardzo małe z uwagi na to, że rząd 
wzbrania się przed zadysponowaniem po­
trzebnych środków na budowę szkól. Stan 
ten trwa mimo rewelacyjnego sprawozda­
nia ogłoszonego przez oficjalną Komisję 
Parlamentu, która szczegółowo ujawni­
ła skandaliczne warunki pracy szkól w ca­
łym kraju. Wiele tysięcy naszych budyn­
ków nie nadaje się do użytku i tysiące 
nowych szkól należy zbudować, jeśli dzieci 
mają otrzymać należne możliwości kształ­
cenia.

Zaledwie jedno dziecko, na pięć, ma 
możność zdobycia pełnego wykształcenia 
średniego, a i z nich bardzo niewiele koń­
czy kurs przed ukończeniem lat 18. Sy­
tuacja grozi poważnym pogorszeniem, po­
nieważ obecnie znacznie więcej dzieci 
osiąga wiek szkoły średniej dzięki dużej 
ilości urodzin pod koniec wojny i po woj­
nie. Jednak pomimo tego istnieją surowe 
ograniczenia w budowie nowych szkól 
średnich. Minister Oświaty znany jest pod 
nazwą „Madame Guillotine“!

Zahamowanie rozwoju szkół znajduje 
swe odbicie w dziedzinie wyższego wy­
kształcenia. Wielka Brytania, jedna z naj­
większych potęg przemysłowych świata, 
posiada zaledwie 83 000 regularnie studiu­
jących słuchaczy uniwersytetów przy za­
ludnieniu (włączając Szkocję) ponad 50 
milionów. Nasze wyższe wykształcenie 
techniczne jest absolutnie niewystarczają­
ce dla potrzeb przemysłu. W ostatnich la­
tach ilość studentów zmniejsza się, choć 
zasadniczo jest większa niż przed wojną.

Przyczyna tej sytuacji jest zupełnie ja­
sna ;— leży ona w olbrzymich wydatkach 
na zbrojenia narzuconych naszemu krajo­
wi przez sojusz amerykański. Wydajemy 
na zbrojenia cztery razy więcej niż na 
oświatę, a na szkoły podstawowe i śred­
nie wydajemy mniej niż przed wojną (bio­
rąc pod uwagę spadek wartości pieniądza 
dzięki gwałtownemu wzrostowi cen). Bry­
tyjscy nauczyciele coraz lepiej zdają so­
bie z tego sprawę i coraz więcej nauczy­
cieli dochodzi do przekonania, że należy 
zorganizować jak najsilniejszą opozycję 
przeciw proamerykańskiej- polityce rządu, 
oraz dokonać o wiele większych wysiłków 
celem złamania planów amerykańskich i 
zapewnienia dalszego odprężenia w mię­
dzynarodowym napięciu.

M A S Z  K 0 M K U R S
R edakcja  podaje  do w iadom ości, że te r ­

m in nadsy łan ia  p rac  konkursow ych („Plan 
nauczan ia“) up łynął dn. 24 kw ietn ia  br. 
Obecnie członkow ie Sądu K onkursow ego 
zapoznają  się z nadesłanym i pracam i. Da­
ty ogłoszenia w yników  konkursu  i w ręcze­
n ia  nagród zostaną podane w  D niach 
O św iaty K siążki 1 P rasy .

Zajazgotały dwa oekaemy. Biją, ale nieszkod­
liwie na razie. Masówka rozsypała się z miejsca 
i przemyka się pod murami, a tam ogień z wie­
życzek nie sięga. Cekaemy muszą mieć szersze 
pole obstrzału.

Pociski trafiają jednak furmankę. Koń pada, 
ale ranny tylko dźwiga się, szarpie uprząż 
i z kwikiem staje dęba. Właściciel jego ocala! 
i kryje się za pocztowym furgonem.

Gorzej, bo widać już policję!
Za przewróconą dorożką, która więzi szamocą­

cą się z dyszlami i kabląkiem szkapę, kuca dwo­
je ludzi. Jeden z nich przemawia!,, a drugi mio­
tał ulotki.

— Bierz, Józek! ... — szepce młodszy i podaje 
towarzyszowi płaszcz, sam zaś zrywa z siebie 
marynarkę i rzuca ją precz.

Towarzysz jego wciąga na leżąco płaszcz 1 na­
suwa czapkę. Jedna jest rada. Skoczyć pod mur, 
okrążyć więzienie i polami pod obstrzałem w 
dól. Policja już blisko! Oddział na szczęście 
nieduży...

Cekaemy cichną na chwilę. Zmiana taśmy.
, —- ...teraz... Lutekl...

Kilka susów, prawie na czworakach... są już 
pod murem...

— Towarzysze! ...Pojedynczo! Nie razem! 
...— woła Józek Kandyba i ’¿gięty wpó! mija 
narożnik. Za nim gęsiego, inni. Zostało ich jesz­
cze z trzydziestu. Reszta zdążyła już zwiać.

Po drugiej stronie zbocza sypie się tyraliera 
uciekających. Grają teraz wszystkie maszynki, 
z czterech rogów ceglastego prostokąta. Ale na­
prawdę niebezpieczne są tylko dwie. Te które, 
objeżdżają właśnie muszkami przeciwległe stoki. 
Żelastwo zacina się jednak co chwila, bo strzel­
cy nie mają wprawy i niezbyt są wyćwiczeni. 
Ostatnia ucieczka kryminalnych wydarzyła się 
przecież kilka lat temu.

Oddział policji dopada murów, dzieli się na 
dwie części i puszcza się w pogoń. Cekaemy 
milkną, by nie razić swoich. Wtedy otwiera się 
i  hałasem więzienna brama. Wyskakuje Szum­
ski i kilkunastu zielonych. Repetując -broń pę­
dzą za końskimi ogonami i dla odwagi smalą 
w powietrze bez ładu i składu. Na pobojowisku 
nie ma już nikogo.

Karabiny maszynowe i policja miały więcej 
szczęścia. Pięciu demonstrantów zostało ranio­
nych, w tym dwóch — śmiertelnie. Obydwaj 
w godzinię później zmarli i obydwaj byli robot7 
nikami. Jeden pracował w cegielni, drugi 
w tartaku.

Pod naciskiem wydarzeń następuje wy­
raźna zmiana w nastrojach panujących 
wśród nauczycieli.

Duch walki brytyjskich nauczycieli zna­
lazł ostatnio wyraz w wielkiej kampanii 
toczonej przez nich w sprawie emerytur. 
Brytyjscy nauczyciele opłacają składkę w 
wysokości 5% poborów na emeryturę, któ­
rą otrzymują po wystąpieniu ze służby 
nominalnie po 40 latach pracy, a rząd po­
stawił w Parlamencie wniosek o podwyż­
szenie tej składki do 6%. Wywołało to 
burzę protestów w skali dotychczas nie­
znanej i z całego kraju jak długi i szero­
ki, napłynęły żądania podjęcia przez zwią­
zki jak najostrzejszej walki celem obale­
nia propozycji rządowych. Żądania te po­
sunęły się aż do nawoływania do strajku 
i innych form akcji przymusowej i wywar­
ły wyraźny efekt, gdyż rząd w obawie po­
rażki kilkakrotnie odkłada! dyskusję w 
Parlamencie nad projektem ustawy.

Najsłabszą stroną organizacji brytyj­
skich nauczycieli jest brak łączności orga­
nizacyjnej z ruchem klasy robotniczej. Zja­
wisko to jest powodowane ich oficjalną 
„polityczną neutralnością“, a wyraziło się 
w opóźnieniu udziału nauczycieli jako ze­
społu zorganizowanego w walce o zaspo­
kojenie ich żądań, a szczególnie w walce 
o pokój,

W dodatku, obok naszkicowanych przeze 
mnie powyżej nowych wydarzeń, zaistnia­
ła wielka zmiana, wyrażająca się w obser­
wowanym ostatnio wzroście nasilenia ru­
chu znanego pod nazwą „Nauczyciele za 
pokojem“. Jest to szeroka organizacja, 
skupiająca nauczycieli o wielu różnorod­
nych poglądach na wspólnej platformie 
walki o przekonanie mas nauczycielskich, 
by odegrały swoją rolę i dopomogły do o- 
siągnięcia odprężenia w międzynarodowym 
napięciu. Organizacja „Nauczyciele za po­
kojem“ odbyła w końcu grudnia roku u- 
bieglego bardzo owocną konferencję, któ­
ra wywołała wielkie zainteresowanie głów­
nie dzięki temu, że rząd nie dopuścił do 
udziału zagranicznych delegatów zarów­
no z Europy zachodniej, jak i z krajów 
demokracji ludowej. Ten fakt unaocznił 
nauczycielom stanowisko rządu w tej spra­
wie i okazał się bardzo kształcącym poli­
tycznie dla tysięcy tych, którzy nie mo­
gli się zdecydować na poparcie ruchu 
„N auczyciele za pokojem “ .

Nie ulega wątpliwości, że zachodzą 
wielkie zmiany, które wyrażą się w ca­
łym podejściu związków nauczycielskich 
do zagadnienia ich dawnej „neutralno­
ści“, a szczególnie do zagadnic-nia między­
narodowej organizacji nauczycieli. Było­
by rzeczą o najwyższym znaczeniu objęcie 
przez nauczycieli brytyjskich przewodnic­
twa wśród organizacji zawodowych Za­
chodu w kierunku budowania międzyna­
rodowej jedności zawodowej. W tej pracy 
znaleźliby niezawodnie wspaniałych so­
juszników w swych polskich kolegach, któ­
rzy aż za dobrze wiedzą, co znaczy woj­
na.

Brytyjscy 1 polscy nauczyciel* jednako­
wo pragną pokoju na świecie, w którym 
nasze umiejętności mogą być użyte wy­
łącznie dla postępu ludzkości. Oby udało 
się przybliżyć dzień, w którym pomaszeru­
jemy wszyscy razem w ścisłej jedności ku 
osiągnięciu tego szlachetnego celu.

Niech żyje przyjaźń brytyjskich i pol­
skich nauczycieli!

Niech żyje 1 Maja — międzynarodowe 
święto klasy robotniczej!

MAX MORRIS 
Londyn

M ax M arrta je s t postępow ym  działaczem  b ry ­
ty jsk ie j organizacji „N auczyciele za pokojem " 
i au torem  książki „O urch ild ren  fu tu re "  
(„Przyszłość naszych dzieci“ ).

Dnia 27 kwietnia 1954 roku 
zmarł w Warszawie 

prof. dr
Antoni B olesław
D obrow olsk i
urodzony w roku 1872.

Zmarły byl członkiem II Pro­
letariatu, więźniem politycz­
nym caratu, wybitnym bada­
czem polarnym, uczestnikiem 
wyprawy do Antarktydy na 
statku „Bélgica“, profesorem 
zwyczajnym pedagogiki b. Wol­
nej Wszechnicy Polskiej i Uni­
wersytetu Warszawskiego oraz 
członkiem honorowym Polskiej 
Akademii Nauk.

Odszedł od nas aktywny w 
okresie międzywojennym dzia­
łacz lewicy nauczycielskiej ZNP 
założyciel i członek Sekcji Szkół 
Wyższych w Zarządzie Głów­
nym Związku Nauczycielstwa 
Polskiego.

Cześć Jego pamięci!

ZARZĄD GŁÓWNY 
ZWIĄZKU ZAWODOWEGO 

NAUCZYCIELSTWA 
POLSKIEGO
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F R A N C IS Z E K  S TR O IflW S K I

strza  słow a polskiego, k tó re  um iłow ał. Znam y Go 
jako  au to ra  w ielu, w ierszy i książek d la  dzieci, 
u tw orów , k tó re  cechuje urok , p rosto ta , hum or 
i  p iękno języka.

K ażde polskie dziecko zna Jego „Lokom otyw ę", 
„Słonia T rąbalskiego" i w iele, w iele innych cud ­
nych w ierszy „nie m ających sobie rów nych w li­
te ra tu rze  po lsk iej“ (R. M atuszew ski). Znam y Go ja ­
ko niezrów nanego tłum acza poetów  rosyjskich  i ra ­
dzieckich tak ich  ja k  Puszkin, M ajakow ski, Bezy- 
mieński, Sw ietłow  i w ielu  innych... ale niew ielu 
ludzi zna Go jak o  serdecznego przy jaciela  i opie­
k u n a  dzieci. N ie by ła  to  m iłość w yrażana słowem ,

aie dokum entow ana czynem , tro ska  i zrozum ieniem  
kłopotów  i po trzeb  dziecięcych... T rudno  opisyw ać 
ten  n iezw ykle p iękny, n iezw ykle serdeczny i p rzy ­
jazny  sto sunek  do dzieci polskich. O ddajm y głos 
pięknym  i prostym  — jak  proste i p iękne je s t dzie­
ciństw o — listom  poety, pisanym  do m łodych przy ­
jaciół.

W czesną jesien lą  1948 roku au to r tego  a rtyku łu  
o trzym ał od O ddziału Łódzkiego Związku L ite ra ­
tów  Polskich list, w  k tó rym  zapytyw ano go, jako  
ówczesnego inspek to ra  szkolnego w  R aw ie Mazo­
w ieckiej, czy m a w pow iecie szkołę, k tó ra  specjal­
nie po trzebu je  pomocy i opieki, bowiem Ju lian  T u ­
w im  pragn ie  naw iązać z ta k ą  szkołą k o n tak t i przyjść

je j z pomocą z „Funduszu im. Adeli Tuw im ". 
W iedząc o tym , że w y ją tkow ym  sen tym en tem  
darzy poeta Inow łódz, bo tu

........  nieśmiała.
Panieńsko  sm utna  ł nerw ow a
Z  Irą i Ju lk iem  przyjeżdżała
Pani A dela  Tuwimowa.. .

(„K w iaty Polskie")

o raz  b io rąc  pod uw agę, że  m iasteczko bardzo  
boleśnie odczuło o sta tn ią  w ojnę, In spek to ra t bez 
w ahan ia  w skazał Szkołę Podstaw ow ą w Inow ło- 
dzu, leżącym nad  uroczą P ilicą, na  sk ra ju  spa l- 
skich lasów.

Poeta ucieszył się serdecznie, że w łaśnie szko­
łą  w Inow łodzu będzie się opiekow ał, że zaw rze 
serdeczną przyjaźń z dziećmi i w nukam i swoich 
znajom ych i przyjació ł z 'la t  m łodzieńczych. I tak  
się zaczęła, ta  serdeczna i głęboka p rzy jaźń  po­
m iędzy poetą i dziećm i. Do szkoły zaczęły n a ­
pływ ać książki opatrzone skrom nym  stem pel­
kiem : „Z funduszu im. Adeli Tuw im ". Dzieci 
P rzyjm ow ały  każdą paczkę z w ielką radością 
i nierom ejszą ciekaw ością. W alczyły m iędzy so­
bą o zaszczyt o tw arcia  każdej paczki.

Zaczęły k rążyć listy. W śród n ieustannych , 
pilnych 1 w ażnych zajęć znajdu je  jeszcze poeta 
czas na p isanie listu  do swoich m łodych p rzy ­
jaciół w Inow łodzu. W liście pisanym  z W ar­
szaw y dnia 22 listopada 1948 roku opisuje poe­
ta  dzieciom, dlaczego tak  kocha Inowłódz 
i swoich m łodziutkich przyjaciół. Pisze, dlacze­
go tak  bardzo pragnie  przyjechać do nich oraz 
w ypy tu je  dzieci o m nóstw o szczegółów, do­
w odzących fenom enalnej w prost pam ięći. P rz y ­
taczam  ten p iękny lis t  w  całości:

K O C H A N I P R Z Y JA C IE L E !

Oddział Łódzki Z w ią zku  Zawodowego Liter.i- 
tów przysłał m i parę dni tem u  wasz list, w  k tó ­
rym  dziękujecie za książki,  zakupione z f u n ­
duszu  im. ś. p. M atk i  mojej. Bardzo m nie  
w zruszy ły  wasze słowa i rad jes tem , że mogłem  
w a m  tym  sk ro m n ym  darem przysłużyć  się. Trze­
ba w a m  wiedzieć, m oi kochani, że do Inowłodza  
jestem  przywiązany niemal lak  mocno, jak do 
Łodzi, mego rodzinnego miasta. Przez szereg lat, 
aż do r. 1914, spędzałem w  Inow łodzu  wakacje,  
napisałem tam wczesne swoje wiersze, p rzeży­
w ałem  pierwsze serdeczne burze i bunty. Tam  
poznałem lud. polski,  chłopa  i jego nędze. 
W pięknym, le tnisku nad Pilica pokochałem, k r a j ­
obraz i przyrodę polską, k tóre j  żadne cuda za­
graniczne nie dorównują.

Przekonałem  się 0 tym , gdy w  latach 1939— 1945 
ob jechałem kawał świata. Byłem  w e  Francji , 
Portugalii, Brazylii, S tanach Zjednoczonych  
i Kanadzie, a wszędzie tęskn iłem  za Inowłodzem.  
Dałem tem u  w yraz  w  napisanym  na. uchodztwie  
poemacie  pi. . .Kwiaty polskie '1, którego akcja  
odbyw a się w  Inowłodzu i w  Lodzi, potem do­
piero w  Warszawie. Do dziś z czułością wspo-  
mmam. wsie  okoliczne  — Zakościele, Królowa, 
Wolę, Ządłowice, Liciążnę, S tudz ienne  i in.

M am  do was w ie lką  prośbę, przyjaciele! Na­
piszcie mi szczegółowo o w aszym  m iasteczku  
i w y że j  w ym ien ionych  wsiach. Jeżeli is tn ieją  
jakieś zdjęcia fotograficzne, przyślijcie m i  je. 
Najbardziej in teresuje m n ie  sam Inowłódz i po­
łożone obok letnisko. Ludność miejscowa n a zy ­
wała je wówczas „fabryką"; musiała tam. kiedyś  
być jakaś fabryka. Czy wciąż jeszcze bije źró­
dełko wspanialej, żelazistej wody? Czy stoi jesz­
cze Urbanówka, willa w yb udow ana  na wysepce,  
mieszczącej się na Pilicy? Czy są jeszcze ruiny  
starego kościoła  — czy zaniku?  — na wzgórzu,  
które m i się w ted y  w ydawafo  na jw yższą  górą na 
iw iecie? Czy istnieją w  Inowłodzu i okolicy  
rodziny K w ia tków , S tępniów. Binióio, Mizerów, 
Sałagackich, Galolków? Władek i Jaś Galotko- 
wie, starsi ode mnie, ze wsi Li.ciążna byli w ie l­
k im i m o im i przyjaciółmi. Czy na „fabryce“ 
m ieszka kto dzisiaj? Czy stoją dawne wille? Czy  
w  m iasteczku  apteka jest na tym  sa m ym  m ie j ­
scu  — w  ryn ku  po lewej stronie?

M ógłbym  jeszcze sto tak ich  pytań zadać, bo 
każdy szczegół dotyczący Inowłodza zaciekawia  
innie i rozczula. Wiosną lub la tzm  postaram się 
przyjechać do Was i sarn na miejscu  w szys tko  
sprawdzę. T ym czasem  jeszcze raz proszę o li­
sty. Ale niechaj w  nich będą także informacje  
i dane, dotyczące każdego  z was osobiście. Na­
piszcie m i (każdy osobno), co lubicie, czego prag­
niecie , jakie są wasze marzenia i zam iary na 
przyszłość, czego w a m  najbardziej brak itd., itd. 
Będę szczęśliwy, jeżeli w  m iarę możności po­
trafię znow u  przyjść  z pomocą waszej szkole  
i przyczynić  się do tego, aby z was wyrośli dziel­
ni, dobrzy ’obywatele  naszej nowej, ludow ej Pol­
ski. Serdecznie was pozdrawiam

J U L IA N  T U W IM

T ak zadzierzgnięta  p rzy jaźń  m iędzy w ielkim  
m istrzem  słow a ojczystego i tym i, którzy  dopie­
ro  koślaw ym  i n ieporadnym  pism em  donosili m u 
o in teresu jących  go sp raw ach  trw ała  i nie zdoła­
ły .lej p rzerw ać naw et najpow ażniejsze iub  n a j­
trudn ie jsze  chw ile w  życiu poety. O to czytam y 
w liście z 15 grudnia 1949 roku, nap isanym  przez 
poetę do k ierow nika  szkoły ob. Józefa Dyło:

Bardzo długo nie odzyw ałem  sie do moich m ło ­
docianych inowlodzkich przyjaciół. Wiosną b y ­
łem  ciężko chory i operowany, po tem  nastąpił  
okres kom plikac ji  i d ługotrwałej rekonw alescen­
cji, a gdy wreszcie wróciłem do zdrowia, znala­
złem  się przed tak im  n aw ałem  pracy  i zaległych  
obowiązków, że dopiero dziś zdobywani się na 
napisanie listu. Bardzo Panu będę wdzięczny  za 
za kom unikow anie  dzieciom, że moja przy jaźń  
dla nich byna jm nie j  nie  osłabła, że często o nich  
m yślę  i zawsze jednakow o kocham. To ty lko  
w ina nieprzy jaznych  okoliczności, że ta k  długo  
milczałem.

.Tak pow ażnie i na serio tr a k tu je  w ielki poeta 
sw oich m ałych przyjaciół, św iadczy list pisany 
13 stycznia 1949 roku. Zw ierza sic w nim z róż­
nych w łasnych trosk i kłopotów , dzieli się sp ra ­
w am i zaw odowym i i tym  w szystk im , co w  d a ­
n e ' chw ili na jbardzie j zap rząta  je ;o m yś'i.

K O C H A  JE DZIECI!

Wybaczcie ml, że dopiero dzisiaj odpisuję na  
wasze listy. Z łoży ły  się na to różne powody: w y ­
jazd. nawał nracy, m nóstw o  zaległej korespon­
dencji itd., itu. Nie potrafię w a m  powiedzieć, jak  
w ie lką  radość sprawiły  m i  wasze słowa  — każ­
dy list z oddzielna  i w szys tk ie  razem  —i jak  bar­
dzo w zruszy ły  m n ie  wasze dary: fotografie i prze­
śliczne lalki. Za u. ostatnie specjalnie jest w a m

m
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wdzięczna  moja ośm ioletnia córeczka Ewunia. 
Księdzu Proboszczowi proszę serdecznie podzię- 
kować za łaskawa .lego pomoc przy uzyskaniu  
fotografii. Do Inowłodza rui pewno się wiosną  
w ybiorę  i w tedy  obszernie i szczegółowo o róż­
nych  sprawach pom ówim y. T ym czasem  zawiada­
miam, że pragnąłbym  nadal posyłać książki  i p i­
sm a do waszej biblioteki. Dlatego proszę, aby­
ście się wspólnie naradziły  — oczywiście, w  po­
rozumieniu  z k ierow nic tw em  szkoły  — i przysła­
ły m i listę książek i czasopism, jakie chciały b y ­
ście m ieć w  sw y m  księgozbiorze. Jeśli chodzi o 
własne m oje książki, to dopiero za parę m iesię­
cy będę mógł spełnić waszą prośbę, gdyż nakła­
dy są wyczerpane, a nowe w ydania  ukażą się 
w  ciągu br. „Kwiaty polskie" jeszcze nie w y ­
szły (czekam ńa tę książkę  z dnia na dzień). 
W ydaje  m i  się, że na tę lek turę  będziecie m u ­
siały parę lal poczekać, bo to poemat przezna­
czony raczej dla nieco starszych czytelników.

Jak  dalece poeta m yślał 1 pam iętał stal#
0 swoich „m łodocianych przyjacio łach" św iad­
czy list z dn ia  12 g rudnia  1950 r. p isany do kol. 
J. Dyło. Rrz.mi on następu jąco :

S Z A N O W N Y  P AN IE!

Parę dni tem u  poleciłem przesłać dg fncnrło- 
dzn sto  książek. Jest to m di skrom ny  upo m in ek  
gw iazdkow y dla. Pańskich w ych o w a n kó w  a mo­
ich przyjaciół. Jeżeli chodzi o sprzęt dla pro jek­
towanego laboratorium czy pracowni, to nie ta ­
ka ła twa sprawa, ja k  m i  się wydawało. Ale  ł to 
się zrobi.

Załączam najlepsze życzenia świąteczne dla 
Pana, dzieci inorcłodzkich  i w szystk iego co trwa
1 roztrij«  się nad  ukochaną Pilica.

J U L IA N  T U W IM

Ucieszyła m nie  w iadom ość o Janie Galotce. 
Przesyłam  m u  serdeczne pozdrowienia. Jeśli 
m n ie  pamięć nie myli,  m iał on siwa kobyłkę, na 
której harcowalem  po Inowłodzu i okolicach. 
I Wiewiórskich pam iętam  dobrze. Czule pozdra­
w ia m  Zosię! Czy ojciec je j żyje? A czy żyje  
Jakub  Mizera? 1 o n im  zachowałem najmilszą par 
mięć. K łaniam  się też pięknie  p. Pałkowi. Stęp- 
n iów na to chyba wnuczka, albo jakaś dalsza 
krew na zacnego p. Stępnia, k tóry za moich cza­
sów opiekował się łódkam i i łazienkami nad Pi­
licą. Jego imienia nie pamiętam. Wiosną, gdy  
uda rai się spełnić daną w a m  obietnicę i p r zy ­
jechać do Inowłodza  — z radością odnowię  
w szys tk ie  stare znajomości i pozawieram nowe.  
Czy to przypadek sprawił, że. napisały do mnie  
same dziewczęta? Zawiadamiam chłopców, że się 
n im i  w  rów nej m ierze interesuję.

W  liście t dn ia  23 ma.ia 1951 roku  pisze Ju lia n  
Tuw im  do kol. Dyło:

S Z A N O W N Y  P A N IE ’

W ziciazku z przypadającym  dała 1 czerrecn. 
M iędzynarodow ym  Dniem. Dziecka. chciałbym  
zrobić małą pr-y iem ność  m o im  m ło d ym  ino- 
w ło d zk im  przyjaciołom.

Przekazu je  w iec  na Pańskie ręce zł 1000 z pro­
śba. aby Pan według swego uznania podzielił tę 
sum ę m iędzy  dzieci najbardziej pomocy potrze­
ba ince.

!Vie zna.jac tego grona ani rparun ków  m iejsco­
w ych, trudno  m i podsuwać jak ieko lw iek  p o m y­
słu. Niech to jednak, nie będą książki, tęcz raczej  
przedmioty  czy rzeczy, które to danej chwili  są 
najbardziej potrzebne, bądź też zasiłki gotówko­
we.

Pozdrawiam was, kochane dzieci, najserdecz­
n ie j  i pozostaję

Wasz przyjaciel  —
J U L IA N  T U W IM

Przesyłam Papu. dzieciom oraz Inowłodzoroi 
najserdeczniejsze pozdrowienia.

J U L IA N  T U W IM

Do ostatn ich  stu książkach, k tó re  * polecenia
poety zasih'iv b ib lio tekę szkolna w Inow łodzu,

P rzy jaźń  w ielkiego poety z  dz ia tw ą inow łodz- 
ką  zacieśniała się coraz, bardziej. Coraz więcej 
szczegółów i spraw  zw iązanych z życiem szkoły 
w  Inow łodzu in teresow ało  poetę. In teresow ały  go 
w aru n k i pracy w szkole, pomoce naukow e, a na­
w et w arunk i m ateria ln e  poszczególnych dzieci, 
k tó rym  przy każdej okazji niósł pomoc w fo r­
m ie przesyłanych na ich potrzeby pokaźnych 
kw ot na ręce ob. Józefa Dyło jako  k ierow nika 
szkoły lub K om itetu  Rodzicielskiego. Nie było 
choinki, nie było Dnia Dziecka, nie było żadne­
go św ięta, przy okazji którego dzieci ’ z, Ino­
w łodza nie o trzym ałyby pięknego i cennego do­
wodu pam ięci i przyjaźni.

D ziatw a prześcigała się w pom ysłach, czym by 
mogła najbardzie j uradow ać kochające serce poe­
ty. Obok listów, fotografii, lalek w stro jach  lu ­
dow ych tam tych  okolic i różnych drobnych upo­
m inków , postanow iła spraw ić sercu poety n a j­
w iększą radość, jak ą  człow iekowi kochającem u 
nade w szystko sw oją m atkę  spraw ić można.

Dzieci inow lodzkie postanow iły u rządzić w 
sw ej szkole w dniu  7 m aia  1950 roku  uroczy­
stą  akadem ię pośw ięconą pam ięci M atki Ju l ia ­
na  Tuw im a a bib lio tekę nazw ać Je j im ieniem .

N ajw ym ow niejszym  św iadectw em , jak  za re ­
agow ał na ten fak t poeta, bedzie list Jego z dn ia  
29 kw ietn ia  1950 roku. Fotokopie tego listu  za­
m ieszczam y in extenso na n in iejszej stronie.

Dzieci inow lodzkie zrealizow ały zain icjow aną 
przez siebie myśl uczczenia parniach M atki poe­
ty specja lną  akadem ią  żałobną ą ,n ad an ia  sw ej 
b ibliotece Je j im ienia. Nie znam treści opisu 
uroczystości, o k tó ry  prosił dzieci poeta, n a to ­
m iast przytaczam  treść  listu , skierow anego 
w dniu  7 października 1950 r. do k ierow nika 
szkoły, kol. Józefa  Dyło. Oto jego treść :

już w  październiku 1951 r. m vśli on o dalszym  
zasileniu księgozbioru z okazji zbliżających się
św iat.

W dniu  29 października 1951 roku  pisze poeta 
z  W arszaw y do kol. J. Dyło:

S Z A N O W N Y  P AN IE!

Do Św ią t sporo jeszcze czasu, ale już teraz za ­
czynam, m yśleć  o ..gwiazdce’' dla moich młodych  
inowlodzkich  przyjaciół. Uprzejmie proszę, aby  
Pan zechciał oznaczyć na załączonym katalogu  
ty tu ły  książek, które zdaniem  Pana najbardzie j 
m ogłyby  spodobać sie i przydać dzieciom.

Proszę o w ybranie  książek na sum ę zł 500; 
prócz tego dostaną dzieci „pod choinkę“ inne  
jeszcze upominki.

Łączę pozdrowienia
J U L IA N  T U W IM

P. S Jednocześnie przesyłam  pieczątkę z pro­
śba, aby zaopatrzyć s tem pelkam i książki ino- 
w łodzk ie j  biblioteki. Katalog z oznaczonymi po­
zyc jam i proszę odesłać ja k  najrychlej.

Przy jaźń , łączącą znakom itego poetę z dziećmi 
z Inow łodza, głośnym  echem  odbiła się w śród 
społeczeństw a inow łodzkiego i okolicznych wsi. 
Rodzice dzieci inow lodzkich in teresow ali się b a r­
dzo w szystkim , co dotyczyło tej spraw y. K om itet 
Rodzicielski znał każdy list poety do dzieci i do 
kol. Józefa Dvło oraz w szystkie dowody pam ięci 
o dzieciach. O ceniając p raw dziw ie o jcow ską tro ­
sk ę  o inow lodzkie dzieci, o ich szkołę, w ielk ie 
znaczenie w ychow aw cze te j p rzyjaźni, K om itet 
Rodzicielski Szkoły Podstaw ow ej w  Inow łodzu 
powziął uchw ałę o nadan iu  Ju lianow i Tuw im ow i 
godności honorow ego przew odniczącego tego 
K om itetu.

D ow iedziaw szy się o tym  poeta odpow iedział
następu jącym  listem :

Warszawa, dnia 29.XI.1951
Julian T u w im

S Z A N O W N Y  P AN IE !

Przede w szy s tk im  najserdeczniej d zięku ję  
w  imieniu  w łasnym  i m oje j siostry za w zrusza­
jącą  uroczystość ku czci naszej Matki. Pamięć  
Pana i społeczeństwa inowłodzkiego głęboko nas 
w zruszy ła  i nie ma właściwie sposobu, by  się za 
to odwdzięczyć. Niech  w ięc te nieporadne słowa  
będą s łabym  echem uczuć, jak ie  za urządzoną  
akadem ię w  sercach naszych żyw im y .

Cieszę się, t e  m ó j  p ro jek t  u fundow ania  gabi­
ne tu  przyrodniczo-fizyczne go spo‘kał się z Pań­
ską  aprobatą. Żałuje  tylko, ie  odpowiedź Pań­
ska przyszła ta k  późno.  W tej chwili  jes tem  ta k  
bardzo zajęty p ilnym i b ieżącymi pracami, że do­
piero w  grudniu będę się mógł tą sprawą za­
jąć, tj. zająć konkretnie ,  gdyż odpoiciednie in ­
formacje  zbiorę już  wkrótce.

To samo dotyczy k-iążek. W ydałem  odpowied­
nie polecenia  i m a m  nadzieję, że w  ciągu naj­
bliższych tygodni zt >taną one w ykonane.

Bardzo proszę, aby  się P an  absolutnie nie krę­
pował  i podał m i listę książek, k tóre Panu oso­
biście przyda łyby  się w  pracy nauczycielskiej.

Serdeczne pozdrowienia dla Pana, m iłych  m o ­
ich młodocianych przyjaciół oraz dła miejsco-  
wego społeczer siwa.

Warszawa, W iejska  14.

Do
K o m ite tu  Rodzicielskiego
Szko ły  P odstaw ow ej

w  I n o w ł o d z u .

Przesyłam  K om ite tow i serdeczne  podziękow a­
n ie  za obdarzenie m n ie  godnością honorowego  
przewodniczącego. Proszę m i wierzyć, że choć  
Inow łódz jest małą mieściną, to w ybór  ten jest 
dla m n ie  je d n y m  z na jw iększych  zaszczytów, 
jakie  m n ie  w  życiu spotkały  — n a jw ięk szym  
dlatego, że zw iązanym  z miejscowością tak  dro­
gą i bliską m ojem u  sercu.

O bywate lom  Inowłodza oraz Zakościela i Kie­
row n ic tw u  szkoły przesy łam  serdeczne pozdro­
wienia  i w yrazy  najszczerszej przyjaźni.

J U L IA N  T U W IM

M yśl o realizacji zam iaru  stw orzenia w szkol# 
lnow łodzkiej gabinetu  „przyrodniczo-fizycznego" 
n ie opuszcza p .e ty  i podejm uje ją  ponow nie 
w  zw iązku z 60 rocznicą urodzin  Tow arzysza 
B olesław a B ieruta.

Na s*ronie 4 zam ieszczam y facstm ile fragm en tu  
listu  Ju lian a  T uw im a w tej sp ra w ę .

Ciąg dalszy na str, 4J U L IA N  T U W IM
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X  c y h l u t  M O J  O J C I E C  B Y Ł  C I E Ś L Ą
D rzew oryt E. GRABOWSKIEGO 

S tattnogród

W S P O M N I E N I E
(fragment)

...Dzwonek!... 1 wchodzą ja. A w klasie —  głusza... 
Jeszcze się zamęt liczb w mózgowia wwierca... 
...Słuchajcie!...

Zagrzmi stąd wam Duch Juliusza!
Na ścieżaj wrota dusz! Otwierać serca!
...Czy pamiętacie wy, jak Kordian skacze 
Przez piramidę szpad w myśl carskiej woli?!
To słowo dla was brzmi — o dla mnie? Płacze... 
To słowo dla was brzmi — a we mnie? Boli... 
...Czy pamiętacie wy, jak Jan w „Fantazym“ 
Sercem się brata z ruskim dekabrystą?...
Jak razem walczy i jak cierpi razem f
Za sprawę ludu Wielką i Wieczystą?...
I jeszcze jeden błysk i jeden jeszcze 
Z cudownej głębi ksiąg — co was odrodzi... 
Umiera Gustaw wnet w przeżycia dreszczach, 
Umiera Gustaw już — Konrad się rodzi...

B R O N IS Ł A W  P O LETU R, Warszawa

w
W Y Z N A N I E

Mojej matce poświęcam

W kręgu światła pochylam głowę 
Nad otwartym „Manifestem“ Marksa.
A za oknem zamieć surowa 
Akordami gnie urny mi narasta.

Skrzypi wiatr, a mnie słę majaczy,
Ze ktoś w szyby pięściami uderza.
Więc powstaję od stołu i patrzę l

W ciemność nocy oczyma żołnierza.

W kuchni matka zgarbiona praniem...
Aby plecy jej wyprostować 
W każdy wieczór niezmordowanie 
W kręgu światła pochylam głowę.

I dlatego bolą mnie oczy,
I dlatego sam plecy zginam.
Dziś wieczorem do późnej nocy 
Będę czytał „Dzieła“ Lenina.

L E S Z E K  MECH  

Bielsko

Aktgurfsta ZZNP uiraca z odprauip...

Zawścgzki p ilsk ie j teorii pedagogicznej
w epoce O drodzen ia

/Uf.Si«rol<OU(skl

Z teki M tyry  W. SIERAKOW SKIEGO
K onstan tynów  Łódzki

N ajstarszym  trak ta tem  hum anistycznego 
w ychow ania w  Polsce je s t tr a k ta t  anoni­
mowego au tora , będący p lag ia tem  z obszer­
nego listu  E neasza Syliw usza do księcia 
austriack iego  Z ygm unta w  sp raw ach  w y­
chow ania. N ieznany Polak  — m ożna by 
się dom yślać, iż był nim  S tan isław  Szy- 
dłow iecki lub Sędziw ój z C zechła — de­
dykow ał ten  u tw ór królew iczow i K azim ie­
rzow i zapew ne około roku  1467. Ten p ie rw ­
szy u nas m an ifest now ego w ychow ania 
uw ydatn ia ł, idąc za w skazan iam i Eneasza 
Sylw iusza, w artość w ykształcen ia  hu m an i­
stycznego dla dobrego życia i dobrych 
rządów.

Tę sam ą p roblem atykę w ychow aw czą 
podjął inny au tor, bardziej sam odzielny. 
Jego dziełem  jes t rozpraw a „De institu tione  
regii pueri“ nap isana  około roku 1502 
w  form ie listu  k ró low ej E lżbiety, żony K a­
zim ierza Jagiellończyka, do syna. P rzed­
staw ił on bardziej rozległy p rogram  w y­
kształcen ia  hum anistycznego.

Jednocześnie zaczynano drukow ać w 
Polsce n iek tóre  z głośniejszych za g ran i­
cą dzieł pedagogicznych. T ak  np. Pseudo- 
P lu ta rch a  „De liberis educandis“ w ydał 
Jerzy  z L ignicy w  roku  1514 w  K rakow ie, 
poprzedzając go przedm ow ą do rajców  
m iasta. T ra k ta t ten  był n iezm iernie po­
czytny, skoro m iał w  pierw szej połowie 
w ieku X VI aż siedem  w ydań. Równie 
chętnie czytane były  prace  E razm a z R ot­
terdam u.

Na składzie u księgarzy nie b rakow ało  
i innych au to rów  zagranicznych za jm u ją ­
cych się kw estiam i pedagogicznym i; nie­
k tó re  zaś pozycje, jak  np. Vives, tra fia ły  
się naw et w  w iększej liczbie egzem pla­
rzy.

Dopiero od drugiej połow y w ieku XVI 
po jaw iają  się bardziej o ryg inalne studia 
Polaków  z zakresu  teorii w ychow ania oraz 
p rzekłady hum anistycznych trak ta tó w  pe­
dagogicznych na język ojczysty. P ie rw ­
szym, a zarazem  najw yb itn iejszym  dzie­
łem  z tego zakresu  jest obszerna ro zp ra­
w a Szym ona z P ilzna M ariciusa pt. „De 
scholis seu academ iis“ , w ydana w  roku 
1551.

Szym on, m ieszczanin z pochodzenia, ksz tałcił 
się w A kadem ii K rakow sk ie j, a  nas tęp n ie  dzię­
ki opiece m ożnych m ecenasów  odw iedzi! Wło­
chy. Z podróży tej pow rócił do zajęć p ro feso r­
skich w A kadem ii, ale po rzucił je  rychło , roz­
goryczony m ałym i dochodam i i b rak iem  za­
in teresow ań  ze s trony  społeczeństw a. S tud ium  
jego m a być w łaśnie po części usp raw ied liw ie­
niem  rezygnacji z akad em ick ie j drogi życia, 
po części uzasadn ionym  apelem  do w ładz
0 opiekę n ad  szkolnictw em .

Zasadniczym  problem em , k tó ry  n u rtu je  
M ariciusa, jes t pytan ie: „Czemu Polacy 
w naszym  w ieku zupełnie nie dba ją  o szko­
ły, k tó re  są przecież najszacow niejszą
1 najuży teczn iejszą in s ty tu c ją  Rzeczypo­
spo lite j“. Znaczną część rozpraw y pośw ię­
ca on w ykazaniu , jak  bardzo  potrzebna 
jes t w iedza i w ykształcenie królom , sena­
torom , duchow nym  a także  i całem u spo­
łeczeństw u. W zgodzie z zasadam i kom pro­
m isowego hum anizm u M aricius p rzestrze­
ga p iln ie stanow ych proporcji w  w y­
kształceniu. Na modłę- rzym ską przeciw ­
staw ia  on k ró la  i senatorów  'pozostałemu 
społeczeństw u, nie precyzując jego socjal­
nej s tru k tu ry . Po om ów ieniu program u 
w ykształcenia  k ró la  i senatorów  stw ierdza 
od razu, iż „w końcu pozostaje lud (plebs). 
czyli pospólstw o (vulgus) albo raczej n a ­
ród“. N ie w ydaje  się w ięc, by tym  m ia­
nem  obejm ow ał M aricius chłopów , m a on 
raczej na m yśli szersze k ręgi społeczeń-
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stw a, tych, którzy są „obyw atelam i“ m a­
jącym i okazyw ać cnotę i posłuszeństw o 
w obec rządzących.

Te w łaśnie m asy ludzk ie — zdaniem  M ariciu ­
sa — poddały  „cały  sw ój sposób życia szpet­
nym  chuciom  lubieżności, n iepow ściągnionym  
zapędom  gniew u, pożądaniom  i nadziejom  zy­
sku. „  i stąd  pochodzą w ypadki ciężkich rozte­
rek , stąd  buntow nicze rozruchy , stąd  s tro n n ic ­
tw a m iędzy obyw atelam i, stąd  owa zgubna lek­
kom yślność, k tó ra  się s ta je  m atk ą  w ystępków ". 
U m iejętne w ychow anie może Jednak osiągnąć, 
iż to „usposobienie ludzi dzikie i oporne sta je  
się zdolne do w stąp ien ia  n a  drogę cnoty  i słu­
ch an ia  urzędów  i rozkazów “ . I tak iego  w łaśnie 
w ychow ania, k tó re  obudzi „siły  rozum u" po­
w ściągającego nam iętności, po trzeba  masom.

M im o tego stanow ego e litaryzm u M ari­
cius w ypow iada w iele tra fnych  i na  owe 
czasy postępow ych m yśli na tem at społecz­
nej roli w ykształcenia. W ażny jest nacisk, 
jak i k ład ł na to, by życie ludzi było św ia­
dome, rozum ne, by ich działan ie  nie było 
ślepe. W osobnym  rozdziale przekonyw ał, 
iż „w ojsko potrzebuje  także w ykształce­
n ia“, i to w cale nie ty lko  zawodowego, lecz 
ogólnego. W ykształcenia tak iego  po trzebu­
je naw et „prosty żołnierz". I jego naw et 
„nie m ożna zupełnie zw olnić od obow iąz­
ku filozoficznego w ykształcenia... bo któż 
może być w iernym  i mężnym , jeżeli go fi­
lozofia nie nauczyła, że nic nie m a droż­
szego nad  ojczyznę?“. K ażdy żołnierz m u­
si też dobrze pojm ow ać dobro publiczne, 
bo „na nic się nie zda żołnierz, jeśli m ie­
rzyć będzie w szystko łokciem  sw ej korzyś­
ci, a nie d la dobra publicznego“.

B roniąc tej zasady św iadom ego i rozum ­
nego postępow ania M aricius a ta k u je  ostro 
duchow ieństw o, poniew aż „nie prom ienieje 
ono św iatłem  cnót i n a u k “ i w obec tego 
przynosi ogrom ne szkody społeczeństw u. 
N ajp ierw  — pisze M aricius — ściąga na sie­
bie pogardę i n ienaw iść całego społeczeń­
stwa... drug ie  zło polega na  tym , że w ystę­
pni duchow ni sw oim  w pływ em  pogrążają  
w szystko w  otch łań  n ieuctw a 1 niegodzi- 
w ości“.

N ależyte w ykształcenie człow ieka doko­
nane być może — zdaniem  M ariciusa — 
jedynie  w  szkołach. Ze znaczną odw agą 
i z w ie lką  gw ałtow nością a tak u je  on w y­
chow anie dw orskie, k tóre  odbierając ucz­
niów  szkołom  psu je  młodzież.

Na dw orach  uczy się m łodzież „zręcznie  k ła ­
n iać, grzecznie ustępow ać z drogi, odw ażnie 
staw ać w potrzeb ie , bezczelnie przem aw iać, 
uk ładn ie  schlebiać, hu lać  noc i dzień... w ycho­
w ujem y nasze dzieci, aby  um iały  zbierać do­
s ta tk i, aby chodziły  w pu rp u rze , aby zagarn ia ły  
zaszczyty nie na  m ocy zasługi i uczoności, lecz 
przez p ro tek c ję" . Poniew aż szkolne dyplom y 
m ają  w Polsce coraz m niejsze znaczenie, p rze­
to p u stoszeją  uczeln ie, a  n iedouczona młodzież 
szuka n a  dw orach drogi do k a rie ry .

U w ydatn ia jąc  doniosłość w ykształcenia  
szkolnego M aricius analizu je  dokładniej 
organizację i m etody  nauczania, zwłaszcza 
w szkołach wyższych. Je s t to jedna 
z pierw szych prób dydaktyk i un iw ersy tec­
kiej, o parte j na przekonaniu, iż kształce­
nie um ysłu w ym aga system atyczności 
i krytycyzm u, b adan ia  rzeczy, a nie słów

Szczególnie jednak  Szym onow i z P ilzna 
zależy na  tym , by publiczna opieka nad 
szkołam i by ła  lepiej zorganizow ana.

„C hciałem  w ykazać — pisze on w przedm o­
wie — że tro sk a  o szkoły należy  do w szystkich 
czynników  społeczeństw a, ta k  duchow nych jak  
św ieckich, że całe społeczeństw o pow inno się

uw ażać za op iekuna tego najp iękn iejszego  dzie­
lą i w szystk ie sw oje m yśli, rady , usiłow ania, 
p race  i tru d y  skupić w dążeniu  do podniesie­
n ia  szkół".

Je s t w  te j ogólnikowości w ym inięcie 
konkre tnej p roblem atyki, naras ta jące j w  
Polsce i podjętej nieco później przez Mo­
drzew skiego; jes t w  niej jednak  rów nież 
w artościow e przekonanie, iż nauka 
i ośw iata w inny  być sp raw ą ogółu. „Nie 
m a nikogo w Rzeczypospolitej — pisał 
M aricius — dla kogo obojętną by była n au ­
ka i obojętnym  m otyw  dobrego k sz ta ł­
cenia młodzieży... przeto nikogo nie m ożna 
zw olnić od obow iązku, aby stosow nie do 
sił albo osobistym  działaniem , albo radą, 
albo pism em  i dobrym i chęciam i nie przy­
czyniał się do podniesienia g im nazjum “ .

S tw ierdzając upadek szkolnictw a w  Pol­
sce i dom agając się w zm ocnienia publicz­
nej opieki nad nim, M aricius nie zdaw ał 
sobie sp raw y  z podstaw ow ych przyczyn te ­
go stanu  rzeczy. W idział przyczyny w tó r­
ne w postaci życia dw orskiego, rozdziela­
nia urzędów  w edług urodzenia i protekcji, 
niskiego uposażenia profesorów ; nie się­
gał do przyczyn tkw iących w sam ym  ustro ­
ju feudalnym , w  stanow ej polityce możno­
w ładztw a i szlachty.

Jedyne m iejsce w  książce „O szkołach", 
w  którym  mówi o n iespraw iedliw ych p ra ­
w ach. to  fragm en t dotyczący up raw n ień  
szlacheckich dla profesorów . O dnośne za­
rządzenie Z ygm unta S tarego  nie było re s­
pektow ane (nie pom ieścił go naw et P rzy- 
łuski w  sw ym  zbiorze praw ) i to n a jb a r­
dziej oburzało  Szym ona z P ilzna. „P raw a 
dla w szystkich m uszą być , rów ne — p i­
sał on —  a p raw a wyższych stanów  tak  
pow inny być zachow ane, aby nie dopusz­
czano do skrzyw dzenia niższych, a przyw i­
leje ry cerstw a  nie pow inny zm ierzać ku  
krzyw dzie innych. K to  ukróca obce przy­
w ileje, zasługuje na  to, aby go pozbaw io­
no jego w łasnych". Z podobną siłą nie 
przem ów ił M aricius nigdy w ięcej i w  żad­
nych innych spraw ach.

Jego książka „O szko łach" — m im o licznych 
zależności od l i te ra tu ry  k lasycznej — jes t w aż­
ną pozycją w' rozw oju rodzim ej m yśli pedago­
gicznej, Z naczenie je j  polega na  tym , iż w y­
k azu je  ona w artość  w ykszta łcen ia  dla życia 
publicznego, uzasadnia  rolę szkolnictw a, w zy­
w a do publicznej tro sk i o n ie. I m im o iż odda­
je  się szkodliw ym  złudzeniom , jakoby  m ożliw a 
by ła  n ap raw a szkolnictw a bez nap raw y  u stro ju  
Rzeczypospolitej, służy an tyscho lastycznem u 
1 an ty k le ry k a ln em u  kierunkow ą w ychow aw cze­
m u.

W drugiej połow ie w ieku  XVI u k azu ją  
się także  pierw sze polskie p rzek łady  tr a k ­
ta tów  pedagogicznych w ybitnych  hum a­
nistów . W roku 1555 u k azu ją  się w prze­
kładzie S tan isław a K oszutskiego (z pomo­
cą G licznera) L orichiusa „Księgi o w ycho­
w aniu  i ćw iczeniu każdego przełożonego, 
nie ty lko  panu, ale i poddanem u każdem u 
ku czytaniu bardzo pożyteczne z dodaniem  
przekładu m ow y Izokra tesa  o sp raw ow aniu  
p ań stw a“. W roku  1564 M arcin K w iatkow ­
ski w ydaje  „K siążeczki rozkoszne o pocz­
ciw ym  w ychow aniu dziatek“ będące prze­
kładem  dzieła V ergeria.

O baj tłum acze w przedm ow ach podno­
szą doniosłą w artość nauk i dla każdego 
człow ieka, a zw łaszcza dla przełożonego.

„N iechby  k to  by ł z p rzyrodzen ia  rozum u, ja ­
ko m oże, najlepszego, jed n ak  Jako ro la , by też 
najp łodn ie jsza , bez pitnego u p raw ian ia  1 bez
nasien ia  zboża n ie rodzi, takżeć i rozum  czło­
wieczy bez n au k i a  ustaw icznego ćw iczenia n ie 
może n ic  tak  pow ażnego pojąć albo dociec".

Szczególnie zaś w ładca m usi się uczyć, 
jak  m a być spraw iedliw y, poniew aż „ta 
jedna  cnota, jest, w  której w szystko szczę­
ście Rzeczypospolitej zależy".

Dokończenie na str. 5
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W  zw iązku z rea lizac ją  opisanych w  pow yższym  liście p la ­
nów  poety następ u je  dalsza korespondencja  z k ierow nic­
tw em  szkoły, prow adzona przez osobę przez n iego upow aż­
nioną.

W d n iu  3 w rześn ia  1952 roku  zapy tano  kol. Józefa Dyło, 
czy w ydelegow ał upow ażnione przez niego osoby do W ar­
szaw y, celem  obejrzen ia  w zorow o urządzonych  p racow ni 
w arszaw skich , gdyż poecie zależy na  tym , aby  ja k  najsp iesz­
n ie j p rzystąp ić  do zakupów  d la  szkolnej p racow ni n auko ­
w ej.

l i s te m  z dn ia  6 październ ika 1952 r. upow ażniona przez 
poetę osoba zapytu je , czy K ierow nictw o szkoły może już po­
dać w ysokość sum y na um eblow anie pracow ni o raz  n a  czyje 
ręce  m ają  być pieniądze przekazane. W tym że liście zaw arta  
jest in fo rm acja  o w ysyłce dalszej p a r t ii  k siążek  do  b ib lio te­
k i szkolnej.

Ta sam a osoba w liście z dn ia  8 listopada 1952 r . donosi 
k ierow nictw u  szkoły, że rów nocześnie p rzekazu je  na  adres 
G m innej K asy Spółdzielczej w  Inow łodzu n a  rach u n ek  Ko­
m ite tu  Rodzicielskiego sum ę zł 947,22 na  pokrycie ra ch u n ­
ków  za już w ykonane prace i zapow iada w ysłan ie  w ciągu 
p a ru  dni zł 2000 na pokrycie dalszych rachunków  za w yko­
nane um eblow anie pracow ni.

Na przytoczenie zasługuje „postscrip tum “, k tó re  u sp raw ie­
d liw ia to, że poeta  nie pisze ty m  razem  osobiście, lecz czyni 
to  osoba druga.

P. S. Pan T u w im  przeprasza, że odpisuje Panu za m oim  
pośrednictwem, ale proszę m i  wierzyć, że  to nie ty lko  w  ty m  
je d n y m  w y p a d ku  —  jest bow iem  bardzo za ję ty  pracą zaw o­
dową  i na korespondencję nie m a absolutnie czasu.

A le nie na długo oderw ał się poeta od osobistego za ła tw ia ­
nia korespondencji ze sw oim i przyjació łm i w  Inow łodzu. Oto 
już 5 g rudn ia  1952 r. kol. Józef Dyło o trzym uje  n astępu jący  
list:

S Z A N O W N Y  P AN IE !
D zięku ję  za list i wiadomości, na które z  n iecierpliw ością

czekałem. Ża łu ję  bardzo, że p. Wesołowski zachorował, ż y ­
czę m u  szybkiego powrotu  do zdrowia. Dobrze się stało, że 

Pańskiej energii roboty stolarskie udało się dopro­
wadzić  do końca i że gotowe są na przyjęcie  naszego s k ro m ­
nego zasobu pomocy naukowych. Skrom nego  dlatego, że n ie ­
stety tu lko  21 pozycji ze spisu udało m i  się tym czasem  ku ­
pić, na resztę trzeba będzie czekać. W  m iarę ukazyw a n ia  się 
ich w Cezasie, będę je nabywał.

*E
Zakupione obecnie przybory  są do odebrania w  Cezasie. 
to i  m usi po n ie  przyjechać do W arszawy, gdyż Cezas ab-  
lutnie nie p o de jm uje  się w y sy łk i  na w łasna  rękę. Odbiór  
h jednak  m oże  nastąpić dopiero koło  15 bm „ gdyż ta k  dłu­

go po trw ają  formalności zw iązane z ureoulowaniem  rachun­
ku  (przelewy bankow e etc.).

Wczoraj w ys ła łem  K o m ite to w i Rodzic ie lsk iem u 375 z ł  jako  
należność za szerlak.

C zekam  na dalsze wiadomości,  tym cza sem  przesy łam  Panu,
zespołowi nauczycie lsk iem u oraz koch a n ym  dzieciom na jser­
deczniejsze pozdrowienia.

J U L IA N  T U W IM

P oeta , m ając  ca łą  uw agę sk ierow aną n a  szybkie zaopatrze­
n ie  p racow ni i w zbogacenie b ib lio tek i szkolnej, przez d łuż­
szy czas n ie  p isał bezpośrednio  do dzieci, lecz ograniczał się 
do  przesy łan ia  im  pozdrow ień w  korespondencji z  kol. Józe­
fem  Dyło. _

Dzieci w idocznie n ie  zadow alało  to  i w ysłały  do poety  
list, n a  k tó ry  odpow iada on w dn iu  16 w rześn ia  1953 roku  
w  sposób n iezw ykle serdeczny. Oto lis t:

K O C H A N I P R Z Y JA C IE L E !
Z całego serca dz ięku ję  W a m  za m i ły  list. Ż yczę  W a m  na 

n o w y  ro k  szkolny, w szy s tk im  i ka żdem u z osobna, zdrowia,
radości  i ja k  najlepszych w y n ik ó w  w  nauce.

M a m  w  stosunku  do Was w y r z u ty  sum ienia , gdyż  długo  
się nie odzyw ałem , a Waszego gabinetu nie wzbogaciłem  
o n ow e przyrządy  i pom oce. Z łożyły  się na to różne przy ­
czyny, które, m a m  nadzieję, zostaną w kró tce  usunięte. Przy­
ślę W am  w ted y  dalsze przyrządy, aby  nauka  mogła iść jesz­
cze składniej.

Serdecznie pozdrawiam  Was w szys tk ich ,  p. Dyło, personel  
nauczycielski oraz inn ych  inowłodzkich  przyjaciół.

W asz szczerze oddany
J U L IA N  T U W IM

S praw a jak  najlepszego w yposażenia  pracow ni szkolnej nie
opuszcza m yśli poety  an i przy  najw iększym  naw ale  p racy , 
an i n aw e t w  chorobie. P rag n ie  Isto tn ie  uczynić z n ie j p ra ­
cow nię w zorow ą, p ragnie , aby jego m ali i serdecznie kochan i 
p rzy jac ie le  m ieli jak  najlepsze w a ru n k i nauki. M im o znacz­
nych  trudności z nabyciem  w ielu  pom ocy naukow ych , poeta 
u parc ie  i  konsekw en tn ie  chce doprow adzić sw e dzieło, swój

„pom nik p rzy jaźn i"  do końca.
Św iadczy o tym  jego lis t z 31. X.
1953 r„  k tó ry  rep roduku jem y  obok.

Przytoczę tu  lis t dzieci imowłódz­
kich do poety, w  k tó rym  d a ją  w y­
raz  wdzięczności za o trzym ane do­
wody pam ięci i p rzy jaźn i, ale je d ­
nocześnie żal i... jak b y  zawód, że 
n ie  m ogły sw ego p rzy jaciela  i opie­
kuna  gościć u  siebie, w  Inow łodzu.
A tak  bardzo tego p ragnę ły .,

Oto co piszą dzieci:

K O C H A N Y  N A S Z  POETO!
K ilka  razy zapraszaliśmy Pana do 

Inowlodza. Ponieważ nie m o żem y  
się doczekać przy jazdu  Pana, d la te­
go p rzesy łam y Panu Inowłódz i Za- 
kościele w  albumie.

Znajdzie  Pan w  n im  w idok i  z 
Inowlodza i Zakościela. Może k tó ­
ryś z tych  w idoków  p rzypom ni Pa­
n u  jakieś radosne przeżycie  w  na­
szej okolicy?...

G d yb y  te k  było, c ieszy libyśm y się 
bardzo. Zobaczy Pan rów nież  w  al­
bum ie  zdjęcia z naszego gabinetu.
C ieszym y się bardzo, że gabinet  
nasz będzie zn ó w  zasilony w  pomoce naukow e, a biblioteka  
w  nowe książki.

C ieszym y się dlatego, t e  pom oce n a u ko w e  gabinetu i książ­
ki dopomogą n a m  do osiągnięcia lepszych w y n ik ó w  w  n a ­
uce.

Przesy łam y P anu  ja k  najserdeczniejsze  dziecięce pozdro­
wienia.

Dzieci S zko ły  Podstawowe] w  Inowłodzu.

T a sam a osoba, za jm u jąca  się w  Im ieniu poety zakupem  
książek  i pomocy naukow ych, w  sześć d n i po liście dzieci, 
w  dniu  26 listopada 1953 roku  zaw iadam ia kol. Józefa Dyło 
o zakup ien iu  d la  p racow ni w  Cezasie pomocy naukow ych. Są 
to  m. in. m aszyna e lek tro sta tyczna , vo ltom etr m iedziany, 
szkielety : ryby , żaby, gołębia, ko ta , kom plet tab lic  do n a ­
u k i o człow ieku i inne. W  „postscrip tum “ au to rk a  lis tu  
pisze:

Pan T u w im  o trzym ał p iękn y  u p o m in ek  od dzieci i w  n a j ­
bliższych dniach napisze do nich.

Poeta, ja k  zw ykle, do trzym ał obietnicy, o k tó re j pisze a u ­
to rka  listu . Ju ż  2 g ru d n ia  1953 ro k u  dzieci o trzym ały  n as tę ­
pu jący  list:

K O C H A N E  D Z IE C I!

Warszawa, 51 października 1955.

K tóż mógł przew idzieć, że będzie to  o sta tn i lis t poety do 
Jego m łodych przyjaciół? K tóż mógł przew idzieć, że a lbum  
dziecięcy po raz osta tn i roztoczy przed Jego oczyma obrazy 
znad „ukochanej P ilicy“ i „po Łodzi najdroższego sercu m ia­
s teczk a .— Inow lodza“ , którego czar i k rasę  ze szczególną s ilą  
odczuw ał tu ła jąc  się po obcych krajach?...

W ieść o tak  niespodziew anej śm ierci poety uderzy ła  jak  
grom  w Inow łódz. Dzieci inow łodzkie odczuły tę s tra tę  n a j ­
g łębiej i najboleśniej... Z nikły z ich tw arzyczek uśm iechy 
i radość, um ilk ł gw ar głosów dziecięcych w szkole inow łodz- 
kiej... L udzie cisnęli się do szkoły sm utn i i zatroskan i, jak b y  
oczekując zaprzeczenia te j strasznej wieści. Nad Inow łodzem  
i okolicą, nad  falam i „ukochanej P ilicy“ zaw isł ciężki i gnio­
tący serca całun  żałoby...

Całe społeczeństw o inow łodzkie postanow iło pożegnać sw e­
go p rzy jaciela  i opiekuna. Z ak rzą tn ię to  się, aby um ożliw ić 
dzieciom  w yjazd na pogrzeb i w ysłać delegację starszych 
przyjació ł zm arłego poety. N ad tru m n ą  przem ów iła głębo­
ko w zruszona uczennica szkoły inow łodzkiej, M irka M ize- 
ró w n a :

Julian Tuwim 
Warszawa 
Nowy Świat 25

Szanowny Panie I

Sądzą, że w ciągu listopada uda mi sią przekazać 
Komitetowi Rodzicielskiemu pewną ¿wotą /której wysekoei 
ci nie potrafią dziś Jeszcze podać/ na zakup książek 
do biblioteki i przyrządów do pracowni naukowej,. Uprze, 
mie proszą o Jak najszybsze zawiadomienie mnie, które 
przyrządy czy pomoce naukowe najbardziej by slą pracow. 
ni przydały i czy można Je w łódzkim Cezasie dostać. 
Postaram sią wkrótce przysłać Panu katalogi książek, 
Jakie sie w roku 1953 ukazały,i poproszą o oznaczenie 
tytułów /Jak dla młcizieży tak też i dla zespołu nau­
czyciela Kiegg.

Nie potrafię  W a m  pouHedzieć, ja k  w ie lką  radość sprawił  
m i wasz p iękn y  u p o m in ek  i z ja k im  w zruszen iem  oglądam  
codziennie zdjęcia z  Inowlodza. W p a tru ję  się w  nie i p r z y ­
pom inam  sobie śliczne dni dzieciństwa  ł młodości, k iedy  
hasałem po inow łodzkich  łąkach  i  lasach, albo przechadza­
łem  się po r y n k u  i u liczkach waszego miasteczka, tak  drogie­
go m o jem u  sercu i pamięci.

Ja k  w idzę  z  p iękn ych  fotografii , dużo się tam  zmieniło,  
ale czego się dziwić, przecież i ja  sam  zupełnie  dziś inaczej 
wyglądam , n iż  ów czesny  chłopiec czy młodzieniec.

Ze specjalną radością przyg lądam  się zd jęciom  przedsta­
w ia ją cym  w asze  prace w  gabinecie n a u ko w ym , który, ja k  
w a m  ju ż  o t y m  pisałem, będę w  da lszym  ciągu zasilał ro z ­
m a i ty m i  przyrządami. S podziew am  się, że w kró tce  zobaczę  
się w  W arszawie z  w a szym  za cn ym  i koch a n ym  k ierow ni­
k iem , pa n em  Dyło, a w ted y  pom ówię  z n im  obszernie o po­
trzebach w asze j pracowni i o bibliotece.

Jeszcze raz W a m  d z ięku ję  i serdecznie w szys tk ich  pozdra­
w ia m

J U L IA N  T U W IM

„Z am ierzaliśm y Cię odw iedzić w  N ow ym  R oku, by Ci zło­
żyć życzenia now oroczne, by Ci podziękow ać za książki, ?a 
gabinet, za pom oce naukow e, by Ci pow iedzieć, o ile ła t ­
w iej idzie nam  nauka. W iadom ość o tw oim  zgonie p rzyśpie­
szyła nasz przyjazd.

P rzybyw am y z tej ziemi, k tó rą  tak  bardzo ukochałeś, 
do k tó re j tęskn iłeś będąc na  obczyźnie i k tó re j ty le  m iej­
sca pośw ięciłeś w  „K w iatach po lsk ich“.

P rzynosim y Ci o sta tn ie  pożegnanie od pól. lasów  1 łąk  
Inow łodzkich. P rzy rzekam y Ci, że będziem y kroczyli d rogą 
w skazaną przez C iebie — drogą pracy dla naszej O jczyzny“. 
Te p ro s te  ż głębi serca w ypow iedziane słow a dziecka 
w  im ieniu  dzieci w ycisnęły łzy z oczu ludzi n aw et n a j­
bardziej zahartow anych ...

T ak ie  są dzieje te j p ięknej i jedynej w  sw oim  rodzaju  
p rzy jaźn i w ielkiego poety  z  dziećm i szkolnym i z Ino- 
włodza...
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Zawiązki polskiej teorii pedagogicznej
w epoce Odrodzenia

(Dalszy clą? ze str. 4)
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Oba Jednak dzieła m iały rów nież 1 reak ­
cyjne elem enty. Zwrócone były w yłącznie 
ku „dobrze urodzonym “, m iały być dla 
nich „zw ierciadłem “, nie troszczyły się
0 w ychow ania szerszego ogółu. V ergerius 
Wyraźnie stw ierdza, iż chodzi o  dzieci „za­
cniejszego s tan u “ i że godzi się, by w łaś­
nie one „tak  naprzedniejszym i naukam i 
Wyćwiczeni i przyszlachcionl byli, iżeby 
szczęścia i stopnia godności, k tó rą  m ają, 
godni byli m ian!“.

Jest to typow a dew iza arystokratycznego 
humanizmu, w edle k tórej w ykształcenie 
Jest wyznaczone przez stanow isko, zajm o­
wane przez jednostkę z rac ji urodzenia.
8 nie jes t czynnikiem , od którego stanow i­
sko to zależy.

U L ortchiusa zaś znajdu je  się bardzo 
charakterystyczny rozdział zatytułow any 
«Jako się pan  m a sw aw olnem u a złośliwe­
mu pospólstw u m iedzy poddanym i swymi 
Pokazować a stawić".

A utor tłum aczy tam , iż „naród chłopski 
mógłby być m ian bez pochyby za święto- 
hliwszy niż n iek tórzy  m nisi są“, gdyby żył 
Pracowicie 1 w posłuszeństw ie; niestety 
Wielu jest w  narodzie „złych 1 zam ieszanie 
czyniących“, więc pan w inien „przyrodzo­
ną dobroć na stronę odłożyć“ i bardzo sro­
go karać w innych, bo „dlatego miecz św ie­
cki nosi, aby straszliw ym  był“ .

Pow iązanie elem entów  postępow ych 
* reakcyjnym i cechuje rów nież mowę 
m ieszczanina krakow skiego, A ndrzeja Go­
styńskiego, „Pro nobilium “ (1558), który  
ją spisał kończąc swe stud ia  un iw ersy tec­
kie. Zwalcza w  niej dość rozpow szechnio­
ne przekonanie, iż dla szlachty w ażniejsze 
jest w ychow anie rycerskie niż nauki. Go­
styński broni w ykształcenia naukow ego
1 przedstaw ia jego program  dość rozlegle. 
Wierzy, iż dzięki tem u Polska dostarczać 
będzie Europie nie tylko kruszcu, drzew a 
1 zboża, ale rów nież zabłyśnie potęgą w ie­
dzy. Ale zakres tego w ykształcenia Go­
styński specyfikuje w zależności od stanu 
społecznego.

Najwyższe w ykształcenie m ieć pow inni „ p a ­
nowie“ , po trzebna im Jest znajom ość lite ra tu ­
ry klasycznej, h isto rii, filozofii, re to ry k i; szla- 
skta w inna kształcić sie raczej p rak tyczn ie , 
*haó elem enty  geom etrii i geografii, a w y­
kształcenie hum anistyczne po trzebne Jest Jej 
ćlatego, ie  Jest ona stanem  panów ; wszystkich 
Innych ' pow inno zadowolić w ykształcenie ele­
m entarne, k tó re  w ystarczy  do pokonyw ania 
*btysłowo«ci i do zachęcenia ku  pracy.

Osobną pozycję za jm uje  stud ium  Erazm a 
Glicznera „Książki o w ychow aniu dzieci“ 
(1.558). Młody autor, o nieznanym  pocho­
dzeniu społecznym, podjął am bitny zam iar 
Napisania pedagogiki, obejm ującej całość 
życia ludzkiego, i to życia ludzi średnioza­
możnych i uboższych. W praw dzie społecz­
ny adres rozw ażań G licznera nie jest w y­
raźny I — Jak się w ydaje  — nie w szyst­
kie rozdziały jego książki odnoszą się do 
tych sam ych grup społecznych, to  jednak 
nie ulega” żadnej w ątpliw ości, iż nie in te­
resuje go zupełnie w ychow anie w ładców, 
Wychowanie wielmożów.

R ozw ażania sw e rozpoczyna G ltczner
od okresu wczeąnego dzieciństw a zalecając 
matkom , by sam e , karm iły  , swe dzieci, 
ostrzegając rodziców i przed zbytnim  roz­
pieszczaniem. i przed kapryśną surowością, 
dzieci pow inny być chow ane „w pracy ja ­
kiej a karności, a nie w  rozkoszy“.

7. kolei rozw aża G liczner pytanie, „co le­
piej rodzicom jest: jeśli gdyby syna na 
nauki do szkoły dali, czyli gdyby w  rze- 
mięsło?“. A u to r docenia społeczną przy­
datność pracy rzem ieślniczej, ale znacznie 
"Wiej staw ia pracę um ysłow ą i chociaż 
" 'ie  o tym, iż ludzie „ko tu ją  a naśm iew a

jacy pusteln icy  albo m niszy w  klasztorze 
szkolują“. Dobrze zorganizow ana szkoła 
jest „domem m ądrości i spraw iedliw ości“ 
i tam  w łaśnie ojciec pow inien posyłać sw e­
go syna, w  domu bow iem  nauczy się ty lko 
gospodarow ania.

W ysoka w artość, Jaką G liczner przyw ią­
zuje do w ykształcenia, k ie ru je  jego uw agę 
na  problem  m ateria lnych ' trudności w  do­
stępie do wiedzy.

„A  zapraw dę siła m alaz łb y  takow ych  m ło­
dzieńców, k tó rzy  by się radzi uczyli, a nie 
m ogą m ieć o czym “ G liczner n ie w idzi Jednak 
inn e j rady  n a  ten  stan  rzeczy. Jak m ecenat 
m ożnych p ro tek to rów . I n a jh ard z ie j m artw i go 
to, i* bogaci panow ie rzadko  d ecydu ją  się na 
podjęcie tak ie j opieki n ad  m iodym i ludźm i. 
„P rzeto  tedy  Jako m ało szczodrobliw ych a  ła ­
skaw ych ludzi, tak  te* m ało uczonych“ .

Pedagogika G licznera kończy się radam i 
dotyczącym i w ieku dojrzałego, a zw łasz­
cza m ałżeństw a.

„K siążki o w ychow aniu dzieci" są p ierw ­
szą polską pedagogiką; znajdu je  się w  niej 
w iele zapożyczeń, w  całości jednak  jest 
ona dziełem  oryginalnym , zw iązanym  
z polskim i stosunkam i i potrzebam i. Bro­
ni ona postępowych zasad w ykształcenia, 
i to w ykształcenia szkolnego, przeciw  w y­
chow aniu dw orskiem u i dom ow em u baka- 
la rstw u. D ostrzega dążenia k las uciskanych 
do w iedzy i ośw iaty, pro testu je , by ludzie 
tych k las m ieli być ty lko  rzem ieślnikam i, 
co „jako szewcy tylko na nogi robią“, a nie 
są ludźm i w szechstronnie w ykształco­
nym i dzięki a rtes  liberales. Nie w idzi jed­
nak  — poza in s ty tuc ją  m ecenatu  — żadnej 
innej drogi zapew nienia tym  ludziom do­
stępu do ośw iaty.

Przegląd  lite ra tu ry  pedagogicznej z po­
łow y XVI w ieku przekonyw a, iż nie m ia­
ła ona już tego ostrza radykalizm u, k tóre 
u jaw niało  się w  m ieszczańskim  R enesan­
sie na  schyłku XV 1 w  początkach, XVI 
w ieku. Była ona um iarkow ana i kom pro­
misow a, ale jednak  broniła  now ego po­
glądu na życie społeczne i obow iązki pa­
nujących, p rzekonyw ała o w artości um y­
słowego w ykształcenia, zw alczała ciem ­
notę i dcgm atyzm . Dzieło Szym ona z P ilz- 

i na było je j szczytówym osiągnięciem , 
j W yrażało ono najpełn ie j dążenia i prace 
| licznych kół profesorów  A kadem ii, jej m a­

gistrów  i bakałarzy , przew ażnie m ieszczań­
skiego pochodzenia, siużących nauce 
i krzew iących ośw iatę.

BOGDAN SUCHODOLSKI

Szkota na Woli
czci pamięć Marcina Kasprzaka

Postać M arcina K asprzaka, niezłomnego 
bojow nika o spraw ę socjalizm u nie jest 
obca m oim  uczniom  z kl. VII. Szkoła n a ­
sza, Szkoła Podstaw ow a TPD nr 7, zn a j­
duje się n a  Woli, w łaśnie tam , gdzie w 
końcow ej fazie życia działał K asprzak, 
z bezprzykładnym  pośw ięceniem  w ypeł­
n ia jąc  pow ierzone sobie przez partię  za­
danie. O K asprzaku  m ów iliśm y na lekcjach 
h istorii, zapoznając się z działalnością 
SD K PiL i z rew olucyjnym i nastro jam i 
w śród robotników  przed 1905 rokiem  (m. in. 
na podstaw ie broszury  Daniszew skiego 
„60 la t św ięta m iędzynarodow ej so lidarno­
ści“). N a lekcjach języka polskiego dzieci 
m ów iły o jego bohatersk ie j pracy, odw a­
dze i prostocie, opracow ując m a teria ł za­
w arty  w  w ypisach na kl. V II, a m ianow i­
cie czy tankę K. K osińskiej — „M. K as­
p rzak“ („Na drodze p rzem ian“, w ydanie 
z 1950 r.), Odezwę SD K PiL z 8 w rześnia 
1905 r. i w iersz S tarsk ie j „Pam ięci K as­
p rzaka" (w ydanie z 1952 r.).

P rzed  II Z jazdem  PZ PR  oraz z okazji 
zbliżającego się 1 M aja postanow iliśm y b a r­
dziej szczegółowo opracow ać postacie rew o­
lucjonistów  — „Ludzi P a rtii“, jak  ich n a ­
zw aliśm y, od W aryńskiego począwszy.

W łaśnie w  trakcie  tych prac bliżej po­
znaliśm y p iękną postać M arcina K asprza­
ka. Z organizow aliśm y dw ie wycieczki. 
Jed n ą  na daw ną ulicę D w orską (obecnie 
M arcina K asprzaka), gdzie pod 6 num erem , 
50 la t tem u, w  dom u szewca P aw laka  m ie­
szkał 1 pracow ał K asprzak. Dom ten da­
w no już nie istnieje. O becnie na jego m iej­
scu stoi inny z tab licą  pam iątkow ą po­
św ięconą pam ięci M. K asprzaka. Jeden  
z uczniów  głośno odczytał treść  napisu: 
„W tym  m iejscu sta ł dom, w  którym  
27.IV 1904 r. M arcin K asprzak, nieugięty 
bojow nik o Polskę socjalistyczną, szer­
m ierz b ra te rstw a  broni polskiego i rosyj­
skiego ruchu  rew olucyjnego stoczył boha­
te rsk ą  w alkę zbro jną z carskim i żandar­
m am i w  obronie ta jn e j d ru k arn i Socjal-

D em okracji K rólestw a Polskiego i L itw y 
(SDKPiL). W zniesiono w  45 rocznicę s tra ­
cenia w ielkiego rew olucjon isty  na  szubie­
nicy na  stokach C ytadeli“. Dzieci sta ły  d łu ­
gą chw ilę w m ilczeniu, p rze ję te  i w zruszo­
ne. Znane z lekcji m om enty  życia i bo­
hatersk ie j w aiki K asprzaka odżyły z w ięk­
szą siłą. Postać jego s ta ła  się bliższa i droż- 

i sza.
D rugą w ycieczkę odbyliśm y do Cytadeli 

w arszaw skiej. Dzieci obejrzały  b ram ę s tra ­
ceń, szczątki daw nej szubienicy 1 tablicę 
ku czci bojow ników  o wolność, na k tórej 
w idnieje rów nież nazw isko K asprzaka. 
Nie zadow oliły się jednak  tym , chciały 
w szystko w iedzieć o rew olucjoniście, toteż 
posypały się py tan ia : „Gdzie je s t w ięzie­
nie, w  którym  przebyw ał M. K asprzak, 
gdzie jes t X Paw ilon, gdzie była jego cela, 
w  którym  m iejscu zginął?“

O grom ną pomocą i bogatym  źródłem  
w iadom ości o M arcinie K asprzaku  s ta ł się 
dla m nie a rty k u ł pt. „W 50 rocznicę obro­
ny d ru k a rn i SD K PiL  przez M. K asprza­
k a“, zam ieszczony w  nrze 4 „W iedzy i Ży­
cia“. M ateria ł ten  w ykorzystaliśm y w  róż­
norodny sposób na  zajęciach kó łka h isto­
rycznego. Z a rty k u łu  dow iedzieliśm y się 
w iele c iekaw ych szczegółów o tru d n y m  ży­
ciu M. K asprzaka i dużo na ten  tem at mó­
w iliśm y. D owiedzieliśm y się też, że zostai 
on stracony na tym  sam ym  m iejscu, na  
którym  zginęli działacze „W ielkiego P ro ­
le ta r ia tu “.

W w yżej w spom nianym  arty k u le  zn a j­
du je  się o rien tacy jny  szkic budynku, w  któ­
rym  K asprzak staw ił zbrojny opór w  obro­
nie d ru k arn i przed carskim i żandarm am i. 
U czestnicy kółka historycznego tak  się za­
in teresow ali tym  szkicem, że powiększyli 
go dziesięciokrotnie i pow iesili na  ścianie. 
Z araz też zaczęli dom agać się ode m nie 
pow tórnej w ycieczki na  ul. D w orską n r  6: 
„bo teraz  już w szystko lepiej w iem y“ — 
oświadczyli. W ycieczka ta  zorganizow ana

przez kółko h istoryczne d la  całej k lasy  i 
odbyła się w  czasie ferii w iosennych.

Na dzień 27 kw ietn ia  kółko h is to ryczne j 
przygotow ało apel pośw ięcony pam ięci ] 
K asprzaka. P ostaraliśm y się o  p o rtre t ] 
K asprzaka i zaw iesiliśm y go w  tym  dn iu  i 
na frontow ej ścianie kory tarza. N a treść  j 
apelu  złożyła się pogadanka zapoznająca [ 
w szystkich uczniów z postacią M a rc in a ; 
K asprzaka, opow iadanie o w ypadkach  j 
w dniu 27 kw ietn ia  1904 r. połączone z  ilu- j 
strow aniem  pew nych fak tów  za pom ocą j 
pow iększonego uprzednio  szkicu, odśpaew a- j 
nie pieśni pt. „W arszaw ianka 1905 r .“

W przeddzień 1 M aja postanow iliśm y 
zorganizow ać w ieczór pośw ięcony życiu 
i działalności K asprzaka  d la dzieci naszej 
i sąsiedniej szkoły. W program ie ustalono 
pogadankę p t  „ Jak  odpow iedziała k lasa  
robotnicza na  śm ierć M. K asp rzaka“ i spo t­
kan ie  z robo tn ikam i Zakładów  R adiow ych 
im. M. K asprzaka, by opow iedzieli dzie­
ciom, dlaczego Z akłady R adiow e nazw ane 
są jego im ieniem , W części artystycznej 
przygotow ano pieśni rew olucyjne 1 u tw o- | 
ry  poetyckie; B roniew skiego „N a śm ierć 
rew olucjonisty“, D obrowolskiego „N auczy- j 
ciele“, S ta rsk ie j „Pam ięci K asp rzaka“, P a - j 
s tem ak a  „Rodowód“. O tym , że przygoto -1 

w ania  do w ieczoru zbliżyły do dzieci postać 
M. K asprzaka niech św iadczy m. in. fak t, 
że w czasie ferii odnaleźli m nie uczniow ie / 
w  szkole, przybiegając z w iadom ością, iż, l 
dzienniki podały dane o re jestrze  dokuj- j 
rnentów  polskiego ru ch u  robotniczego. j 
W śród nich  by ła  w zm ianka o  tym , :że j 
„pracow nicy naukow i arch iw ów  odnaleź li | 
m iędzy innym i pełne ak ta  prow adzonego 
w la tach  1904—1903 przez ca rsk ą  o ch ranę  
śledztw a przeciw ko M arcinow i K asp rzako ­
wi". Długo rozm aw iałam  z dziećm i n a  ten  
tem at. W naszej szkole na  W oli żyje i żyć 
będzie zaw sze pam ięć o rew olucjoniście, 
bojow niku, bohaterze — Maricinie K as­
przaku.

K A ZIM IER A  G A LIŃ SK A

Otrzymaliśmy pytania egzaminacyjne z  fizyki
T em aty  egzam inacyjne z fizyki dla klas 

V III, IX  i XI zostały już w ydane przez 
CODKO i udostępnione nauczycielstw u 
i młodzieży. K ażdy tem at egzam inacyjny 
składa się z trzech pytań, z których jedno 
nastaw ione jes t na spraw dzenie w iadom o­
ści rzeczowych ucznia, drugie — na sp raw ­
dzenie jego um iejętności i w praw y w  ze­
staw ian iu  ap a ra tu ry  i w ykonyw aniu  po- 

i m iarów  fizycznych, trzecie m a przew ażnie 
postać zadania rachunkow ego.

W jak i sposób nauczyciel pow inien w y-

pow tarzan le  nie uw ydatn iłoby  dialektyez-1 d la  kl. X I np. 7b, lOb, l lb ,  16b, 19b, 21b. 
nego pow iązania poszczególnych partii m a - ; 32b. 42b. 41b, 48b.
teria łu , n ie przyczyniłoby się tym  sam ym  N astępnym  isto tnym  zagadnieniem , któ- 
do ksz tałtow ana podstaw  naukow ego po- | re  może i pow inno skoncentrow ać w iele 
g lądu w śród młodzieży, w płynęłoby nato- j tem atów  przy pow tarzan iu  m ateria łu , jest 
m iast na „poszufladkow anie“ w iedzy. nasze budow nictw o socjalistyczne) prow a- 

P rzy  pow tarzan iu  m ateria iu  nauczyciel i dzone na w zór i z pomocą Zw iązku R a­
dzieckiego. N ajw ięcej py tań  egzam inacyj­
nych, zw iązanych z tym  zagadnieniem  
znajdu je  się w śród tem atów  d la  kl. XI 
(np. pytan ia: 5a, 9a, lOb, 38a).

Z zagadnieniem  tym  w iąże się tem atyka 
zadań rachunkow ych, k tóre  nauczyciel po­
w inien ułożyć sam odzielnie ; przed egzam i­
nem. P rzy uk ładan iu  tych zadań  należy 
mieć na uw adze realizację  zasady w iąza­
nia teorii z p rak tyką . Z adania  ab strakcy j­
ne, nastaw ione tylko na spraw dzenie, czy 
uczeń opanow ał pam ięciow o pew ną ilość

fizyki pow inien postaw ić przed sobą cele 
zasadnicze, u ję te  w  pew ne zagadnienia 
og.óipe i na ich tle in terp re tow ać poszcze­
gólne py tan ia  egzam inacyjne. Jednym  z 
tych zagadnień pow inno stać się ksztalto- 

korzytać tem aty  egzam inacyjne z fizyki na j w anłe naukow ego poglądu na św iat. Na tle 
ostatn im  etap ie  p racy dydaktyczno - wy-1 tego zagadnienia należałoby in terpre tow ać 
chow aw czej w  szkole? I takie  py tan ia  jak : „U zasadnić słuszność

N auczyciel fizyki, p rzeglądając dokład- j p raw a A rchim edesa w drodze rozum ow a­
nie tem aty  egzam inacyjne, zorientuje się. | n ía“ (kl. V III, pyt. la), „Jak  w yjaśniam y 
na k tóre  jeszcze nieprzerobione zagadnie- | istnienie tem pera tu ry  zera bezwzględnego 
n ia  położyć należy specjalny nacisk. Np. j w oparciu  o teorię k inetyczno-m olekular-
w śród tem atów  egzam inacyjnych na klasę | ną budow y ciał“ (kl. IX , pyt. Sb), „Pod- j p raw  i w zorów, są nużące, uczeń nie w i- 
XI znajdu jem y m in. następujące: „Zja- j staw y teorii k inetyczno-m olekularnej g a - j dzi ich zw iązku z życiem, nie pom agają 

.... „  L„IU u  luu<,łe M„,u wi s ko (bioelektryczne, kom órka fo to e lek -: zu“ (kl. IX, pyt. 9a), oraz z. klasy IX  pyta- mu one orientow ać się w  zjaw iskach za- 
ją sie 7 literaków  zowiąc je nędznikam i tryćzna, je j budow a, działanie i z asto so -: nia: 12a, 16a. 18a. 20a. 23a. 28a. 30a. Z te- chodzących w  jego otoczeniu. Np. w srod 
a' nikczemnvmi. że się nie nałożyli robić ! w anie“. „P race Popow a“, „Znaczenie rad ia  j m atów  egzam inacyjnych dla klasy XI do pytań  egzam inacyjnych na k lasę XI znaj- 
t chieha nabyw ać“ zachęca, by kierow ać ! dla nauki i k u ltu ry “, „Prom ienie p o d eze r-; takiej in te rp re tac ji n ad a ją  się pytania dujem y tem at: „Zadanie na  zastosow anie 
młodego człow ieka' na tę w łaśnie drogę. ’ w one i ^ad fio łkow e, ich w łaściwości i z a - ! zw iązane z w yjaśnieniem  pew nych zja-1 ciepła spa lan ia“ (pyt. 10c). O dpow iednie 
Przeświadczenie o w artości w ykształcenia stosow ania“ itp„ nie ma natom iast takich  I w isk fizycznych na gruncie teorii k in e ty cz -; zadanie mogłoby np. brzm ieć następująco: 
umyślowego prow adzi au to ra  do ostrego j tem atów  jak i „M ikroskop elek tronow y“, | no-m olekularnej budowy ciał, np. p y ta n ia :: „Parow óz o w ydajności 15 o spala w cza- 
»laku na "w ychow anie dw orskie. k tóre ] „Lam pa oscylograficzna“ itp. Dzięki tem u ! 16a, 17a, 44a. 46a, py tan ia  z zakresu  ato- sie godziny 400 kg węgla o w artości opa- 
depraw-uje młodzież. Zachęca natom iast ¡ nauczyciel dokładnie zorientuje się, k tóre  ! m istyki oraz częściowo z optyki fizycznej, łow ej 6000 kcal z kg. Obliczyć przeciętną 
Butor do długoletnich studiów  szkolnych ! zagadnienia pow inien przerobić grun tów - D rugim  z kolei zagadnieniem , k tóre po- ¡ moc tego parow ozu“. Z rachunku  otrzym u-
1 ' - —" .....................  '  • .........................  • • - ' ' ' • jem y — 569 KM.

Pow tarzając  m ateria ł przed egzam inem
Ido  wczesnego oddaw ania do szkoły. Nigdy I nie. k tóre  zaś bardziej pobieżnie. j w inno być w ysunięte  przy pow tarzan iu  ca
domowy bakała rz  nie zastąpi szkolnego | Pow tórzenie pow inno spełnić cele w y- łorocznego m ateria łu , jest kształcenie poli-
"W ksztalcenia, k tóre jest w ykształceniem  j chowawcze i kształcące, w  żadnym  razie 
w zespole. Dużo lepiej s tud iu ją  ci. którzy j nie może ono przybrać ch arak te ru  przy- 
••studiują między grom adą jak ą  studentów , j gotow ania ucznia do odpowiedzi na poszczę,- 

tych, którzy dcpia ty lko sam i, jakoby J gólne pytania. T ak bow iem  zorganizow ane

techniczne. W zw iązku z tym  zagadnieniem  I należałoby ponadto w ysuw ać inne zagad- 
znaleźć m ożna w iele pytań dla kl. V III, I n ienia, z k tórym i w iąże się cały szereg 
np. 9b, 10b, 12b, 16b, 17b, 19b. 26b. 30b; dla py tań  egzam inacyjnych. Np. w klasie XI 
kl. IX  np. 6b, 7b, l lb ,  14b, 20b, 28b oraz 1 m ożna by w ysunąć zagadnienie: „Poznane

sposoby (rodzaje) em isji e lek tronów '' 1 po­
lecić uczniom , aby w yszukali w śród  tem a- 
tów  egzam inacyjnych py tan ia , zw iązane z ! 
tym zagadnieniem  i opracow ali w yczer- j 
pujące odpow iedzi na każde z tych py tań , i 
Podobnym  zagadnieniem  syntetycznym  m o- \ 
globy być pytanie, dotyczące z jaw iska  re - 
zohansu i jego w ystępow ania. U czniow ie \ 
pow inni tu powiedzieć o rezonansie m echa­
nicznym , akustycznym , optycznym  i e lek ­
trom agnetycznym . W yszukanie odpow ied­
nich pytań  należy pow ierzyć uczniom.

T em aty  egzam inacyjne nastaw ione są 
w yraźnie na spraw dzenie, czy 1 w  jak im  i 
stopniu nauczanie fizyki w danej szkole j 
opierało się o pracę lab o ra to ry jn ą  uczniów , j 
M a to sw oją głęboką w ym ow ę, gdyż po- ' 
%vinno m obilizow ać nauczycieli fizyki do I 
tego, aby rea lizację  program u oprzeć n a  
sam odzielnych ćw iczeniach uczniów  w p ra ­
cowni lub na dobrze przygotow any cii i 
przeprow adzonych dem onstrac jach . Z <ckru-i 
giej strony  m a to akcen tow ać pogląd, że j 
z nauczania fizyki m ożna w yciągnąć w iel- \ 
kie korzyści poznawcze i w ychow aw cze j 
w tedy tylko, gdy oprze się ono o pracę  I 
w gabinecie fizycznym. Należy więc g ru n - i 
tow nie pow tórzyć w szystkie tem aty  zrea- \ 
lizow ane labora to ry jn ie  w  czasie p racy  I 
całorocznej, na egzam inie zgrom adzić od- [ 
pow iędnie przyrządy i korzystać z nich, a 1 
nie trak tow ać jako  dekorację  sald egza- j 
m inacy jnej, co się często spotyka.

CZESŁAW  FOTYMA
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O zbiórkach drużyny  pionierskie!
C O B E T C K A M  
FIEÁArorWKA

nauczyciel k ieru je  p racą  dzieci bezpośred­
nio, o tyle na zbiórce k ierow anie tak ie  m o­
że być tylko pośrednie, poprzez aktyw  
dziecięcy. W szystko to, co pedagog-kierow - 
n ik  uw aża za potrzebne przeprow adzić na 

i zbiórce, m usi być zaw czasu przem yślane 
N ajw ażniejszą fo rm ą pracy pionierskiej j j om ów ione z aktyw em  (pionierskim  i kom- 

y ri zbiórka. P ow inna ona stanow ić odbi- | som olskim), kierow ać zaś zbiórką pow inien 
c * e  w szystkich cech szczególnych i w łaści- j bezpośrednio aktyw .
" ’Ości organizacji p ionierskiej. i W szystkie w ym ienione jzasady organlzo-

,Jakież m ają  być zatem  cechy i w łaści- : w an ia  zbiórek  p ionierskich w inny  być 
" ’°ści zbiórki p ionierskiej? Jak ie  żądania j trak tow ane  jako  n ierozerw alna całość, 
ńsieży w ysunąć w stosunku  do te j w łaś- i Przeżycia dzieci oraz ich tw órcza inicjk- 
nie form y pracy p ionierskiej? i tyw a m uszą być bezw arunkow o skierow a-

Uczeń, k tóry  sta ł się członkiem  organi- I ne na zapew nienie w łaściw ej treści ideo­
w i  p ionierskiej i złożył uroczyste przy- j logicznej zbiórki; aktyw ność dzieci, ich 
Czeczenie, że będzie „dążył zdecydow anie i przeżycia i sens m oralno-polityczny zbiór- 

zw ycięstwa kom unizm u“, pow inien w  ! ki m uszą być w ścisłym w zajem nym  zw ią- 
Ci,łej sw ojej pracy, w  całym  swoim postę- ; zku i w zajem nie na siebie oddziaływać. 
Powaniu kierow ać się w łaśnie tym i spo- j A naliza dotychczasow ej p racy  z  pionie- 
wczno-politycznyml założeniam i i pobud-1 ram i w ykazuje  na  przykład , że w w ielu 
kami. Jes t to jednak  zadanie bardzo tru d - szkołach zbiórki pionierskie przekształca­
ne dla dzieci, zw łaszcza młodszych. D la- j ją  się po prostu  w dalszy ciąg lekcji, w 

też zbiórka p ionierska pow inna m ieć | zajęcia uzupełniające z różnych przedm io- 
celu przekształcenie ogólnych, zbyt ab- i tów. *

frak cy jn y ch  dla dziecka założeń m oralno- j M etodę ta k ą  potępiono * 1 uznano za 
Politycznych w pojęcia bliskie m u em o- j błędną. Jednakże  do te j pory szeroko sto- 
ci°nainie i pow iązać .je z k o n k re tn ą  p ra- j su ję  się, a  n aw e t zaleca się zbiórki typu 
cji- Dlatego w każdej zbiórce pow inny wy- \ „A ry tm etyka dookoła nas“, „Fizyka przy 
ffP o w ać  następu jące  cechy i w łaściw ości: herba tce“ itp., czyli zbiórki.. „astępu jące  _. . .

D K ażda zbiórka m usi zaw ierać w yraź 
p  i zrozum iałą d la  dziecka m yśl poli- 
Jczną, stanow iącą cel zbiórki; zaś w  trak - 
j‘!e zbiórki m yśl ta  pow inna w ystąpić z ca- 
** Pstrością, ta k  by dzieci odczuły ją  w y- 
a'-nie i em ocjonalnie.
"• Zbiórka pow inna być d la pioniera 

p k n u ją c a , po ryw ająca 1 em ocjonalna pod 
p g lę d e m  formy, w przeciw nym  bowiem 
ażie. niezależnie od tego jak  dalece ostrą  

Wyraźną będzie m yśl polityczna, dzieci 
le odczują je j głęboko, an i też n ie  przy- 

jej sobie należycie. D latego więc 
p e lk ie  znaczenie w przeprow adzaniu  zbió- 

m a w łączenie w  nie elem entów  zaba-

3 Dzieciom należy dać możność bran ia  
^•)'nnego, tw órczego udziału w zbiórce; 
nje może tu  być w idzów  — wszyscy pio-
, erzy pow inni być aktyw nym i uczestni- 
A-Eirr *
być
. W y g o to w u jąc  1 przeprow adzając zbiór 

ć. należy zapew nić jej k ierow nictw o pe-

mi... N ieodzow ną cechą zbiórek pow inna 
sam orodna in icjatyw a pionierów.

dublu jące za­
jęcia norm alnego kółka zain teresow ań i 
zacierające różnice pomiędzy treśc ią  i fo r­
m am i pracy pionierskiej a  norm alnym i 
form am i pracy pozalekcyjnej typu św ietli­
cowego. Pociąga to  za sobą odstąpienie od 
zasady tw órczej in icjatyw y i aktyw ności 
w  pracy p ionierskiej, prow adzi do zagu­
b ien ia  w łaściw ego m iejsca organizacji pio­
niersk iej w  szkole i je j specjalnej roli w  
kom unistycznym  w ychow aniu dzieci.

Z biórka nigdy bezpośrednio nie rozw ią­
zuje zagadnień nauki, naw et jeżeli tem a­
tem zbiórki pionierskiej jesi m ateria ł z te ­
go czy innego przedm iotu nauczania. Za­
daniem  i celem  zbiórki jes t zawsze (nie­
zależnie od tem atu) doprow adzenie do 
świadomości dzieci m oralno-politycznej tr e ­
ści zbiórki. P rzytaczam y przykłady zbió­
rek, przeprow adzonych zgodnie z w ysu ­
niętym i w ym aganiam i.

W szkole n r  210 w L eningradzie prze­
prowadzono zbiórkę drużyny  na tem at „Na 
ojczystej ukochanej ziem i". M yślą prze­
w odnią zbiórki było w zbudzenie u pionte-

bągogir.^ę^ q  ijg jednak  podczas lekcji rów  uczucia miłości Ojczyzny, zachw ytu

dla je j w spaniałości, urozm aiconej przy­
rody, rozm achu budow nictw a socjalistycz­
nego.

T em at zbiórki zw iązany 4>ył ze zdoby­
ciem pew nego zasobu wiadom ości. Jednak  
m ateria ł poznaw czy był tak  dobrany, że 
opanow anie go m usiało jednocześnie w y­
wołać m ocne przeżycie patriotyczne.

Z biórka była przeprow adzona w  form ie 
w yim aginow anej podróży po różnych m ia­
stach i budow lach naszego k ra ju . Poszcze­
gólne zastępy odbyw ały podróż w yim agi­
now anym i sam olotam i, pociągam i, s ta tk a ­
mi itp. po trasie  z góry ustalonej. Za­
trzym yw ały  się w now ych m iastach , na 
w iększych budow lach i w reszcie w racały  
do M oskwy — stolicy naszej Ojczyzny. Na 
„stacjach“ pionierzy w ykonyw ali różne cie­
kaw e zajęcia, zapoznaw ali się z p rzyrodą 
w danej miejscowości, z bogactw am i n a ­
tu ra lnym i, przem ysłem , pracą, życiem lud­
ności itd. Na każdej ,„stacji“ p racow ał ja ­
kiś jeden  zastęp. W zw iązku z tym  dzieci 
przez trzy  m iesiące przygotow yw ały  re fe ­
raty , obrazy, rysunki, film y, zadania, m a­
te r ia ł do „gry w  p y tan ia“, aktualizow ały  
m apę, jjom pletow ały zbiory itp. W przy­
gotow aniu te j zbiórki b ra ł udział każdy 
pionier w  drużynie.

W ten  sposób w szystko w  te j zbiórce — 
aktyw ność dzieci, ich praca tw órcza, za­
baw a stanow iąca form ę zbiórki i w yw o­
łane przeżycia em ocjonalne — wszystko 
to było zw iązane z tem atem  zbiórki, któ­
ra  stanow iła  w yraz pew nej myśli. I d la­
tego zbiórka rzeczyw iście osiągnęła swój 
cel. W idać to z licznych próśb o pow tó­
rzenie tak ie j zbiórki i z wypowiedzi u- 
czestników .

„Z biórka pomogła naszym  pionierom  
jeszcze lepiej poznać sw ój k ra j, realizu­
jący budow nictw o pokojow e“ ; „Po tej 
zbiórce będziem y jeszcze m ocniej kochać 
naszą w spaniałą  O jczyznę“ : „Dobrze było­
by jeszcze kiedyś tak  popodróżow ać“ — 
pisali o te j zbióróe pionierzy.

W szlcoje n r 210 weszło w tradyc ję  po­
św ięcanie osta tn ie j zbiórki drużyny zagad­
nieniom  nauki. T aka zbiórka ma na celu 
przybliżenie do dzieci społeczno-politycz­
nych celów nauki, uzm ysłow ienie koniecz­
ności zdobyw ania w iedzy, ażeby móc ucz­
ciw ie i dzielnie służyć sw ej w ielk iej O j­
czyźnie. Oto tem aty zbiórek: „W iedza jest

tw oim  orężem  w  w alce o honor O jczyz-ne zajęcia praktyczne, dem onstru jąc  sw o-
ny“, (1950), „Przed nam i stoi tw ierdza a 
nazyw a się ona — n au k a“ (1951), „W iedza 
i p raca  są n ierozłączne“ (1952).

W szystkie te  zbiórki były pom yślane w 
form ie zajm ujących zabaw , w  których  b ra ­
ły czynny udział w szystkie ogniw a, każdy 
pionier. Na „stac jach“ o nieco zagadkow ych 
nazw ach — „T ajem nica g ram aty k i“, „Pięć 
m inu t na  rozm yślania“, „Dookoła św ia ta“ 
itp., dzieci o trzym yw ały  od rady drużyny 
zadanie, m ające wysoce patrio tyczny sens, 
a w ypełnić je m ogły tylko posiadając do­
stateczny zasób w iadom ości z różnych 
przedm iotów .

K ażda z tych zbiórek dow iodła, że n a ­
w et na jbardz ie j opieszali uczniowie, od­
znaczający się niedbałym  stosunkiem  do 
nauki, uw ażali w szystkie zadania na „sta­
c jach“ za a trak cy jn e  i w ykonyw ali je  z 
entuzjazm em ; tym  sam ym  staw ało  się 
konkretne, a w ięc b liskie i zrozum iałe h a ­
sło „Uczyć się tak , by stać się godnym 
obyw atelem  sw ej socjalistycznej Ojczyz­
ny“. w

D ośw iadczenie u tw ierdza nas także  i w 
tym , że zbiórki p ionierskiej nie m ożna u- 
w ażać (jak  to  się często zdarza) za jakąś 
apoteozę, za zakończenie czy ukoronow a­
nie p racy przygotow aw czej, prow adzonej 
w  ogniw ach czy zastępach. K ażda zbiórka 
pow inna nie tylko, a zej nie ty le  pod­
sum ow yw ać pracę przygotow aw czą, ile 
stać się źródłem  i punk tem  w yjściow ym  
d la  dalszej codziennej, zajm ującej pracy 
ogniw a i zastępu.

W ym ow ną ilu strac ją  tego, w  jak i spo­
sób zbiórka może stać się czynnikiem  po­
budzającym  pionierów  do dobrego sp ra ­
w ow ania i dalszej aktyw ności, była zbiór­
ka na  tem at „Spraw ne ręce“, przeprow a­
dzona w szkole n r 210 w 1953 roku. Treść 
zbiórki przepojona była m yślą, że pionie­
rzy pow inni opanow ać podstaw y techniki, 
sposoby pracy i um iejętność obchodzenia 
się z najprostszym i narzędziam i. Od po­
czątku do końca zbiórka by ła  sk ierow ana 
na w zbudzanie w  pionierach dum y i za­
chw ytu  dla m istrzostw a ludzi radziec­
kich, chęci zajm ow ania się techn iką  i po­
siadan ia  „spraw nych rą k “.

W zbiórce te j b ra ły  także czynny udział 
w szystkie ogniw a, każdy pionier. W „w ar­
sz ta tach“, w k tóre  zam ieniono klasy  szkol­
ne i gabinety, uczniow ie w ykonyw ali róż-

je  um ie ję tnośc i; w  gabinecie fizycznym, n a ­
zw anym  „Spraw ne ręce w ym agają n au k i“, 
pionierzy m usieli w ykonyw ać zadania tech­
niczne, w ym agające dokładnego zrozum ie­
n ia  oraz um iejętności zastosow ania p raw  
fizycznych; na stac ji nazw anej „Śm iałym  
um ysłem  i w y trw ałą  p racą“ pionierzy uza­
sadniali wobec k ierow ników  stac ji — 
kom som olców  z V III—X klasy — sens 
swoich m odeli; na stacji „T utaj potrzebna 
jest w praw a, p racow ać trzeba  zręcznie" — 
robiono dom ki d la  szpaków ; na stacji 
„W szelka um iejętność w ym aga cierpliw o­
ści“ — w ycinano p iłką  w łośnicow ą; na 
stacji „T u ta j tw oje pow odzenie zależy od 
w szystk ich“, przy  użyciu nożyczek, k a r­
tonu i k leju  robiono zespołowo pomoce 
poglądow e typu lo tery jk i i różne zabaw ­
ki; na  stac ji „K reślenie jes t m ow ą tech­
n ik i“ — 'trzeba  było w ykonać lub odczy­
tać szkic albo  ry sunek  techniczny  (w za­
leżności od ki asy); na  stac ji „Pom ysłow ość“ 
pracow ano nad  k onstrukc jam i; n a  stacji 
„Co wiesz o rodzim ej techn ice“, trzeba by­
ło poznaw ać z fo tografii pew ne m aszyny 
i m echanizm y, stanow iące zdobycz n a j­
now szej technik i i opow iadać o ich zasto­
sow aniu.

PO podsum ow aniu w yników , osiągnię­
tych przez poszczególne ogniw a i zastępy, 
na  zbiórce starszych zastępów  drużyny  w y­
stąp ił lau rea t N agrody S talinow skiej de­
m onstru jąc  różne w yroby z dykty , k tóra 
dzięki specjalnem u przygotow aniu osią­
gnęła trw ałość m etalu . Na zbiórce m łod­
szych zastępów  drużyny dem onstrow ano 
fragm en ty  film ów  o w ielk ich  budow lach, 
w ieżow cach itd.

N a te j zbiórce dzieci m ogły się p rzeko­
nać, w  jak i sposób dzięki w y trw ałe j p ra ­
cy, um iejętności 1 pow iązaniu  n au k i z p ra k ­
tyką, ludzie radzieccy osiągają  w spaniałe 
w yniki.

Z biórka sta ła  się bodźcem  do zo rgan i­
zow ania w  drużynie  kółek „spraw nych 
rą k “, pobudziła w  pionierach dążen ie  do 
opanow ania m etod pracy oraz za in te re ­
sow anie do różnorodnych zajęć z zakresu  
techniki.

L. L BOŻOW ICZ 1 T. J . KONNIKOW A
(Fragment art. Sowletskaja Fiedagogika 2/54)

Jeszcze w spranie 
autorytetu nauczyciela 

(W odpowiedzi Czytelnikow i)
KoL inż. Jad w ig a  B łotnicka, nauczy­

cielka T echnikum  Rolniczego w 1/akle 
Śląskim , p rzys ła ła  do nasaej Riyfiakaji 
n astępu jący  list:

„Prosim-y o le j/raźen ie  op in ii 'w w aż- , 
nej dla naszego k o le k ty w u  sprawie.  
Chodzi o to, ozu t jakie  w m ibry w ych o ­
w aw cze  m a „odstawianie“ nauczycieli  
na szko lnych  wieczorach Świetlicowych  
w scenkach u k ła d a n yc h  p rztiz młodzież.  
Są to sce/riki n iezbyt nar) et złośliwe, 
ale w  ka£dym  razje p rzyń /iow ane  przez  
uczn iów  salwam i śmiectya i żyw o  po­
tem  kom entowane.

S p ra w ę  tę porusza liśm y na radzie 
pedagogicznej jako  pew ien problem. 
K ilk u  kolegów w ypowiedzia ło  się zde-  
cydotoanie przeciw t y m  scenkom jako  
p o d ryw a ją cym  au to ry te t  nauczyciela. 
Część kolegów nie ■fyraziła swego sta- ■ 
now iskn , a jeden w ypow iedzia ł  się za, 
argurr^entując, że -nauczyciele będą się 
„lepi&j p ilnow ać ''.

D yskusj i  nie  za m kn ę liśm y  — trwa'  
Pomóżcie n a m  w e  w łaśc iw ym  rozstrzyg­
n ięc iu  problemu, gdyż  m usim y nasze 
pogi.ądy uzgodnić i przyjąć odpowied­
nią Unię postępowania. Na marginesie  
dodam, że wieczory świetlicowe w n a ­
szej szkole s to ją  na  w yso k im  pozio­
m ie i spełniają dużą role w ych o w a w ­
czą. Cienie życia szkolnego piętnuje  się 
ostrzem  satyry, ale  czy  m a  ona obej­
m ow ać także  nauczycieli?".

ODPOW IEDZ; Spraw a, k tó rą  p o ru ­
szyliście — to is to tn ie  pow ażny p ro ­
blem . Scenki -czy w ierszyki hum ory­
styczne na tem at nauczycieli uk łada 
młodzież szkolna zaw sze i wszędzie, i 
będzie uk ładać  niezależnie od tego, czy 
pozw olim y je j popisyw ać się tym  pu ­
blicznie, czy też  zabronim y. Młodzież 
in te resu je  się sw ym i nauczycielam i, 
śledzi ich uw ażnie, ocenia, p ragn ie  n a ­
śladow ać lub  potępia.

W szkole bu rżuazy jnej potępienie to 
p rzyb iera ło  często postać o stre j złośli­
wej sa ty ry  na  nauczycieli -  reakcjon i­
stów  ł zacofańców , zdziw aczałych ruty- 
nistów , groźnych dyk ta to rów , kapra ł- 
skich zw olenników  m usztry  i drylu. 
Rzecz zrozum iała, że ta k a  sa ty ra  m u ­
sia ła  być w tedy  ta jn a , że szerzyła się 
w śród uczniów  w  postaci u k ry ty ch  
szpargałek , cichaczem  krążących  k a ry ­
k a tu r , p rzezw isk  itp.

W naszym  u stro ju , w  szkole socjali­
stycznej n ie  m a przepaści m iędzy n a ­
uczycielem  1 uczniem . P rzeciw nie, łą ­
czy ich w spólny cel: w alka  o w ynik i w 
szkole i o budow ę socjalizm u w  n a ­
szym k ra ju . O stra , z jad liw a sa ty ra  m o­
że tu  m ieć m iejsce ty lko  w  poszczegól­
nych przypadkach, w  odniesien iu 'do  po­
szczególnych nauczycieli, w  k tórych  
młodzież w yczuw a wrogów  — z taką  
sa ty rą  nie w ystąp i zresztą  młodzież 
o tw arcie. W odniesieniu jed n ak  do 
w iększości nauczycieli sa  to  najczę­
ściej p rzejaw y hum oru  m łodzieży, prze­
jaw y  sym patii do nauczyciela, dowody 
jego popularności. O kreślacie to  sami 
w  liście: ,sc e n k i n iezbyt n aw et zło­
śliw e, ale p rzy jm ow ane salw am i śm ie­
chu“. Rozumie się, że tego rodzaju  tw ó r­
czość m łodzieży trzeba  otoczyć bardzo 
tro sk liw ą  i um ie ję tn ą  op ieką pedago­
giczną.

W zasadzie n ie  pow inno się pozw a­
lać m łodzieży n a  w ystaw ian ie  scenek 
czy deklam ow anie w ierszyków  o n a ­
uczycielach, o ile tek s ty  n ie  zostały 
uprzednio zaaprobow ane przez nauczy­
ciela odpow iedzialnego za dany w ie­
czór św ietlicow y. H um or bow iem  — to 
sp raw a bardzo sub te lna , a  rodzaj numo- 
ru mówi o k u ltu rze  człowieka. Pow in­
ny tu  obow iązyw ać pew ne niew zruszo­
ne zasady, uniem ożliw iające popełnie­
nie n ie tak tu .

N aszym  zdaniem , przedm iotem  h u ­
m orystycznych w ierszyków  nie mogą 
być nigdy spraw y osobiste nauczycieli, 
ich ułom ność czy w ady w rodzone, ich 
poziom w iedzy i św iatopogląd. Scenki 
hum orystyczne odnoszące się do n a ­
uczycieli n ie pow inny m ieć w  ogóle 
ch a rak te ru  p iętnującego, co np. jest 
zupełnie n a tu ra ln e  i pożądane w sto­
sunku  do kolegów  — uczniów. Scenki 
na tem at nauczycieli pow inny więc być 
raczej hum oreską a n ie  satyrą. Toteż 
n iesłuszny w ydaje  nam  się argum ent 
W aszego kolegi, k tó ry  m ów ił, że przy­
najm nie j nauczyciele „będą się pilno­
w ać“. Dowodziłoby to. że młodzież w y­
ty k a  jak ieś b łędy czy w ady nauczy­
cieli, podczas gdy przedm iotem  jej 
ża rtu  pow inny być raczej śm iesznostki 
lub po p rostu  pew ne cechy ch a rak te ­
rystyczne (nn. k toś z nauczycieli iest 
m rukliw ym  m ilczkiem , ktoś jest żywy, 
roztargniony, gadatliw y, k toś m a charak  
terystyczne ruchy , głos. m im ikę, ulubio­
ne pow iedzonka itp.). Przedm iotem  
przyjacielskich  żartów  m łodzieży po­
w inni być raczej nauczyciele łubiani, 
popu larn i, a cała tw órczość hum ory­
styczna pow inna mieć w yraźne akcen­
ty sym patii — choć może w zbudzać 
śm iech zręcznością naśladow nictw a, czy 
dobrym  podchw yceniem  cech ch a rak ­
terystycznych. Sam i nauczyciele będą 
się w tedy  serdecznie śm iać z takich 
obrazków , i w ierszyków , będą je cho­
w ać na pam iątkę , a zastanow ić się po­
w inn i n ad  sobą raczej ci, o k tórych  
młodzież nie zechce pisać ani m ów ić — 
bo będzie to oznaczało, że ich n ie lubi, 
że n ie  są  oni popularn i.

Poczucie hum oru  to w ie lka  zale ta  i 
dowód w ysokiej k u ltu ry  nauczyciela. 
Poczucie hum oru  je s t po trzebne w p ra ­
cy w ychow aw czej, zbliża do młodzieży, 
pozw ala pozyskać jej serca. A utorytet 
nauczyciela nie ty lko  n ie  ucierpi przy 
takim  trak to w an iu  spraw y — lecz, prze­
ciwnie, zyska, a sam  nauczyciel będzie 
w ładał jeszcze jedna  b ron ią  w  w ycho­
w aniu : będzie n ią  um iejętność opero ­
w ania  żartem  tam , gdzie n ie działają  
inne  — zbyt często stosow ane w szko­
le — środki, jak  m orał, pouczenie, w y­
m ów ka itp .

N a zakończenie chcielibyśm y jednak  
zaznaczyć, że nasze w yw ody nie odno­
szą się do każdej szkoły i każdej sy­
tuacji, że nie stanow ią one reguły p rzy ­
d a tn e j w  pracy w ychow aw czej w  każ­
dych okolicznościach. N a w ystaw ienie 
(czy opublikow anie w gazecie) w ierszy­
ków , żartów , hum oresek , k tórych 
przedm iotem  jes t nauczyciel, może so­
bie pozwolić ty lko  tak a  szkoła, w  któ 
re j panu je  odpow iednia a tm osfera  w y 
chowawcza, w  k tó re j zespół nauczy­
cielski tw orzy zżyty ko lek tyw  i w  k tó ­
rej serdeczna zażyłość łączy nauczycie­
li z uczniam i. Jeżeli tak ich  w arunków  
nie m a, to  każdy naw et na jbardzie j ta k ­
tow ny i dobro tliw y żart. może w prow a­
dzić rozdżw ięk w  życie szkoły i spo 
w odować niepożądane pod względem  
w ychow aw czym  skutki.
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Partia w walce o szczęście narodu
(k rö tk a  bibliograf a )

T e z y  do s a m o k s zta łce n ia  id e o lo g iczn e g o
n a  m aj kr.

V f  A MY Już obecnie bogatą  lite ra tu rę  
pośw ięconą polskiem u ruchow i robot­

niczem u i dziejom  p a rtii rew olucyjnych 
w  naszym  kra ju .

O m ów im y tu  k ilka ks'ążek  poświęconych 
tym  zagadnieniom . P ierw szej naszej 
p a rtii robotniczej poświęcone są „M a­
te ria ły  i dokum enty  z h isto rii ruchu 
robotniczego w  Polsce. Zeszyt 1 „W iel­
ki P ro le ta ria t“ (wyd. K siążka i W ie­
dza, 1951 r. stron  288)
T. D aniszewskiego.

K siążka sk łada się z k ilku  części, w k tó­
rych  om ówiono życie i działalność L udw i­
k a  W aryńskiego, pow stanie i rozwój p ierw - ] 
szej w  Polsce m arksistow skiej partii ro­
botniczej „P ro le ta r ia t“ , je j rozbicie na 
sku tek  aresztow ań i egzekucji. Pokazane 
są  tu  rów nież dalsze le w  zesłanych na ka- j

„Nowe D rogi" n r  3 (57) m arzec 1954, Ta ostatn ia  książka w ydaje się szczegól-
str. 82). j nie przydatna, gdyż zebrane w niej m ate-

Dia zrozum ienia historycznej wagi poi- i d a ły  i dokum enty  stanow ią n iezastąp ioną 
skiego ruchu robotniczego niezbędny jest I pomoc i d la  nauczyciela h isto ryka, i d la po- 
v,wdany ostatn io  (w 1954 r.) przez K siążkę lonisty  chcącego w łaściw ie i głęboko okre- 

„Lenin o Polsce i polskimi W iedzę zbiór
ruchu  robotniczym . A rtykuły , przem ów ie­
nia. dokum enty , listy“. W ydany w trzy ­
dziestą rocznicę śm ierci W łodzim ierza 
Iljicza L enina zbiór zaw iera  praw ie 

w  opracow aniu j w szystkie a rty k u ły  i wypowiedzi g nial- 
nego Wodza p ro le ta ria tu  dotyczące Polski 
i polskiego ruchu  robotniczego.

W śród innych zamieszczono też a rtyku ły  
L enina drukow ane w  la tach  1908—1912
w prasie  SD KPiL. Je s t to podstaw ow e 
dzieło dla zrozum ienia istoty i drogi rew o­
lucyjnego ruchu robotniczego w  Polsce. 

Tow . B olesław  B ieru t określa to tak :to rgę i do w ięzień członków  „P ro le ta ria tu “, ...................................... , ,
1 opow iedziane szczegółowo osta tn ie  la ta  , ”Po ' ^ !  n ,ch , r o b o t y  '? « “
żęcia L udw ika W aryńskiego. zaw dzięcza bezpośrednim  radom  I w ska-

U zupełnieniem  w vżej w ym ienionej po- ’ ’’» i ? "  " 'hdkiego  Lenina, k tó ry  w ysoko 
zycji może bvć w vbor m ateria łów  i tek- rew olucy jną w alk* polskiej klasy
stów  źródłowych opracow any w W ydziale robotniczej, podkreślał historyczne zasługi 
H istorii i P artii KĆ PZ PR  (W ydział Szko-

ścić w ielką ro lę i w pływ  rew olucyjnego
ruchu robotniczego w Polsce na kształto- j stru jącego  zagadnienie 
w anie się życia i ku ltu ry  naszego narodu 
w okresie m iędzyw ojennym .

M ateria ły  zebrane w tej książce do­
wodzą. że K om unistyczna P a rtia  Polski, stron  240).
w okresie kiedy burżuazja  zaprzedała  Poi- Ten w ybór utw orów  będzie m iał zasto- 
ske obcym kapita listom , była jęd rn a  siłą / sow ańie przy opracow yw aniu  pogadanek 
polityczną, k tóra w alcząc na czele klasy  j 0 sojuszu robotniczo-chłopskim , o s tra j- 
robotniczej o w yzw oleniu ludu broniła j kach \ bun tach  chłopskich. F ragm enty  pro- 
in teresow  całego narodu , b ron iła  niepo- j yy j poezji mogą być odczytyw ane na  ze- 
dległości narodow ej. ' b ran iach  oraz wykorz.v«‘vw ane jako m a-

D ruga część zbioru zaw iera m ateria ły  i 1 te ria t do dyskusji na tem at w spólnej w alki 
dokum enty  z II Z jazdu i IV K onferencji j robotników  i. chłopów przeciw  rządom 
K PP  św iadczące o przechodzeniu K P P  na obszarników  i kapitalistów . Zespoły d ra- 
pozycje leninow skie, co u jaw n ia  się szcze- ! m atyczńe znajdą  w tym zbiorku duży wy- 
gólnie mocno w kw estii narodow ej i w i bór fragm entów  scenicznych i pieśni.

Z arząd  Główny Zwjąr.kn Zaw odow ego N au- J
czycielstw a Polskiego k om uniku je , te  w m ie­
siącu m aju  br. w szystkie zespoły sam okształ­
cenia ideologicznego ZOZ, MOZ p rzerab ia ją  te ­
m at: „Sojusz robotniczo-chłopski naczelna za- J 
sadą polityki P a rtii w okresie budow nictw a so- j 
c.ializmu“ .

T em at ten  należy przerobić  na * zajęciach  | 
N auczyciele znajdą dużo m ateria łu  Ilu- sem inary jnych , a nie na jednym . Jak poprzed

yrt S trzelczykow i, dowódcy 
Jarosław a D ąbrow skiego w 
latach 1986—1939. a później 
towi G w ardii Ludow ej, który  zginą! w w al­
ce z najeźdźcą h itlerow skim

B rygady im.
H iszpanii w 

partyzan-

sojuszu robotniczo- ! uio inform ow aliśm y. Poniżej załączam y tezy do

b) będziem y należycie  rozw ijać tw órcze ini­
cja tyw ę tkw iącą w m asach chłopskich.

c) pom ożem y skutecznie  do m asowego u p ra ­
w iania i obsiania w szystkich odtogów. ugo­
rów. n ieużytków , podnieś.en ta  na wyższy 
szczebel k u ltu ry  rolnej przez:

należy ta  o rkę, stosow anie ziarna k w alibkow a- 
nego w siew ie rzędow ym  i krzyżow ym , w łaści­
we przechow yw anie obornika i stosow anie na­
wozów sztucznych, szybkie i sp raw ne p zen o- 

, . i obu Zajęć sem inary jnych . " j w adzanie rem ontów , siew u I zbiorów , w łaściwa
C h ło p sk ieg o  U. O k res ie  w a  k 7 s a n a c ją  j m iesiącu czersven w szystkie zesooly 7 0 Z  j pielęgnację  t-k , pełne w;y k o rzystan ie  p a ik u  ma- 
v t k s ią ż c e  ..On) w alczyli O Polskę Ludow ą" ; MOZ pośw ięcą pierw sze zajęcie sem inary jn i j szynowego.
(Ludow a Spółdzielnia W ydaw nicza 1954 , i na om ów ienie tem atu : „W alka o um ocnień1» • Teza II. Z adan ia szkole i nauczyc 'e la  w w alce 

“  ’ państw a dem okracji ludow ej w Polsce" (wg za- i 0 podniesienie p rodukcji ro lnej.

len ia  Party jnego) pt, „Soc.jalno-rewotucyj- 
n a  p a rtia  P ro le ta ria t“ (Wyd. K siążka i 
W iedza — 1952. stron  156).

Jeżeli te  dw ie pozycje m a ją  ch a rak te r ! 
p racy  naukow ej, to  książka Józefa Kozłow­
skiego „O ty rh , co życie spraw ie  oddali“ 
(Wyd. MON 1954 r.. stron  122) jes t zbio­
rem  zbeletryzow anych biografii czołowych 
działaczy pierw szych socjalistycznych kół 
polskich oraz biografii najw ybitn iejszych  
przedstaw icieli W ielkiego P ro le taria tu .

Nas, nauczycieli, za in teresu je  specjalnie 
p iękna postać F ilip iny P laskow ickiej, nau - i 
czycielki, k tó ra  sw e życie pośw ięciła dla 
ludu. Poza opow ieścią o P laskow ickiej 
znajdziem y w  te j książce b iografie Jan a  
H łaski, S tan isław a K unickiego, Szym ona 
D icksteina (Jana M łota). L udw ika K oby­
lańskiego i W acław a Święcickiego. Polo­
niści znajdą  tu  w iele cennych in form acji 
o życiu i tw órczości au to ra  „W arsza­
w ian k i“ .

Rozdział pt. „O statn ie dni L udw ika Wa-

SO K PiL  w w alce o soiusz klasow y robo tn i­
ków  polskich i rosyjskich, a rów nocześnie 1 
surow o k ry tykow ał h tędy SD K PiL, zw łasz- 1 
cza w kw estii narodow ej“ (cytat w stępny  ! 
do książki „Lenin o Polsce i polskim j 
ruchu robotniczym “).

G dy sie czyta tę  książkę, dum ą napaw ać j 
m uszą tak ie  np. słow a Lenina:

„B ohaterska Polska znów  stanęła  w sz,e- 
regach s tra jku jących  jakby  szydząc z, bez­
silne j złości w rogów, k tórzy  m niem ali, że | 
rozb iją  ją  sw ym i uderzeniam i, a którzy  i 
m ocniej ty lko w ykuw ali je j siły rew olu- j 
cyjne“ (str. 66).

C zyteln 'k  chciałby w szystko z te j książ- j

spraw ie sojuszu robotniczo-chłopskiego.
|  EŻELI w yżej w ym ienione pozycje przy 

•ł >:imocy dokum entów  i re lacji m ających 
ch a rak te r dokum enta lny  u k azu ją  w alkę 
i w pływ  K PP  na życie w Polsce, to może­
my w skazać k ilka książek, k tóre  m ów ią 
o tych spraw ach przy pomocy sugestyw ­
nych obrazów  artystycznych.

D ram at E m ila Zegadłow icza „Domek 
z k a r t“ (wyd. Czytelnik. 1954) — to takie 
w łaśn ie  artystyczne ukazanie ant.ynarodo- 
w ej polityki sanacji, k tó re j p rzeciw staw ia­
li się kom uniści polscy w alcząc bohatersko 
o wolność narodow ą i społeczną.

L iteracką  — artystyczną ilu strac ję  do 
dokum entów  „K PP  w obronie n iepodle­
głości Polski" znajdziem y i w  „Pam iątce

ryńskiego“ pośw ięcono tw órcy  W ielkiego m istów  udających  się na polski fro n t 5 m a­

ki zapam iętać i zapisać sobie, jak  chociaż­
by te słowa L enina, k tó re  m ów ią o nie- . , » . T _  . , _
złom nej i jednolitej podstaw ie polityki ra - ™ias ta  ,L° ™ £  ™ V *  m ■
d z ie w o i w sp raw ie  niepodległości Polski: ' S t  W y g o d z k le g o . Znajdziem y
„Pam iętajcie , tow arzysze, że z polskim i i «  ta.kze J  ^ ł k i e j  poezji W ładysław a 
chłopam i i robotn ikam i nip jesteśm y poróż- B ro n le w s k le g o .
nieni, że niepodległość Polski i polską re- ; Chciałbym  jeszcze zw rócić uw agę na 
publikę ludow ą uznaw aliśm y i uznajem y“ | k ilka  now ych książek, k tó re  pomogą w lep-
(str. 473, z przem ów ienia do ezerw onoar- j szym zrozum ieniu om aw ianego okresu  hi-

ączonych tez). N atom iast drugie zebranie ze* 
społu należy  pośw iecić clokłarlne.j ocenie sam o­
kształcenia  łdec^g iczn eg o  w roku szkolnym  
1953/54 ze szczególnym  uw zględnieniem  o i i-  
gnieó 1 braków  w pracy  sam okształceniowe,I ze­
społu. M ateriał z te,i oceny należy w y1 o r /v stać  
do oceny sam okształcenia  ideologicznego 
w skali pow iatu  na  konferencjach  sie rp n io ­
w ych.

★
Poniżej zam ieszczam y te ry  do zajęć sem ina­

ry jn y ch :
T em at: „Sojusz robotniczo - chłopski nacze l­

na zasadą polityki P a rtii w okresie budow nictw a 
socjalizm u“ .

T em at ten bodzie opracow any w dwu sem i­
n a 1 lach w m iesiącu m aju br.

Tezy do I sem inarium  (w pierw szej połowie 
m aja). Teza I. Isto ta  sojuszu robotniczo-chłop*
sk egn w ujęciu  m arksi/m u-lenrn izm u.

P rzy  analizow aniu isto ty  sojuszu robo‘niczo- 
chtonskSego om aw iam y, te  w zależności od w a­
runków  historycznych, od etapu przem ian po­
lityczno .. społecznych i gosrx)ciarczych zm ienia- 

' s:e 1 form y tego sojuszu. K lasycznym  p  zy-

Z LEKTURY podanych przykładow o 
książek czytelnik w yniesie tę praw dę, 

że ,,nJe p rzem ija jącą  *asłu«rą K om unistycz­
nej P a rtii Polski jes t orzede w szystkim  to, 
że m obilizow ała polską klasę robotniczą 
do w alki o ! w ładzę oraz, że w zyw ała I mo­
bilizow ała do przym ierza z ZSRR jako 
najw ażn ie jsze j rękojm i postępu I niepodle- j kładem Jest wypowieefr Tow J. Stalina ' 1 - 1 ,o trzech podstawowych hasłach .Partu- w kwe- {

Książ

ja  1920 roku).
K siążka ta pow inna się znaleźć w rę ­

kach każdego nauczyciela.

P ro le ta ria tu . C zytelnik po przeczytaniu 
rozdziałów : „R osjanie w  kołach socjali­
stów  polskich“ oraz „R osjanie — proleta- 
riatczycy“ zrozumie', dlaczego pierw si so­
cjaliści polscy w iązali sw e losy z rew olu- 
c jan istam i rosyjskim i, początkow o z na- 
rodow olcam i, a później z p roletariackim i 
rew olucjon istam i rosyjskim i. Po przyczy- 
tan łu  tych i innych rozdziałów  ukaże > się 
jasno  in ternacjonalizm  W ielkiego P ro le ta ­
ria tu .

W idoczne to  jes t w  rozdziałach pośw ię- j 
conych bohatersk im  R osjanom -P ro le taria t- | 
czykom  oraz M arii B ohuszew icz — w nucz- ; 
ce Kościuszki.

M aria  Bohuszewicz — należała do czo­
łow ych działaczy W ielkiego P ro le ta ria tu . !
To ona, po rozbiciu przez m asow e areszto- j 
w an ia  w  1883 i w  1884 roku p a rtii „Prole- I 
ta r ia t"  — s tanę ła  na je j czele i trw a ła  bo­
b a ‘ńrs ko aż do ostatecznego rozbicia p artii j 
»„zez żandarm erię  w 1885 r. W drodze na j 
r  _.erię, p rzeczuw ając kres sw ego życia, j 
Bohuszew icz nap isa ła  pam iętn ik  który  m a Cod7,enn le  do B edakcji „Głosu Nauczy- 
ogrom ną w artość  m e tylko jako  dokum ent , o.p .sk .egiy< przynosi listonosz pokażną

storii polskiego rew olucyjnego ruchu ro­
botniczego. M yślę tu o książkach pośw ię­
conych bojow nikom  K PP.

Zbiór opow iadań ukazu jący  życie n ie­
których działaczy i szeregow ych żołnierzy 
K P P  — „Ludzie K P P “ (wyd. K siążka i 
W iedza. 1954. str. 172). w prow adza nas nie 
tylko w ideow ą atm osferę  życia podzie­
m ia rew olucyjnego w Polsce sanacy jnej —  
ale uczy nas szacunku dla w ielk iej ofiar-

\% J  OSTA TNICH  czasach ukazało się w ie- 
■ ’ le książek, k tóre  ośw ietla ją  rolę i zna­

czenie K om unistycznej P artii Polski w ży­
ciu naszego narodu  w  okresie m iędzyw o­
jennym .

W ym ieńm y tu n iek tóre  z nich. przygoto

PZPR : „K P P  -  uchw ały  i rezolucje“ (tom i ™ łosc do idei. k tó rą  ci działacze reprezen- 
I. Wyd. K siążka i W iedza — 1953), „K PP  — ; tow ali i d la k tó re j zginęli, 
w spom nienia z pola w alk i“ (Wyd. K siążka t Podobne zagadnienie podejm ują autorzy  
i W iedza — 1953. str. 354). „K PP  w obronie j pracy zbiorow ej „Józef S trzelczyk — żoł- 
niepotlieglości Polski“ . (Wyd. K siążka i ; n ierz  wolności“ (wyd. MON. 1954, stron  
W iedza — 1952, str. 428). j 103), pośw ięconej działaczow i K P P  Józefo-

W ydział H istorii P a rtii KC | r.ości prostych ' żołnierzy rew olucji, budzi

glości Polski“ (B. B ieru t — cytu je  za 
„K PP  w obronie niepodległości Polski“).

Bez te j p racy K P P  nie m ielibyśm y 
G w ard ii Ludow ej, A rm ii Ludow ej, ani 
Zw iązku Patrio tów  Polskich, nie m ieli­
byśm y siły zdolnej zorganizow ać społe­
czeństw o polskie do w alki z najeźdźcą h i­
tlerow skim . ani siły. która bv potrafiła  po 
rozbiciu faszyzm u przez Zw iązek Radzie­
cki u jąć  w ładzę w sw e ręce. Z tradyeii 
W ielkiego P ro le ta ria tu , SD K PiL  i K PP 
w yrosła Polska P artia  Robotnicza, k tó ra  
w ysoko podniosła sz tandar w7alki społecz­
nej i narodow o-w yzw oleńczej. O braz tej 
w alki znajdziem y w książce Franciszka 
Jóźw laka  (W itolda) „P P R  w w alce o w y­
zw olenie narodow e i społeczne“. (Wyd. 
K siążka i W iedza — 1952). znajdziem y ta k ­
że w zbiorze pt. „Zw iązek W alki Młodych. 
M ateria ły  i dokum enty“ (Wyd. Isk ry  — 
1953 r.).

W lite ra tu rze  pięknej na  ten^ tem at ma* 
m ńm y w iele pozycji, k tó re  wyńoagają jed ­
nak  oddzielnego om ów ienia.

Podaliśm y szereg książek, z  k tórych 
treści w yn ika  n ieodparty  w niosek, że Pol­
ska Z jednoczona P a rtia  Robotnicza jest 
spadkobierczynią i kon tynua to rką  n a j­
piękniejszych postępow ych tradycji naro ­
du polskiego, że je s t przew odnią siłą naro ­
du polskiego k sz ta łtu ją  jego życie i jego 
k u ltu rę , siłą  to ru jącą  drogę do lepszego 
ju tra .

W L  JA N C ZEW SK I

Przeglqdajqc listy od nauczycieli
do badan ia  dziejów  P ro le ta ria tu , ale i ja ­
ko pom nik h artu  i m oralnego p iękna bo­
jow ników  polskiego p ro le taria tu . P am ięt­
n ik  ten  znajdzie czyte ln ik  w m iesięczniku 
„Twórczość“ (Nr 3 — m arzec 1954 r. — 
str. 17—194).

Do in teresu jących  książek należą też 
„W spom nienia o P ro le ta riac ie"  (w ydane 
przez K siążkę i W iedzę — 1953 r. str. 286).

H eroizm  rew olucjonistów  „P ro le ta r ia tu “, 
ich  niezłom ność w  w alce i w  cierpieniu  
sta ły  się na tchn ien iem  dla następnych  po­
koleń bojow ników  o w olność społeczną 
i narodow ą. Nic też dziwnego, że pow ołują 
się na  nich działacze SD KPiL. PPS-L ew i- 
cy, K PP . P PR ; z dorobku ich czei'p:,e i ich 
działalność kon tynuu je  P o lska  Z jedno­
czona P a rtia  Robotnicza.

¡Y-f ILOSC w olności, w ia ra  w  słuszność
M  i konieczność w alki o w yzw olenie spo­

łeczne i narodow e — oto dom inujący ton 
w  pism ach czołowych działaczy SDKPiL. 
W ostatn ich  la tach  w zbogaciliśm y się o ta ­
k ie  pozycje: Feliks D zierżyński, „Pism a 
w ybrane" (K siążka i W iedza. 1952. str. 494), 
Ju lia n  M archlew ski „P ism a w ybrane“ 
(K siążka i W iedza — 1952. str. 628); Róża 
L uksem burg, „Rok 1905“ (K siążka i W ie­
dza — 1951. str. 94).

przynosi
paczkę listów.

Białe, niebieskie i szare koperty  — ad re­
sow ane ładnym , w yrobionym  pism em  lub 
„nabazgrane“ gorączkowo, z pośpiechem  
czy w  zdenerw ow aniu.

G rom adzi się na b iu rku  stos o tw artych  j c ^ d - e iń ą ^ s i e ^ z  
kopert. G odziny m ija ją  zanim  zdoła się ; “ 1 ‘ “

Na odw ołanie się kol. P ileckiej — w ła-

chodzeń w  sp ra n ie  stosow ania n iew łaśri- [ ny s tru k tu ry  psychicznej naszego spole-
wych m etod w ychow aw czych przez jedną | czeńśtw a. 
z młodych nauczycielek w K ijach — ten ­
dencyjnie oskarżyli kol. P ilecką że k rzyw ­
dziła ona rzekom o ow ą nauczycielkę. Nie- 
dość na tym , bo fałszyw ą opinię o kol.
P ileckiej podali przedstaw icielow i „Głosu 

jako  przykład złego ob- 
m łodym i nauczycielam i.

przeczytać w szystkie listy  i zastanow ić nad 
tym. co przyniosła dzisiejsza poczta. dze nadrzędne u jaw niły  złośliwe, tenden­

cy jne w prow adzenie w błąd czynników
Sa tam  miłe. serdeczne podziękow ania za ^  . o b . M uchajer i ob

załatw ione pozytyw nie in te rw en c je  k io t- , ^  -  { * usunięcj * partii i zwoi-
kie, niecierpliw e py tan ia  „kiedy m o ja  sp ra- , nimnw-a nvrh  stanow isk .____  m eni z zajm ow anych stanow isk., wa bedzie zała tw iona przez czynni k i, do 

! których R edakcja  skierow ała m oje pis- j A oto inna sp raw a, m ająca m iejsce ^  
m n?“, są prośby o in form acje i porady j W ydziale O św iaty w Lublinie. K ierow - 

; praw ne, uw agi o w ydrukow anych a rty k u - | "> «*»  i ^ n e i  *> szkół w pow iecie — A. 
lach. opisv dośw iadczeń z pracv dydak- K obiałkow a popełniła szereg uchybień 

! tvc7.no-w ychow aw czej, m e ld u n k i‘ o podej- : w Pracy szkolnej i należało wszcząć prze­
m o w a m i  lub w vkonanvrh  zobow iążą- e i^ k o  niej dochodzenie dyscyplinarne, 
niach. Jes t i pew na ilość' listów  nabrzm ia- Tym czasem  w izy tator W ydziału O św iaty 
!vch bólem i doznaną krzyw dą osobistą • u*5- K obiałka zatuszow ał spraw ę, gdyż 
bądź też ostro k ry tyku jących  czyjeś po- , w inną byta w łaśnie jego żona. W tym sa-

stił ch łop sk ie j“ (Zagadn.enia lenin izm u 
ka 1948 r.. s tr . 150—-158), z k tó re j w ynika, ze 
na oierw szym  etap ie  rew olucji je s t ha^ło: 

„R azem  7. całym  chłopstw em  przeciw ko c a ra ­
towi 1 obszarnikom  przy  n eu tra lizac ji burżuazfl. 
o zw ycięstw o rew olucji burżuazy jno  „ dem o k ra­
ty czn e j“ .

Na drug im  etap ie  rew olucji, hasłem  bedzie: 
„R azem  z b iednym  chłopstw em , razem  z pół- 

n ro le ta ria tem , razem  ze w szystkim i w y ry s o ­
w anym i przeciw  ka.pitalistom , a w ięc przeciw  
bogr.ym  chłopom , kułakom , spekulantom  przy 
neu tra lizac ji ¿ red n iak a“ .

Po u trw alen iu  się rew olucji m am y hasło:
„W  oparciu  o biedotę w  ścisłym  przym ierzu  

ze środniakiem  1 w o stre j w alce t kułactw em “ , i 
W dalszej dysikusji ornawnamy trzy  form y j 

i spójni, um acn ia jące  i sojusz robotniczo-chłopski. !
! a > Soói ni a . poti tyczna,
| b) spójn ia ekonom .czna,

e) spójn ia ku ltu ra lno-ośw iatow a.
Teza 11. Form y u m acn ian ia  sojuszu robotniczo- 

chłopskiego na obecnym  etap ie .
(Refe at Tow, B B ieru ta  — Nowe Drogi, n r  3. i 

! str. 38—43, 59—65).
Sojusz robotniczo-chłopski zostanie 11 trw a- j 

j iony i pogłębiony przez w łaściw ą realizację  j 
1 spóini n re d z y  m iastem  a wsią. Spójnia ta jest /
I realizow ana poprzez w ym ianę tow arow ą czy j 
1 k u ltu ra ln ą  przy  zachow aniu k ierow niczej roli j 
j państw a.

Dążąc do dalszej przebudow y wsi, do dalsze- ; 
go um acnian ia  sojuszu robotniczo - chłopskie- i 
go realizow ać będziem y uchw ały  i postanow ię- i 
nia P a r tii  i Rządu, będziem y p rzesilzegać:

a) zasady dobrow olności w stępow ania do spół 1 
dzielni,

b) w łaściw ego doboru typu spółdzielni, na.1- i 
bardziej odpow iadającego stopniow i uśw ia- i 
dom ienia i w yrobienia  w stępu jących .

c) w iększej czujności, by do spółdzielni nie I 
w k rad ły  się w rogie nam  i obce elem enty ,

d) ciągłego um acnian ia  sam orządu spółdziel­
czego.

e) popraw y hodowli w yko rzy stu jąc  dośw iad­
czenia konk u rsu  hodow lanego zorganizow a­
nego przez Ligę K obiet i ZSCh,

f) zw iększania dostaw  m ateriałów  budow la­
nych. mn-rryn. narzędzi i w łaściw ego ich 
rozprow adzania.

g) rozszerzania akcji k redy tow ej, p rac m ello- 
ram dnych  oraz różnych placów ek k u ltu ra l­
nych,

h) organizow ania w iększej 1 w ydatn ie jsze! po- 
' mocy agro techn icznej i zootechnicznej,

1) naw iązyw ania i pogłębian a ścisłej w spół­
p racy  na polu ekonom icznym . w spó’nyeh 
u p raw  odłogów, n ieużytków , w spólnych za* 
In teresow ać k u ltu ra ln y c h , więzi m iedzy j 
chłopam i indyw idualnym i a spółdzielcam i, i 

j) o rganizow ania ek ip  łączności m iasta  ze j 
wsią.

P rzestrzegan ie  tych zasad 1 w skazań, to  pocie- ! 
b ian ie  i u m acn ian ie  sojuszu robo tn ic?o-ch’op- 1 
skiego, to dalsze w ciąganie m as chłopskich  do

Szkoła i nauczyciel w sp ó ln e  z m lodz.etą  
przez swą pra^-ę mogą bezpośrednio przyczy­
nie się do produkcji rolnej lub pośledn io  przez 
oddziaływ anie na środow isko, w k tórym  n au ­
czyciel p racu je . Knżda ZOZ.  MOZ ma ca-y sze­
reg cennych dośw iadczeń i foi ni pracy  w śro­
dow isku. k tó re należy w dalszym  ciągu udo­
skonalać i rozszerzać przez:

a) o rgan irow an  e i w łaściw ą pracę  ogródków  
m iczurinow skich . poletek dośw iadczalnych, 
poletek dobrych urodzajów ,

b) w łaściw ie i system atyczn ie  prow adzoną 
w ciągu całego procesu nauczania 1 wycho-* 
w ania w szkole akc ję  uśw iadam ian ia  o w y­
borze zaw odu zw iązanego z. rolnictw em , 
o w .elk ich  perspek tyw ach  r oz w om  wsi p ó -  
skiei pod w zględem  ekonom icznym  i k u l­
tu ra ln y m ,

c) udział nauczycieli w akcji odczytów  ro ln i­
czych, w pracach  spółdzielni p ro d u k cy j­
nych. PGR. itp.

d) u rządzan ie w ycieczek z m łodzieżą i rodzi­
cami do przodujących  spółdzielni p ro d u k ­
cy jnych . PGR i POM.

e> udział m łodzieży w zw alczaniu stonki zie­
m niaczanej, zw alczaniu zachw aszczania pól.

f) nasilenie akcji zalesiania m eużytków , ob­
sadzania d' óg. placów  drzew am . owocowy­
mi i m orw ą.

g) o rganizow anie hodowli zw ierząt fu terko ­
wych. hodowli jedw abników  i p,.

li) organizow anie ęk :p  łączności m iasta 
wsią. obejm ow anie p a trrn a ló w  nad szkoła­
mi w iejsk im i, spółdzieln iam i, PGR, a przez 
to dążyć do zacierania  różnicy m iędzy 
m iastem  a wsią. do podnoszenia na wyższy 
poziom  pracy dydaktyczno-w ychow aw czej 
szkoły 1 p racy  środow iska.

i) bezpośrednia pomoc placów kom  KO na wsi 
o raz ożyw ienie d zia ła lności świeMic, ze­
społów  arty sty czn y ch , b ib lio tek  w iejskich 
itp.,

J) u m ieję tne  realizow anie haseł sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego w procesie nauczani® 
w e w szystkich przedm io tach  'k lasach.

WYDZIAŁ SZKOLNO-PEDAGOGICZNY 
ZG ZZN P

budow y socjalizm u.
Tezy do II sem inarium  (w d rug iej połowie

m aja).
Teza l. U rucham ian ie  bodźców ekonom icznych 

i rezerw  w w alce o podniesienie w y d a ?ności 
w ro ln ic tw ie . (R eferat Tow. Z. N ow aka, No­
w e Drogi n r  3, s tr . 130, 134—136, 141—142.
150—151).

P rzy  om aw ianiu  tego zagadnien ia  op ieram y 
się na w ypow iedzi tow. Z. N ow aka na II Z jeź-

mym czasie kier. W ydziału O św iaty bez 
sp raw dzenia  opinii, k tó rą  m ąż-w izytator 
w ystaw ił sw ej w łasnej żonie, p rzedstaw ia 
A. K obiałkow ą do odznaczenia srebrnym  
krzyżem  zasługi.

W szkołach rów nież zdarzają  się kary-

stępow anie.
Na tych ostatn ich  listach dopisuje zwy- j 

1 kle red ak to r jeszcze słowo PILN E, te bo- j 
wiem listy m uszą być za ła tw iane  w  pierw - . 
szej kolejności.

D okum entalną w artość ma j „ ^ j ^ y i k o 8  i S * 1 " «  w y p a d ł  łam ania praw orządności,
w spom nienie o ojcu pt. „Towarzysz Sm iit- „ Z8jń teresow anvch  daną spraw ą, ale : Za stosow anie kar cielesnych — wszcze- 
n y “ Zofii M arch lew skiej (Wyd. K siążka godzinam i pracv w ieju Judzi badających to postępow anie dyscyplinarne i nie- 
1  W iedza — 1952, str. 71). podane fakty, ludzi pełnych serdecznej j zwłocznie usunięto ze stanow iska kierow -

Postacie te  nie należą ty lko do prze- • j r „sckj 0 to_ ‘bv spraw ied liw ie i po ludzku ‘ 
szłości, o nich myśli się i dziś w ch u u acn . zaja^w {ć sp raw ę do końca.

asrip.ssswsssntó; “p. » *-£&*«*■ uznania  ich za w yraźn ie  godzące w naszą 
praw orządność?

Będzie nią na pew no sp raw a b. k ierow ni­
ka W ydziału O św iaty w ’ Św iebodzinie ob.
M uchajera  i jego kom pana b. kier. R efe­
ra tu  O pieki nad Dzieckiem — ob. A dw en- 
ta Oni to — n iechętn ie  ustosunkow ani do ,ta. w  w  : teres szkoły, tuz p ryw atne  spraw y „pana

—  —- . swego kolegi z pi . . ć . ' _ | k ierow nika“). Ob. W olak m iał na swym
p ro le ta ria tem  Rosji, sz tandar so ildam osci . w  K ijach, k o .  1 v " . 1 sum ieniu  w iele innych sp raw  i
z całą m iędz jnarodow ą k lasą  robotniczą“ d arzającej się okazji przeprow adzania  do zosta} usunif;ty 7e szkolm ctw a.

Tow arzysz B olesław  B ieru t w  referacie
spraw ozdaw czym  na II Zjeździe PZPR  po­
w iedział :

„ II  Z jazd naszej p a rtii rozpoczął stve 
ohrady  w sześćdziesiątą rocznicę 1 Z jazdu 
SD K PiL  — partii, k tó ra  w ysoko podniosła 
w  Polsce sz tandar w alki o socjalizm , sz tan ­
d a r  niezłom nego b ra te rs tw a  z bohaterskim

nika szkoły w W ierzchucinie — „pedago­
ga“ ób. K rauzego.

W O drow ążku p. o. k ierow nik  szkoły 
ob. W olak nie p rzy jm uje do szkoły dzieci 
rodziców, którzy nie godzą się na jego 
aw an tu rn iczą , in trygancką politykę dzie­
lenia mieszkańców* na  dw a obozy (jednych 
bezkrytycznie podporządkow anych k ierow ­
nikow i — drugich, których nazyw a sw o­
imi w rogam i, bo bliższy im by) in-

niedaw  no

miĄikowy rädii
W Ziębicach w  Szkole O gólnokształcą­

cej — pięciu chłopców  z klasy  X nie zdało

Tow arzysz A leksander Z aw adzki w  dy­
skusji nad refe ra tem  Tow. B ieruta na II 
Zjeździe w skazał na przyczyny naruszeń 
naszej rew olucy jnej praw orządności i omó­
w ił co robić, aby ..... praw orządność ludo­
w a była jednym  z podstaw ow ych n a jis to t­
niejszych spraw dzianów  wyższości pod 
każdym  w zględem  ustro ju  socjalistyczne­
go i dem okracji ludowTe,i — nad ustro jem  j 
kap ita listycznym “ . I m ów ił jeszcze tow. i 
Z aw adzki: „U staw iczne podnoszenie na 
wyższy poziom k u ltu ry  i praw orządności | 
w organach i aparacie  państw ow ym  
w szystkich stopni —- to istotny, czynnik j 
dalszego um ocnienia p aństw a i jego orga- |
nów pogłębiania w ięzi m iędzy państw em  j *«J U staw ow ych zasad, którym« kie-
i społeczeństw em , w ychow ania m as w głę- ; ^  Partl(1 przy b„dmvie sociaUrmu. jest 
bokim i niezłom nym  przyw iązaniu  do ieńlnow«ka zasada 'materialnego zainteresowa- 
ustro ju  dem okracji ludow ej, do sw ej lu- D r o S ^ r  I f l t n  bzn ^ z ,6g° P''8'
dow ej O jczyzny, w pełnym  poczuciu sw ej ,,zyskuie ten gospodarz, który n e go-poda u- j 
w artości i godności obyw atelskiej, w  po- | (e” »ak lak gospodarowali dziadowie, le-z idrip 1 
czuciu odpow iedzialności za k raj. ! naprzód /wodnie z posterem /veia <

,  i  . .  i n . e :
upraw ia  ---- . . .  ,

w ie i w -rezultacie uzy sk u je  dobre w yniki w p ro ­
dukcji ro ślinnej 1 hodow lanej z w ie lką  k o rzy ­
ścią dla siebie i narodu .

T rać , zaś ten . k tó ry  ociąga sie. nie p rzestrze ­
ga term inów  prac  w polu i oborze, n ie  stosuje 
nieraz. na1orostszvch zabiegów  zalecanych przez 
naukę rolniczą. Z yskuje ten. k to po trafi p o u ­
czyć w łasną gospodarczość z um ie irtn y rn  w yko­
rzystan iem  pom ocy państw ow ej" . (R eferat 
Z. N ow aka. Nowe Drogi, n r 3. str. 1331.

..P am ięta jm y  rów nocześnie, że bodźce m am - 
rta ln e  osiagatą  swój cel w pełnei m ierze tylko 
w tedv, k iedy w parze z nimi działają  bodźce 
po lityczne“ . (Tow. J. B erm an. Nowe Drogi, n r  3, 
Str. 3521.w dalszet dyskusji w yjaśniam y, że w ygram y 

tyka i sam okry tyka  to doskonała pomoc | w s’ke o podniesienie wydajności w rolnictwie 
w ręku św iadom ego obyw atela — dla pod- ! Jeżeli:
niK ypnifl w  V7S7 V n o / in m  nfiszp i n r s w o -  i s) w zrńożcm y pi rn^Rowo-poi dycziiĄ ns .v- n o sz e n ia  na wyzszy p o z io m  n a s z e j  p t a w o  , 5edziem y bezlitośnie zw alczać -wypacze-
rządnOSCl. n a j odchylenia  od w y tk n ię te j 1 nakreślo-

M. PIĘClftSKA I nej drogi przez P artie ,

nauki rot-
A . , . . . , , , n czet. ten gospodarz, k tó ry  w porą i na!eżv-
Sw iadom e w ytw arzan ie  tych cech i w ar- | nie „'pt-ewla' *iemlę. praw idłow o rozw ita hodo- 

tości w  sobi«1 i w  m asach obyw ateli oraz 
młodzieży pracu jącej i szkolnej — to obo­
wiązek każdego party jnego  i bezparty jne­
go ak tyw isty , każdego działacza państw o­
wego i społecznego“.

Jednym  z elem entów  socjalistycznej m o­
ralności -— jes t odw ażna, ak ty w n a  i k ry ­
tyczna postaw a w stosunku  do działalno­
ści poszczególnych ludzi i insty tucji. K ry ­
tyka i sam okry tyka  — to dobra broń prze­
ciwko różnorakiem u złu, k tóre panoszy 
się jeszcze w  naszym  społeczeństw ie. K ry-

/WcfSf c z y í e l M í t í i  
i lioresponileiicl p i s zqr

I CHCEMY OŻYWIĆ PRACĘ HARCERSKĄSZKOLĄ — A SIEW Y

EGZA M IN Y.. .  EGZAM INY.. .
— H anka, ja k  tam było na egzam i­

nie? Zadanie było trudne?
— Och, bardzo trudne?

—- Co ty  m ó w isz?!
— No, tak. jeżeli sam pan kierown'>  

aż trzy razy rozwiązyw ał je  na tabti« 
cy  i nie mógł roziuiazać!

— To ja k im  cudem  wyście je rozwią­
zali?

— Bo naszej pani od rachunków  uda­
ło s tg je  jednak rozwiązać.

(N adesłał A. Molski * Je lonek)

OJCIEC, K T Ó R Y  C Z Y T A  PRASĘ.. .
— Jalzo w ych o w a w czyn i  pańskiego  

syna, m uszę  zwrócić uwagą, że Jaś jest 
leniwy, nie  odrabia lekcji, często cho­
dzi na wagary. On obniża w y n ik i  na­
uczania całej klasy. Proszę hardzQ. 
zwrócić więcej uwagi na chłopaka, bo 
jes t  nicpoń.

—  Moja pani, ja jes tem  człowiek  
uświadomiony, czy tam  gazety i tam  
stało napisane, i e  dobry nauczyciel ma  
zawsze dobre w yn ik i  nauczania. Czego 
pani chce od mojego Janka?

(N adesłała kol, W. K ucharska  I  
K ossow ej, pow. krakow ski)

N A  N A R A D Z IE  ZO Z
—  Najlepsze w y n ik i  osiągnął kolega 

Deruch, k tóry  z  łaciny nie w ys ta w ił  ani 
jednej noty  niedostatecznej. Jaka m e ­
todą kolega osiągnął tak  wspaniale re­
zultaty?

— Metodą dedukcji,  kolego przew o d ­
niczący!
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— Bardzo proste. Rozumowałem, tak: 

skoro żaden z naszych uczniów nie w y ­
biera się na filologie ani na medycynę,  
to po co będę im  zatruwał życie ła­
ciną?

(N adesłał kol. J . Sykulsk i z Je le ­
niej Góry)

„POGLĄDOWIEC"
—  Czy wytw arzacie  u> szkole pom o- 

n a u ko w e?
—1 Naturalnie! ^
— A czy sys tem atycznie  w y k o rzy s tu ­

jecie je na lekcjach?
—- Oczywiście!

— To m oże pokażecie  m i Wasz zbiór 
p o m o c y  n a u ko w ych ? .

— Bardzo chętnie, tylko...
— Tylko, co?
— Tylko , że zgubiłem  w  grudniu  

klucz od szafy, a zam ek m a m y  w  sza­
fie doskonały, patentowany.. .

(N adesłał kol. A lbert K udlek
7 ( , to.yi-vknl ____

kom vinikalv

Kol. T eresa Thom as. U nle- 
chów  — N auczycielow i k o n ­
trak tow em u, k tó ry  p rzepraco­
w ał cały  rok szkolny p rzysłu ­
gu je  w ynagrodzen ie za okres 
ferii szkolnych.

Kol. E dw ard W łodarczyk, 
K w idzyń — Pracow nikow i, 
k tó ry  w te rm in ie  30 dni po za­
kończeniu  zasadniczej służby 
w  oj licowe 1 pow rócił do p racy  
w  tym  sam ym  zak ładz:e  pracy  
p rzy słu g u je  praw o do u rlopu  
w ypoczynkow ego po p rzepra- 
cow ^nlu  trzech  .m iesięcy.

D odatek  fu n k cy jn y , jeś li Je-f 
y.c^ w.uaiany, na ezy się od 

p ierw szego d n 'a  nncsiaca n a ­
stępnego  po P rzystąp ien iu  do 
pracy .

Szkoła P odstaw ow a w K ras­
nopolu  — Zas iek  rodzinny  na 
dziecko p rzy słu g u je  z ty tu łu  
z a tru d n ien ia  ojca. Zasiłek ro ­
d z inny  z ty tu łu  za trudn ien ia  
m a tk i p rzysługu je  wów czas. 
td v  cjcfec n ie  p racu je  1 n ie 
posiada żadnego innego źródła 
dochodów . W W aszym w ypad­
k u  należy  zw rócić sie do Ob­
wodow ego Z ak ładu  l. bezp.e- 
czeń Społecznych o w y jaśn ię- 
n ie  p rzyczyny  w strzym an ia  
w y p ła ty  zas iłku  rodzinnego.

Kol. M arian  Poniatow ski, K u­
ligi — U chw ała N r 9:!4 Rady 
M in istrów  z dn ia  20.X 1952 r. 
zapew nia  bezp ła tn e  m ieszkań.a 
ty m  nauczycielom , k tó rzy  
p rzed  ta uchw ała za m ieszkanie 
w y n a ję te  opłacali czynsz. Jeśli 
nauczycie l p rzed  w ejściem  w 
życie uchw ały  zajm ow ał bez­
p ła tn ie  m ieszkan ie czy to  we 
■własnym budynku, czy w bu­

d y nku  bliższych lu b  dalszych 
k rew nych , to n ie  może dom a­
gać się od prez. G m innej Rady 
N arodow ej zw rotu  czynszu. W 
Waszym w ypadku  nauczycie  o- 
wi p rzysługu je  p raw o dom aga- 
T a r ie od PGRN dostarczeń a 
bezp ła tn ie  m ieszkania w m ie j­
scu . gdzie zn a jd u je  się szkoła.

Kol. Jan  W ątrobski, Lu teza —
K ierow nik  s^koiy bezpłatn ie  
za jm u jący  m ieszkanie służbowe 
obow iązany je s t do opłacenia 
p odatku  od lokali w m yśl. a rt. 
12 d ek re tu  z 1951 r. o p odat­
kach terenow ych  (Dz. U R P. 
N r lł)  C órka k ierow nika  
w spólnie z n.m  zam ieszkała t 
n ie  op łacajaca czynszu za 
m ieszkan ie m e opłaca podatku  
od lokali.

Kol. E ugenia Solek, G arbat-
ka  — Jeśli sk ię row anle  na ko­
m isie  lek arsk a  nas tąp iło  z u- 
rzędu przez W ydział O św iaty, 
należy  trak to w ać  to jak o  pod­
róż służbow a, za k tó ra  należy 
się zw rot kosztów  podróży i 
d ie ty . W w yp ad k u  odm ow y 
wypia-ty należy  w nieść zażale­
nie do w ładzy nadrzędne), nad  
w ładzą, k tó ra  sk ie row ała  na 
kom isję.

ZOZ przy  państw ow ym  T ech ­
nikum . O grodniczym  w Iłow ej
—- W ym iar u rlopu w ypoczynku, 
w ego nie zależy od ła t służby 
nauczycie lsk iej. K ażdem u n au ­
czycielow i p rzysługu je  praw o 
do u rlopu  w ypoczynkow ego w 
zasadzie w okresie  ferii letn ich  
w rozm iarze co na jm n ie j 30 
dni. Jeśli jed n ak  w ażne w zglę­
dy służbow e lub szczególne o- 
bow iązki służbow e n ie  s ta ją  na

Sźkoła w K łodaw ie G orzow skiej w łą- 
„ i i .  .. n „  czyła się do w iosennej kam panii siew nej,

egzam inu prom ocyjnego do klasy XI. Do : ;  m  lekciach zapoznały sie ze znacze-w szystkich pięciu R ada Pedagogiczna rm a- U Z 1  na, ‘,G1y ) acn zapoznały się ze znacz
la te sam e m niej w ięcej zastrzeżenia. Ale n !em « 'ła se w e j upraw y ziemi, stosow a­
nie tylko jednego jednak  -  ucznia Jek ie- niem . naw ozow  sztucznych, dow iedziały
l a -  u suw a się ze szkoły, a pozostali czte- s,<5- ze wczesny siew  g w aran tu je  w y so k ie | gc^ .M iczunnow ca^ 
rej o trzym ują  po pew nym  czasie jak ąś  * Plon->
„cudow ną“ drogą — prom ocję do klasy 
XI.

P raw orządność ludow a nie to leru je  nie-

Tf&rzsid Głów ny ZZN P zaw iadam ia, że w 
sie od 4 do 11 m aja  br. z powodu zakw aterow a­
nia uczestników  K ongresu Związków Zawodo­
wych. Dorn Noclegowy będzie zam kn ę ły  d ’a 
w szystkich p rzy iezd n ręh  cT-onk^w, Równocze-

przeszkodzie, nauczyciel jest 
w olny od zajęć przez cale ferie
letnie.

Nauczyciel k o n trak to w y  m o­
że być m ianow any w każdym  
czasie nauczycielem  tym czaso­
w ym  przez w łaściw a władzę 
szkolną w edług je j sw obodnego 
uznania.

N auczyciel kon trak to w y  pra- 
cu jący  od la t 35 ma praw o do 
ren ty  inw alidzkiej w razie nie­
zdolności do p racy  czy to 
w skutek  u tra ty  
zarobkow ania v

Żychońa podstawie*pr“ pisiS*o stanow isk  odpow iedzialni za ten  s tan  rze- 
ubezpieczeniu społecznym. czy członkow ie P rezydium  GRN.

T ak sam o z.a n iedbalstw o w spraw ie za- 
j ła tw ien ia  m ieszkania  d la  nauczycielki 

w  n ze 17 „Głosu N auczycie!- i Lew kow icz — zdjęto  ze stanow iska  p r a ­
sk iego" z dnia 25.4. 1954 r. w ! wodniczącego GRN w M arkow ej, ob. Jan a  
dziale „Prawnik zw iązkow y ra- KJilka
dzi" w odpowiedzi udzielone) ó  . . , . , ,
kol. ko!. K azim ierzow i Nowie- Czy m ożna by powiedzieć, że podane w y­

żej fakty  należą już do przeszłości, nie 
pow tórzą się w ięcej, a od dziś zostali już 
tylko sam i p raw orządn i obyw atele na te-

dbalstw a, jak ie  popełn iają  pracow nicy rad 
narodow ych w stosunku do zabezpiecze­
nia w arunków  pracy i bytu nauczycieli. 
I tak , za b rak  dbałości o w yrem ontow anie 
(drobne napraw y) i urządzenie szkoły w 
Stom ow ie G órnym , a także i inne zanie- 

zdolności do | dbania  w dziedzinie gospodarow ania do- 
6«%, czy to i b rem  społecznym  — zostali zw olnieni ze

Sprostow anie

k  emu G rabow o i Longinie K o­
gut G ranow o, podano błędnie, 
że absolw enci w yższych szkół 
pedagogicznych u zysku ją  kw a­
lifikac je  zawodowe do naucza­
nia w szkołach podstaw ow ych, 
podczas gdy w mvśl Zarządze­
ni'! M inistra O św iaty z dnia 
28.6.1949 r. (Dz Urz. Min. Ośw 
N r 10 poz. 132') dyplom  uk o ń ­
czenia PW SP daje kw alifikac­
je  zaw odow e do nauczan ia  w 
szkołach ogólnokształcących 
stopn ia  podstaw ow ego i lice­
alnego oraz w zakładach 
kształcenia  nauczycie li w za­
kresie  przednTotów  wyszcze­
gólnionych w  dyplom ie.

Fr. N iżyński 
rad ca  p raw ny ZZNP

Pow stała um ow a m iędzy w ychowaw cą^ 
j mi, a dziećm i, że dzieci codziennie będą 
| sk ładać k ró tk ie  m eldunki o tym , co zo­

stało  przez ich rodziny w ykonane każdego 
dn ia  w poiu.

Dzieci chcąc, aby ich dom przodow ał 
w akcji siew nej — m e.iedr,okrotnie"wyw ie- 
rały  w pływ  na przebieg prac rolnych, w y­
w ołując w ielkie zdum ienie u rodziców 
sw oim  zain teresow aniem  i znajom ością no­
wych m etod upraw y  ziemi i siewu.

Radość dzieci była ogrom na, gdy przy 
podsum ow aniu w yników  prac przez Prez. 
GRN i K om itet P artii dow iedziały się, że 
już do 10 kw ietn ia  w ykonane zostały 
w naszej wsi p raw ie w szystkie prace zw ią­
zane z siewem .

P io tr G liński
K łodaw a

ODPOWIEDZI BEDAKCJI

W czesnym  rankiem  kw ietniow ym  w ysia­
dła z zakopiańskiego pociągu na stacji 
w L asku — grupa nauczycieli z pow iatu 
now otarskiego, aby 
legę Jak u b a  P lew ę

clegow-.-m iadne wycieczki .-¿kolnę 1 w ‘-ora 
, , . , w<e prosimy zwracać się do Stołecznego BWl’*N auczyciele, przew odnicy drużyn nar- l

cerskich — przyjechali po to, by nauczyć 
się. jak  pow inno się poprow adzić prace

odw iedzić swego ko- i Za-'zad O'ó-vnv ZZNP zawiadamia że z po- 
ram lim i-aiw - wodu szczupłości pomieszczeń noclegowych Y e Dl010od, Zdl.uiow ane beda zakwaterowj-wane w naszym Domu 7"°'

I Obsłuęl T u rystycznei W arszawa. Al. Jerazoli-iw 
1 sk:e 28 lub rlo Polskieno T ow arzystw a K rajo­

znawczego, W arszawa, ul. Pankiew icza 4.
w szkolnym  ogródku.

„fv izy ta“ zaczęła się od zw iedzania przy­
szkolnego ogróSka. zapoznania się ze spo­
sobem sporządzania p lanu i te rm inarza  
prac. N astępnie początkujący „m iczurinow - 
cy“ przeszli pierw sze praktyczne próby 
szczepienia drzew .

U czestnicy wycieczki naocznie przeko-

K om itet O rgah izacy tny  1 D yrekcja  Państwo­
wego L iceum  Pedagogicznego we Wrocławiu, 
ul, Dawida 1, o rgan izu ją  w dniu 9 m aja  1954 r ‘ 
III Z jazd Absolw entów , na k tó ry  zapra.-zait 
w szystkie K oleżanki i Kolegów oraz Grono Na­
uczycielskie. Początek  Z jazdu o godz. 10.

•k
Koło A bsolw entów  Liceum  Pedagogicznego w 

Łowiczu zaw iadam ia, że doroczny Z ia rd  Ab-ol-
Koniisii Ke'  

9 m aja  1954o»1

Kol. Apc, W adowice — prosim y o podanie 
m ien ia , nazw iska i dokładnego ad resu  celem

ren ie  szkolnictw a?
I takie, i inne  przypadki niew łaściw ego 

i szkodliw ego postępow ania spotyka się j przestania honorarium, 
jeszcze nadal w życiu codziennym  i one ' --------------------------------------------------
to zw racają  naszą uw agę, że w alka  sta- | n fM K 7 rH 'A  M tO G ar
rego z now ym  trw a, ze zm iany w sw ia- ! UllUluUlIm UnUSNt
domości ludzkiej, a w zw iązku z tym  i w 
postępow aniu  ludzi — o w iele w olniej 
dokonyw ują się, niż zm iany w arunków  
ekonom icznych. Zm usza to  nas tym  b a r­
dziej do uporczyw ej w alki o now ą socja-

n-ili Sie ->e Hnhr/p n trzvm anv nswńriek ! 'ventow Liceum Pedagogicznego i nuli się, ze clooize utrzym any ° ę ro ęr jonowel w Łowiczu odbedzJe sie i
szkolny, przeprow adzone w nim dosw iad- i początek zjazdu o godz. io. Zarząd Kota pr
czenia i eksperym enty  — d a ją  duże mo- j absolwentów o liczne przybycie. _____

; żliwości w pływ ania na okolicznych miesz- 
| kańców  wsi, aby podnosili k u ltu rę  u p rą - j 
j w y ziemi, łąk i sadów . Np. dośw iadczę- 
i n ia n i kol. Plew y nad hodow lą różnych ga­

tunków  traw  paszowych oraz szczepieniem  
| szlachetnych odm ian grusz na czerem sze 1 
! żywo zain teresow ana jes t m iejscow a lud- i 
j ność i z n iecierpliw ością oczekuje w y- j 

ników . ■
i W pow rotnej drodze nie było końca roz- j 
! m owom i planom  nad ożyw ieniem  zain te- i 
j resow ania w śród harcerzy  pracą na dział- i 
| ee szkolnej w ykorzystaniem  zdobytych I 
I dośw iadczeń, pogłębieniem  w iadom ości z 
| dziedziny upraw  rolnych itd.
I M am  nadzieję, że Pow iatow a K om isja ;
J do S praw  H arcerskich  przy W ydziale .Zam ienię e ta t polonisty  w liceum  ogólnokszta t. 

cącym  z m ieszkaniem  (trzy  nieduże pokoje z
kuchnią, 35 m inut oci W arszaw y, pociągi eiek- | Oś A laty w Nowym T argu pomoże W zie- 
tryczne. na podobne w Łodzi, W arszawie. S ta- alizow aniu tych  zam ierzeń, 
linogrodzie. Poznaniu . K rakow ie. O ferty  listów - P io .. K ania

, , , . ne: Zofia Ostapowicz, W arszaw a, ul. N oakow - •
listyczną m oralność, o przyspieszenie zm ta- «skiego io m 43, J N owy Targ

Wydawca RSW , Pra-ta" Warszawa, ul. 
Wiejska 12. tal Rui) 81
R edakcja: W arszawa, ul. Spasow sktego 
6/8. Telefon SloU-17. w ew nętrzny  red- 

23. 12. 89
P re n u m era ta  k w arta ln a  — 3.60 zt, pół­

roczna 7.20 zl, roczna 11.10 zł. 
Zam ów ienia i w płaty na p renum era tę  
„Głosu N auczycielskiego", p rzy jm u ją  
ty lko  urzędy pocztowe oraz listonosze 
w iejscy I m iejscy do dnia Ul każd go 
m iesiąca na m iesiąc następny I okresy  

dalsze.
Ogłoszenia do .Głosu N auczycielskie­

go" należy kierow ać do B iuia  Ogłoszeń 
RSW ,,P ra sa" , W arszawa, ul Poznań­
ska 36.
Redaketa rękopisów  nie zw raca 
Zakłady G raficzne Dom Stówa Polskiego 
Gat. pap kl VII, form  188—126 grm .
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